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Zmiana w Niemczech
N ik t n it  w ie, jak ie  są zam iary 

kanclerza H itle ra  na dalszą przy­
szłość, w  chw ili obecnej jednak 
jedna rzecz jest pewna: W ódz 
T rzeć ,e  Rzeszy zrezygnow ał z 
am bitnych planów  przebudowy 
rew olucy jn e j N iem iec i pogodził 
s it  z t. zw. reakcją. Z walki, jaką 
w  otoczeniu H itle ra  toczy li przez 
czas dłuższy Feder z Schachtem i 
Rónm ł B lom bergiem , Scnacht i 
B lum berg wyszLi jako zw ycięzcy.

P ie rw szy  etap walk i zakończył 
się w an 30 czerwca. Chodziło 
w tedy o rozstrzygn ięcie , kto ma 
pozostać na placu, jako zbrojne 
ram ię T rzec ie j R z e s z y  Rcichs- 
wehra, czy organ izac je  bojowe 
pa rtji naroaowo - socja listycznej. 
S tarcie zakończyło się całkowi tem 
zwycięstwem  Reichswehry.

K rw a w y  ep ,iog  „zabaw y w woj- 
s k o “  przyw ódców  S. A . i S. S. me 
zakończył jednak zasadniczego 
sporu m iędzy ortodoksyjnym i na­
rodow ym i socja listam i a zjedno­
czoną „rea k c ją ", mającą silne o- 
parcie w  Reichsw ehrze. N ie roz­
s trzygn ięte  pozostały kapitalne 
zagadn ien ia : pa rtja  czy państwo, 
Po lityka  czy prawo, rew olucja  
czy reakcja?

N a  pozór zagadnien ia te ważą 
się w c ią ż  jeszcze w  postaci w ie l­
kich znaków zapytania, w  rzeczy­
w istości jednak, zdaje się, że u 
schyłku roku ubiegłego szala 
przechyli się ostateczn ie na stro­
ić państwa, praw a i reakcji. Są­

dząc po obejściu  Federa  i w zroś­
cie wp'iywow  dr. Schachta i jen. 
B iom berga okres burzy i w rzen ia  
rew o lu c ji narodowo - soc ja lis ty ­
cznej skończył się, albo u legł 
d łuższej p rzerw ie.

W  ciągu ubiegłych tygodni 
zm ien ił s ię radykaln ie zarówno 
ton jak i treść prasy h itle row ­
skiej. U m ilk ły  g losy  dom agające 
się dalszej radyka lizac ji ustroju 
gospodarczo - społecznego, nie p i­
sze się ju ż o konieczności „dokoń­
czen ia " rew olu c ji, a znto na każ­
dym kroku podkreśla się tendencje 
pokojowe... spokojowe, ew o lu cy j­
ne i kap ita listyczne.

Jak traktow ać tę zm ianę? —  
Czy jako chw ilową, czysto p 'ak- 
tycznem i w zględam i podyktowa­
n a ,„p ie rea ys zk ę ", czy jako osta­
teczną kap itu lację tw órcy T rze ’ 
ciej R zeszy wobec przedstaw icie­
li kap ita listycznej i w ojskow ej 
reakcji w  osobach dr. Schachta i 
jen. B iom berga?

N a  pytan ie to nikt nie potra fi 
dziś dać odpow iedzi, bo dopiero 
czas zdecyduje, czy H it le r  jest

I n d y w f d z a c j j a  u m ó w  i
Urrtasłoarienłe z w a t i t o  pracowała-Al

S s n s ę c y j n e  p o .i ło s k i  n a  t e m s t  w v m ó w i t ń  w  t r a m w a j a c h  i w  g a z o w n i
W ypow iedzen ie umowy zbioro­

w ej w  tram wajach, autobusach i 
w  gazow ni z dniem 31 grudnia 
1934 r. nie przesta je  interesować 
op in ji publicznej, a przedew- 
szystkiem  s fe r  pracow niczych na 
teren ie ratusza. N ie  należy się 
temu dziw ić, zważywszy, że w y­
pow iedzenia ob jęły  olbrzym ią ar- 
m ję pracowniczą, liczącą ponad 
6.000 osób. P lace tej o lbrzym iej 
rzeszy pracow niczej, w raz ze 
św iadczeniam i, stanowią w  bud­
żecie m iejskim  olbrzym ią pozy­
cję, sięga jącą sumy około 30 mil- 
jonów  zł. rocznie.

P racow n icy są poważnie zan ie­
pokojeni o sw ój byt, pomimo za­
pewnień ze strony Zarząau M ie j­
skiego, że wypow iedzen ia nie 
m ają na celu redukcyj lub też 
obniżek plac. Jak słychać, inten­
cje Zarządu M iejsk iego  idą po 
1 i iij I zn iesien ia dysproporeyj w 
uposażeniu pracowników fizy c z ­
nych i umysłowych. Pozatem  m ia­
sto dąży podobno do yjednost& j- 
n ienia w iadz we wszystkich 
przedsięb iorstwach i w ydziałach  
adm inistracyjnych. Jako pewne 
zasadnicze kryterjum  przy roz­
trząsaniu plac pracowniczych 
m ają być brane pod uwagę do­
tychczasowe uposażenia w w y­
działach adm in istracyjnych  Za­
rządu M iejsk iego. D otyczy to za­
rów no -prucownii-i. umysło­
wych. jak  i fizycznych .

Pon iew aż w  chw ili obecnej , sy­
tuacja jes t siln ie naprężona, ,u- 
jaw n ia  się pewna tendencja ze 
strony w ładz m iejskich do prze­
ciągania sprawy nowych umów-,

aż do czasu ochłonięcia umy­
słów7, wzburzonych pod wpływem 
p ierwszych w ie śJ  o w ypow ie­
dzeniach. To też ściślejsze per­
traktacje  z przedstaw icielam i 
zw iązków  pracowniczych rozpccz 
ną się nie w cześn iej, n iż w7 koń­
cu styczn ia r. b.

W  jak i sposób Zarząd M iejsk i 
pogodzi sprawę nowych urno w z 
budżetem miejskim , Który musi 
być złożony wdadzom nadzorczym  
do dnia 1 lu tego r. b. dotychczas 
nie rozstrzygn ięto . W iadom o 
wszakże, że prelim inarz budżeto­
w y  złożony będzie w e w łaściwym  
czasie i że w  prelim inarzu  tym 
uwzględniona będzie suma wydat 
kówr na pensje pracownicze w  in­
stytucjach, które otrzym ały w y ­
m ówienie. Fakt ten wskazywałby 
na to, że Zarząd M iejsk i ma już 
gotową koncepcję now7e j u n ow y  i 
że w  pro jekcie te j umowy mogą" 
za jść jedyn ie n iew ielk ie zmiany, 
w czasie, gdy będzie ona uzgad­
niana ze zw iązkam i pracow n i­
czemu

Zw iązk i pracownicze, jak k o l­
w iek  term m  rozm ów z w ładzam i 
m iejskiem i jes t dość odległy, za j­
m ują się zagadnieniem  nowej 
umowy energiczn ie i w tej spra­
w ie  odbywają się c iąg le  konferen 
cje. Zarządy zw iązków  pracowni

przez dyrektorów  przedsiębiorstw’  K om itet organ izac ji
lub upoważnionych przez Z a rzą d ' w e j PPS , wspóln ie z

tram wajo-
zarządem

M iejsk i zastępców7 z delegatam i 
pracowników7. Oczyw iście, że ja ­
ko delegaci pracowników  wystą­
pią zw7iązki. Natom iast umowy z 
pracownikam i m ają być podpisy­
wane bezpośrednio, czy li nastą­
p iłaby t. zw . indyw idualizacja  u- 
mów.

W  tym  stanie rzeczy ro la zw iąz 
ków byłaby ogran iczona do m in i­
mum i w łaściw ie sprowadzałaby 
się do przestrzegan ia  i p ilnow a­
nia umów indyw idualnych.

Posunięcie to jes t pewnym ma­
newrem  politycznym , który m iał- 
ją ce  do um iastow ienia związków7 
na teren ie W arszaw y.

Zw  Zawód. Pracow n ików  In sty­
tucji U żyteczności Publicznej, 
zw ołu je na dzień 5 b m w iec 
p rz j ul. W areck ie j 7. Celem w ie ­
cu je s t obrona dotychczasowych 
warunków  pracy i płacy, 
by na celu „w ykończen ie" roi: 
dotychczasowych zw iązków . Na 
to m iejsce m iałby powstać jeden 
zw iązek  pracow niczy, którego 
k ierow n icy  by liby  w7 pewnej m ie­
rze uzależnieni od w ładz m ie j­
skich. Posunięcie takie m iałoby 
na celu przygotow anie pracow n i­
ków m iejskich do przyszłych w y ­
borów.

Jest to pociągnięcie zm ierza-

M a r s z .  P i ł s u d s k i
jest zdrów

M związku z wiadomością, podaną 
przez prasę angielską, iż p. marsza­
łek Piłsudski zachorował na zapale­
nie płuc, dowiadujemy się, że stan 
jego jest zupełnie zadowalający, cze­
go dowodem zresztą jest, że p. Alek-, 
sandra Piłsudska wyjechała do K iy  
niev.

Pod War?z?wą

W i s ł a  s t a n s ł a
T rw a ją cy  od blisko dwóch ty ­

godni mróz spowodowal, ż t  W isła " 
pod W arszaw ą stanęła w czora j w 
nocy. Pon iew aż w  elektrowni w ar­
szawskiej p rzy  ul. Leszszyńskiej 
p łyn ie stale ciepła woda, przeto 
od strony brzegu Warszawskiego 
W isła  w  dalszym ciągu płynie.

Zjaw isko to notowane je s t rok 
rocznie, nawet nrzy n a js iln ie j­
szych mrozach.

Wrzenia wśród lekarzy
ŻYR AR D Ó W , 2. 1. (te l. w ł.).—  

Wskutek nieustalenia godzin pra­
cy i warunków płacy lekarze ży ­
rardow skiej ubezpieczaln i spo­
łecznej w strzym ali się od pełn ie­
nia swych zajęć. Stanowisko le- 
karzj jes t najzupełn iej zdecydo­
wane i o ile  ubezpieczałnia ży ra r­
dowska nie zgodzi się na wysuwa 

czyeh stoją na stanowisku flo- ne przez nich warunki, strajk za-
tychezasowej umowy i w  tym  du­
chu prowadzone są obrady.

Rozeszły się wszakże pogłoski, 
że ro la  zw iązków  w przyszłych 
pertraktacjach  z Zarządem  M ie j­
skim będzie dość ogran iczona i że 
pertraktacje  prowadzone bęua

powiada się na czas dłuższy.
Jednym z warunków ponowne­

go przystąpienia lekarzy do pra­

cy jes t utrzym anie na dotychcza- okaże 
sowem stanowisku jednego z n a j­
starszych lekarzy ubezpieczalni 
żyrardow skiej, dr. Rykowsldego, 
który m iał z dniem 1 stycznia 
opuścić dotychczasowe swe sta­
nowisko.

A by  nie narażać na szwrank in ­
teresów  ogółu . ubezpieczonych, 
lekarze ubezpieczalni żyrardow ­
skiej postanow ili przyjm ować 
chorych v? swoich m ieszkaniach 
prywatnych, za specjalną opłatą.

się w  praktyce nierealną, 
zostanie ponownie zreform owana.

W Nfesrszpwte panuje rtwsfe? wrzenie
Z dniem 1 styczn ia w  w arszaw ­

skiej ubezpieczalni społecznej mia

Tragedja fabryki i miasta
ści ?ajvisrci3?J  k  tio$?ło do

Z A W IE R C IE , 2.1. Upadłość ty splendoru siedziba nowego sta- 
To.w. akc. „Z a w ie rc ie "  i powolny rosiwa, ale na splendorze się tyl- 
a le. coraz w yraźn ie j zaznaczający ko skończyło. W tym samym cza- 
się zm ierzch miasta Zaw iercia  iaą
z sobą w  trag iczne j parzeo Gdy 
fabryka, dzięki której powstało 
m iasto, zam iera, zanika rów nież 
rozw oj miasta, którego 6000 m ie­
szkańców, przeważnie o jców  ro ­
dzin, znajdowało w  n iej zatrud­
nienie i zarebek .'

Obraz jes t naprawdę tragiczny 
i niema prawdonodobnie w  Polsce 

mężem stanu skrojonym  na m iarę drugiego m,asta, któreby tak było 
N apoleona czy też... Barrasa re- zw iązane z jednym  w ielkim  zakla- 
w o lu c ji narodow o-socja listycr-e j. dero przem ysłowym , jak  Zaw7icr-

S. S. cie. Dodała mu przed siedmiu la-

Nowy podutek od nieruchomości uarszaws^icii

Przyniesie mi&stii 4 mil ony z ł .
Interwencja właścicieli

Jak ju z o tem donosiliśmy, w ła ­
dze m iejsk ie podwyższyły podatek 
od nieruchomości z 57.5 procent 
n a .100 procent. W zrost oprocento 
wan ia  nieruchomości ma pow ięk­
szyć w7pływ y kas m iejskich o 
mę 4 m iljony zł.

Poszczególne zw iązk i w łaścic ie­
li nieruchomości, czynne na tere­
n ie, sto licy w  liczb ie trzech, po­
d ję ły  in terw encję  u prezydenta 
m iasta do wdadz nadzorczych, ma

n s  edzen^e komisji
Konstytucyjnej

Posiedzenie senackiej lyoirusj: 
Konstytucyjnej zostało wyznaczone 
na poniedziałek 7 b. m. o goJz. I I  
przed południem. Na porządku dzien­
nym dalszy ciąg dyskusji nad pro­
żk iem  ustawy konstytucyjne:

i ieruchomrśd u w ł d*
jącą  na celu zaniechanie podwyż­
ki dodatku komunalnego do pań­
stwowego podatku od nierucho­
mości. Czy in terw encja  ta odnie­
sie skutek —  trudno w  te j chwi- 

so- li przesądzać. W ładze m iejskie 
stoją wszakże na stanowisku, że 
podwyżka podatku nie dotknie 
zbyt siln ie w łaśc ic ie li n ierucho­
mości, albowiem  jednocześnie zn i­
żono oprocentowanie od długów 
hipotecznych, zmniejszono koszty 
rem ontów dom ów oraz zm n ie jszy­
ły się place dozorców  domów.

N iew iadom o, czy w yżej wspo­
mniane obniżki zrów noważą nowy 
podatek od nieruchomości, w  każ­
dym razie  op in ja  w ładz m iej­
skich w  spraw ie n iestosowania 
nowego podatku kształtu je się ra­
czej n ieprzychyln ie dla w łaścic ie­
l i  nieruchomości',

sie rozpoczęła się tala coraz dal­
szych redukcyj w  fabryce  a zara­
zem upadku miasta. Dość wska­
zać, że w  r. 193-1 w  Zaw K rem  u- 
rcdzilo  się 435 naworodków, zm ar­
ło z a ś -564 ludzi. M iasto upada...

P R Z E D  60 L A T Y  
Przedsięb iorstw o „Z a w ie rc ie " 

powstało w  roku 1875 w  n iew ie l­
kiej osadzie, położonej niedaleko 
źródeł W arty , przy g łów nej lin ji 
kolejow ej Częstochow7a —  Sosno­
wiec. Rozbudowie fab ryk i sprzy­
ja ł szybki wówczas rozw oj sprzy 
spodarczy K ró lestw a  Kongresow e 
go i bliskie sąsiedztwo z Zagłę­
biem Dąbrowskiem , które zaopa­
tryw ało  fabrykę w  w ęgie l.

Do uruchomionych w  latach 
1875 —  1830 przy fab ryce  przę­
dzalni, tkalni i b ielarn i przybyw a­
ły  nowe oddziały, jak  drukarnia, 
fa rbarn ia  i pluszowarnia, a rów ­
nocześnie rozbudowano istn iejącą 
przędzaln ię i tkalnię, powstawa­
ły coraz to nowe budynki i coraz 
w ięcej maszyn instalowano.

W  O K R E S IE  DOBREJ 
K O N J U N K T U R Y  

W e w łók ienn ictw ie w  latach po­
w ojennych fabryka zatrudniała 
około 6000 robotników. Dyspono­
wała ona w  tym czasie przędza l­
nią bawełny cienko - przędnej o 
75 tys. w rzecion, przędzaln ią  wi- 
gon iową o 5 tys. w rzecion, tkal­
nią jedwabiu  o 2800 krosnach, 
bielarn ią, drukarnią, fa rb ia rn ią  i 
oddziałam i pomocniczym i. W  tym 
czasie powstały domy m ieszkalne 
dla urzędników i robotników 
N A  ŁA S C E  K A P IT A Ł U  ZAG R.

P rzed  4 la ty  Tow  ,Vkc. „Z a w ie r­
c ie "  znalazło się

ły by ć wprowadzone zm iany do­
tychczasowego systemu leczn ict­
w a Zm iany te m iały być bardzo 
radyka ln e ; dotychczasowo syste­
my, o czem swego czasu p isa liś­
my, .m iały uledz całkow itej zm ia­
nie.

Reforma na raty
Spowodu zdc.vdowar.ego stano­

w iska lek a rzy ,.. zorgan izowanych  
w Zrzeszeniu lekarzy ubezpie- 
czaln i społecznej, zarząd ubepie- 
calni zdecydował się w prowadzać 
projektowane zm iany drogą ewo­
lu cji. W  ciągu nadchodzącego 
półrocza instytucja lekarzy do­
m owych ma w ejść w życie i o ile

Płace
Mim o częściowego oznaczenia 

warunków pracy, n ie ustalono 
zupełnie warunków płacy lekarzy 
zatrudnionych w  ubezpieczali^  
społecznej. W  ciągu bieżącego 
kwartału  lekarze- m ają  prow izo­
ryczn ie pobierać za godzinę .pro* 
‘t y  po 4 zł., t, j. o 40 groszy w ię ­
cej, niż w  kw arta le  ubiegłym.

Groźba s.ia ku
Taka decyzja  zarządu ubezpio- 

czr.lm warszaw skiej, częściowo 
tylko uw zględn ia jąca  postulaty 
wysuwane przez św iat lekarski, 
spotkała sie z bardzo nieprzychy* 
nem stanowiskiem  lekarzy. Ogól 
lekarzy w arszaw sk iej ubezpie­
czaln i p rzygotow any je s t w  sto­
sunku do k ierow n ictw a ubezpie­
czalni do jaknajda le j idących 
środków walk i, które m ogą na­
w et spowodow7ać ogó lny stra jk  le­
karzy

60 l&Kefzy zwolniono
2 dniem 1 stycznia w  w a r­

szawskiej ubezpieczalni społecz 
nej zwolniono 60 lekarzy. Dalsz* 
redukcje nie są narazie przewd 
dywane

pod nadzorem  sądowym, 
ale trudności finansow e przedsię­
b iorstwa rozpoczęły się znacznie 
wcześn iej. Już w  roku 1924 po ja ­
w iły się na rynku weksle grzecz­
nościowe i podjęło starania c uzy­
skanie w iększej pożyczki zagra ­
nicznej, tkóra jednak nie doszła 
do skutku. W obec bra kapita­
łów obrotowych fabrykę unieru­
chomiono na p rzec iąg  8 m iesięcy.

W  tych warunkach nav7iązano 
pertraktacje  z grupą kapita listów  
w iedeńskich „ In ta g " , za którą

stała potężna wówczas instytucja  yr dzienniku personalnym  M i- Są to m. in .: dowódca okręgu 
finansow a „C red itansta lt W  w • j mfeterątwa Spraw W o jskow ych ,' Lw ów  —  gen. Popow icz, inspek-
niku rokowań grupa ta p o d ję ła . k tóry ukaże się w  połow ie b i.żą - tor arm ji gen. Osiński, inspektor-

i cego m iesiąca, ogłoszona ma być I arm ji b. w icem in ister Spraw W oj
m. in. nrzeniesienie na em erytu -! skowych —  gen. Konarzewski o

Gen. Wieniawa przeniesiony
na * » r r e r jU « r ę

W  dzienniku personalnym  M i-

finansow anie produkcji „Z a w itr - ; 
c ia “ . W spółpraca ta została w  ro­
ku 1926 rozszerzona przez p rzy­
c iągn ięcie  do n iej g ru ry  holender­
skiej „In te rm a " w  Am sterdam ie; 
fabryk i wyrobów  bawełnianych 
„B rac ia  Czeczow iczka" w  A n dry­
chowie i „N iederlendsche Bank" 
w  Am sterdam ie.

W  związku z temi posunięciami 
„Z a w ie rc ie "  otrzym ało kredyt w 
wysokości 30 tys. dolarów  i w ła ­
ściw ie przejęto zostało przez gru ­
py zagran icznej.

K U  U P A D Ł O Ś C I
Pomimo tych zmian, przedsię­

b iorstwo zaw iesiło  w  styczniu 
1930 swe płatności i w  początkach

rę szeregu generałów  spowoaa raz gen. W  e:Jawa - D lugoszow- 
przekcooze-ma gran icy  wieku. J sk l

Posłowie PR nlezadnwilani
z  Min stra S k a r b u

Klub B. B. ostatnim  jak  sły­
chać, wysunął szereg w ątp liw oś­
ci wobec M in istra  SkarDU, dr. Za 
wadzkiego.
Szereg noslów sanacyjnych jest 

n iezadowolonych, że p. m in ister 
Zawadzki wprowadzeniem  no­
wych dodatków do podatków oraz 
podatku od cukru, a obecnie żu­

tego roku sąd ogłosił nadzór, za- powiedzią daniny szkolnej ut.rud-
kończony układem na 40 proc 
W reszcie  ostatnio w ydzia ł handlo- 
w7y Sądu Okręg, w  W arszaw ie 
og łosił firm ie  upadłość.

G orszy jednak od traged ji 
p rzedsięb iorstw a jes t ciężki kry­
zys ludności m iejscow ej, która 
nie tak 'dawno w  trzech czw ar­
tych ży ła  z  zarobków, os aganych 
w  m iejscow ej fab ryce  przedsię­
biorstwa.

n ia im bardzo akcję w7 kraju, a na 
przyszłość utrudni ag itacje  przed 
wyborcza.

W  okresie przedśw iątecznym  
odbyły się narady grup konser­
watywnych. Na naradach tych 
konserwatyści postanow ili zw ró ­
cić s ię  do prezesa klubu B. B.,

m ających na celu oszczędności i 
redukcje wydatków. Czy płk. Sła- 
w7ek zeZw7olcn:a tego irn udzielił 
dotąd niewiadomo.

Keoirfs Htoilttóyr
Posłow ie ukraińscy do Sejmu 

rozpoczęli p rzygotow an ia  do ogó l­
no - polskiego okngresu Ukraiń­
ców7, na którym  dojść ma do skut­
ku zapoiyiadana od dłuższego 
czasu fu z ja  m niejszościowych 

organ izacy j ukraińskich w  Polsce. • 
Kongres ten odbędzie się latem  

1935 r., najprawdopodobniej -we 
Lw owie. N a leży  nadmienić, że- ini-

pik. Sławka, aby w  toku dyskusji - c jatoram i. kongresu są żyw io ły  
budżetowej zezw olił im na zglo-, nader nacjonalistyczn ie n as tro jo - ’ 
szenie całego szeregu wniosków7,] ne.
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b^tizie lepiej?
N a l e ż y  t r z e ź  wo p a t r z e ć  na r z e c z y w i s t o ś ć

>tary rak żegn a li w szyscy ka bezrobocia (tu  możemy ope- 
oez żalu jedn i hucznie się rować już cy fram i św ieższej da-S!ęp rzy  taj okazji baw ili, drudzy 
nie m ieli co do ust w łożyć, innym 
wreszcie nie w  g łow ie  były zaba­
w y przy n ieustannej trosce każ­
dego „d z iś “  o każde „ ju tro " .

N ow y  rok w italiśm y wszyscy 
stereotypowym i życzeniam i aby 
było w  nim jak  na jlep ie j, a p rzy­
najm n iej —  aby nie byio gorze j. 
A leśm y sami w  te mechanicznie 
składane życzen ia nieharcizo w ie ­
rzy li, C zy naprawdę będzie le ­
p ie j?  A  przynajm n iej czy się za­
kończył ju ż  okres nieustannego 
pogarszania się w szystk iego?

S Y C I 1 G Ł O D N I 
• N ie  brak ped tym  względem  
Zapowiedzi pełnych bardzo sta­
nowczego optymizmu tylko że ci, 
co je  w ypow iadają , m ów iil to sa­
mo każdego roku, a rzeczyw i­
stość za każdym razem  przekre­
ślała bezlitośn ie te przepow ied­
nie. N ie  braknie z drugiej strony 
głosów  ostrzegawczych .

P rzew ażn ie  każdy sądzi wed le 
w łasnych stosunków i ci, którzy 
są syci a przynajm niej ustabili­
zowani na pewnych posadach, 
głoszą, ze się już i ' ryzys ustabi­
lizow a ł —• coprawda na niskim 
pozioim ie, który jednak będzie się 
zwolna podnosił. Zasada zaciska­
n ia  pasa trw a  nadal, tylko, że 
m e tra fia  ona do przekonania 
tym, k tórzy nie m ają  ju ż  pasa 
ani tśgo, co się pasom podtrzy­
m uje M iędzy ubóstwem a biedą 
i b iedą a  nędzą gran ice są bar­
dzo cieniutkie, ale bardzo zasad­
nicze. M ożna żyć w  ubóstwie, ale 
trudno w  ręa zy .

Szukajm y w ięc jak ichś m iern i­
ków  na js iln ie jszych  i  w  skali o- 
gó lnośw iatow ej.

S Y T U A C J A  C '7 I A T O W  A
M ówi się, że w  te j ogólnośw ia­

tow ej okali k iy zy s  osiągnął ju ż 
sw o je  dno i żeśm y w eszii w okres 
s tab ilizac ji. A le  w  poszczegól­
nych krajach ró ż r ie  to w yg ląda ; 
N iem i rządu, k tóryby nie tw ie r­
dził, że dla popraw y sytuacji 
rob i wszystko co m ożliw e, ale 
rzeczyw istość n iezawsze to po­
tw ierdza. N iew ą tp liw ą  poprawę 
przyn iósł rok ubiegły  w N iem ­
czech, dość równo trzym a się sy­
tuacja w  A n g lji, ju ż  jednak w 
Stanach Z jednoczonych ł. ' --j.ja  
nie je s t  dotąd zdecydowanie w y ­
jaśniona, we F ra n c ji zaś siln ie 
się pogorszyła. A  w P c irce?  
D w ojako : są n iew ątp liw ie  pew ­
ne oznaki poprawy, ale o \>Ue 
w ięce j byw a znaków zapytan ia i 
.bardzo pow aż eh mi nurów.

P R O D U K C JA
Produkcja  przem y., tw a  ro j- 

Jlie. W e wrześniu 1934 w porów­
naniu z wrześniem  1933 było ona 
w  N iem czech o 21 proc. w iększa, 
w  A n g lj i  o 9, w  Polsce o 7, na­
tom iast F rancja  w ykazyw ała  po­
gorszen ie o 14 prre. a Stany 
Z jednoczone 0 16. A le  gdy >. A n ­
g l j i  osiągn ięto ju ż  stan z okresu 
dobrej kon ju nk tu ry , t. j. roku 
1928, N iem cy zaś cddaleni są od 
n iego tylko n iew ie le  ponad 10 
proc., a i we F ra n c ji pegerrze- 
n ie  nie przekracza jeszcze 2o 
proc., to w  Polsce w ynosiło ono 
.we wrześniu 1933 —  39 proc., a 
w e  wrześniu t . z. 35 proc. W praw  
dzie ostatn io podobne osłabienie 
produkcji w idoczne jes t i w  Ame 
ryeC, która jednak radzi sobie 
organizowa-n. mi na e lb iz . mą 
skalę robotam i publicznymi, cze­
go  niema u nas.

K ryzys zatem produkcji s ię ­
gnął w  Polsce g ę!. le j n iż gdzie­
indziej i poprawa naszego w : 1 a- 
żnika produkcji sama przez się 
n iew ie le  jeszcze mówi.

B E ZR O B O C IE
Produkcja jednak to tylko jed ­

na strona medalu, która pokazu­
je . że ju ż nie je s t tak żla sytua­
c ja  przedsięb iorców  i kap ita li­
stów. A le  rynek pracy? S tatysly-

B e l g i a  p ^ z c s l a l e
przy złotej wćljcie

B R U K S E LA , 2. 1. (P A T - ) .  W  
przem ów ien iu  radjowem , wyglo- 
szonem z okazji N ow ego  Roku, 
p rem jer belg ijsk i Theunis m. in. 
uroczyście po tw ierdził n ; zlom- 
ny zam iar rząau utrzym ania fran  
ka belg ijsk iego na dotychczaso­
wym poziom ie, przyczem  określił
walu tę belg ijską  jako jeden  z ..    .
laJsILroafszych. p i e n i ^  Ha M .  I S S P

C1&. m

ty, z październ ika ) wykazuje, że 
w ciągu roku w zrosło  ono w P o l­
sce praw ie o 40 proc., gdy  w 
N iem czech zm alało o te same 40 
proc., a w  A n g lji o 10 proc. To, 
że gorze j było o 8 proc. w  Am e­
ryce, a we F ra n c ji nawet o 46 
proc., słabą je s t pociechą. R e je ­
stry bezrooocia bow iem  nie obej­
m ują u nas młodych ludzi nie 
m ogących dostać pracy, a ich za­
stępy zw iększają  się u nas bez 
por Iwnania s iln ie j r.iż w  tam­
tych krajach, m ających bardzo 
ju ż  m ały przyrost ludności.

C E N Y
T rzec ią  główną dziedziną, któ­

rej stan może nam dać m iarudaj 
ną podstawę do wniosków  ogó l­
nych, je s t ruch cen. O tóż m iedzy 
październikiem  1933 a 1934 w i­
dać w yraźną poprawę w A m ery­
ce (o  7 p roc.) i N iem czech  (o  
6 proc ) ,  a także w  A n g lji  (o  1 
p roc .), podczas g (  y w Polsce ce­
ny dalej spadały (o  6 proc. w 
ciągu roku ) i ty lko F rancja  m ia­
ła spadpk s iln ie jszy  (11 p roc.). 
W  stosunku do roku 1928 poziom 
ogólny cen w  pażdzierinku z. r. 
był w  Stanach Zjednoczonych o 
21 proc. niższy, w  A n g lj i  o 26, w 
N iem czech o 28, natom iast we 
F rancji o 15 a w  Polsce o 46 
proc. W skaźnik cen w ynosił ty l­
ko 56 wobec 100 w  roku 1928.

R O L N IC T W O
A le  jeszcze gorze j w yg ląda ją  

sprawy, je ś li zam iast wskaźnika 
ogólnego weźm iem y pc;:.czego!nó 
dzia ły  produkcji. O tóż w  pr z-m y­
ślę obniżka by .a dwa razy w yż­
sza (9  proc )  i  wskaźnik wyj. .1 
45 i pól, o ile  chodzi o ceny hur­
towe t. j .  handel. N atom iast ce­
ny otrzym ywane .a m iejscu przez 
roln ika spadły aż o 10 proc. i wy 
nosiły tylko 36, je ś li rok 1928 
przyjm iem y za 100.

R o ln ictw o zaś, > g łów na pod* 
stawa całego naszego życia  gospu 
darczego. W porównaniu z prze­
mysłem i handlem poniosło ono 
ofiary- najcięższe, i kryzys tu taj 
w dalszym  ciągu się pogłębiał, 
s iln ie j niż gdzie.ncizicj.

B IE D N IE J E M Y ’
Z estaw ia jąc razem w zrost pro­

dukcji przemy 3iov/,' j  i udek cen 
otrzym ujem y w  rezu ltacie  ta.'* 
wynik, że ogó lny ’ spcłecz- 
ny w  przem yśle pezosta ’ ez 
zm iany, w  ro ln ictw ie  jednak 
gruoo się obniżył.
Zb iedn ieliśm y bardzo s iln ie  *r 
ciągu  tego  reku, "  c iężar bezio- 

c ia  mamy coraz większy.
C li j  2 A R Y  rU B L IC Z N E

A  taksamo in 3 cięź/ry. W i - 
stkie ' ciążen ia publiczne zw ięk­
szały się w  roku i 331, a  jeszc-e  
bardziej z w ie s z a ć  s ' j  w
roku 1935. N o ; v udżet pańs. ro 
w y ma być Utrzymany w  dawnej 
wysokości; śruba p 'n tkowa za­

m ierza w ycisnąć o 100 m iljo- 
now w ięce j tytu łem  ju ż 
istn iejących  i nowych po­
datków. W -b ee  m alejące­
go dochodu ogólnospołecznego 
fakt ten pozwala ~a jeden tylko 
wniosek: że życie  będzie jeszcze 
cięższe. Polepszen ia  d rzna ją  mo­
że pewne jednostki, stab ilizacją  
będą się c ieszy ły  pewnie n lille z -  
ne w arstw y, a le ogółow i będzie 
ciężej.

C ZY  JUŻ S T A B IL IZ A C J A ?
M ów ią, że kryzys ju ż  się skoń­

czył, bo je s t ustabilizowany. 
N iezupełn ie. W  niektórych dzie­
dzinach tak, ale w  innych i to 
bardzo poważnych —  jeszcze 

I ino. Pozatem  zaś napróżno czeka 
dotąd rozw iązan ia  na jw ażn ie jsza  
sprawa całego naszego życ ia  —  
kw estja bezrobocia i zupełnego 
Lraku pracy dla m łodego pokole­
nia. N a  tym  odcinku je s t  coraz 
gorze j i pogarszanie to będzie 
trw ało  w  dalszym  ciągu, póki 
nie przystąp im y do radykalnej 
przebudowy całego naszego u- 
stro ju  społeczno - gospodarcze­
go. N a  to się jednak nie zanosi... 

N A J W A Ż N IE J S Z Y  W A R U N E K
P ierw szym  kroKiem do popra­

wy, zasadniczym  i  niedającym  
się ominąć, je s t
zrozum ienie te j polskiej rzeczy­
w istości i  trzeźw e zdanie sobie 
sp r«w y  z w yn ikających  z  n ie j 

wniosków.
K ra j, k tóry  coraz bardziej uac- 
ie je , bo w  sumie coraz m niej za- 
lab ia. a k tóry  ma coraz w iększe 
c iężary  dla u trzym ania nadm ier­
nego aparatu urzędniczego oraz 
w zrasta jące j rzeszy ludzi pozba­
w ionych w szelk iego dochodu, mu 
si zapadać w  coraz w iększą nędzę 
cyólną, choćby się szczytom  spo­
łecznym  jakn a jlep ie j w iodło. Zro 
t jm ie ć  tę praw  ię, to  b y la l . '.iż

pewna podstawa do w iary , że bę­
dzie lep ie j

A le  n iestety tego  zrozumń 'a 
W naszej po lityce społeczne- i go 
spcdarczej dotąd brak i nfc nie 
zapowiada, aDy ta na jw ażw ejsza , 
podstawowa zmiana m .ala w  b li­
skim czasie nastąpić.

M . Grz.

Komuniści zabiegają
o „eduulity front”

Komuniści w Polsce nie ustają w 
zabiegach nad utworzeniem t. zw. 
jednolitego fiontu. Jak wiadomo, w 
bieżącym miesiącu odbyć się ma w 
Warszawie robotniczy kongres, zwo­
łany przez PPS  i żydowski ,,Bund“ .

Do organizatorów tego kongresu 
zwrócić się miał ostatnio komuni­
styczny Mopr, proponując przysła­
nie swoich delegatów. Prośba ta zo­
stała przez socjalistów odrzucona.

PRZECIW PRĄDOWI

M m m
z a  s p r i e n i e w i e r z s n l g  27 £h  40 g r .

TORUŃ’ , 2.1. Przed Sądem Grodz­
kim w Toruniu odpowiadał adwokat 
miejscowy, żyd Jakób Borycki, o- 
skarżony o sprzeniewierzenie 52.40 
zł., które pobrał od Pclagji K rólo­
wej. Królowa zwróciła się wTc wrześ­
niu do Boryckiego o napisanie je j 
.-karg przeciwko lokatorowi, a mia­
nowicie : skargi o pobicie i o eksmisję 
oraz zażalenia dp urzędu wojewódz­
kiego. Za pracę pobrał Borycki 25 
zł., a tytułem opłat sądowych 27.-10 
zł., lecz skarg do sądu nie odda­
wał i owe 27 zł. 40 gr. zużył dla

siebie. Skargę wniósł dopiero z koń­
cem listopada, już po wulrożeniu 
przeciwko niemu dochodzeń o sp rze ­
niewierzenie.

Na rozprawie Borycki bronił się 
ton, że z wnoszeniem skarg zwlekał, 
bo Królowa winna mu bfrftt jeszcze 
1 zł. 80 gr. reszty za robotę.

Sędzia po przesłuchaniu Królowej, 
'•nko świadka, uznał Boryc-kii go win­
nym sprzeniewierzenia . 27 zl 40 gr. 
i skazał go na 4 miesiące aresztu 
bez zawieszenia.

Cała Warszawa
B ę d rt uprzątana przez Z .3. * l

Zakład Oczyszczania Miasta ma 
zreformować swoje dotychehzasowe 
czynności w tym kierunku, Ż3 uprzą­
tać będzie jezdnio nictj lko o na­
wierzchni gładkiej, ale również i o 
r.awierzi hm ostrej. Projekt ten zmie­
rza do pewnego ujednostajnienia 
sprawy uprzątania ulic, Projekt Un 
jest niewątpliwie słuszny, jeżcii 
zważymy, że dotychczas ulice o na 
wierzchni gładkiej były przywiiojo- 
wane, a peryferje o nawuerzchni o- 
stroj stały się kopciuszkiem, o któ­
rego z łaski dbali dozorcy domowi.

W  ten sposób ulice przedmieść 
bvłv zanieczyszczone, a w zimie, w

Nowy pod2tnk iid lokal;
sKhruu zasad ogólnych, daninie 
szkolnej pod legać będą wszelk ie 
lokale tak w  m iastach jak i na 
wsi, tak w  budynkach starych jak 
i nowych. Będzie to zatem nowy

chaiio p ierw otnego zamiaru, uza­
leżn ien ia pewnych u lg w stdw- 
kach od ilości posiadanej rodziny, 
tak, że rodziny liczn ie jsze : zmu­
szone wskutek tego do zajmowa-

podatek lokalowy. Zwolnione będą nia w iększych mieszkań bedą ob- 
lokale urzędowe, kościelne, ośwlii- eiążone bardziej od samotnych i

bezdzietnych. Natom iast lokaie

w  postaci rfanipy s z k o n t *
M in isterstw o Skarbu skończyło 

ju ż prace nad przygotow aniem  
projektu ustawy o daninie szkol­
nej, która ma w ejść w życie od 1 
kw ietn ia  i z ktćTrrj dochód, p re li­
m inowany na 18 m iljonów  rocz­
nie, ma w pływ ać do Funduszu
Szkulnegu na pokrycie  p ew n ych ' towe, dobroczynne itp., dalej nie- 
w ydatków  szkolnych, które z nor m ający sublokatorów a za jm ujący 
m alnego budżetu państwowego m ieszkania 1 lub 2-izbowe bezro 
przerzucone zostają na ten Fun- botni oraz inw a lidzi i w dowy i 
dusz (praktykanci, nauczyciele s ieroty po nich, a także p łatn icy 
n ieetatow i, godziny nadliczbowe ubodzy (rów n ież  pod warunkiem  od pokoju, tak jak  i 4-pokojowe. 
itp .). W  najb liższym  czasie pro- zajm owania nie w ięcej ponad 2 
jekt ma być form aln ie  rozpatrzo- izb y ), których zw oln ią  w ładze 
ny i zatw ierdzony przez radę mi- wym iarowe.

n is lrów , poczem  zostan ie wniesio- Podstaw ą w ym iaru  będzie ilo ś ć ] jtwowerai (10 proc. dodatek itd .L  
ny do Sejmu. izjj, jaka istn ia ła  w  m ieszkaniu w . p łatna będzie do 30 kw ietn ia każ-

dniu 15 grudnia każdego roau,

O f c ł o K i  i  z > e f i v a
Jeszcze dwa lata  w ładze pań* 

stwowe będą regu low a ły  ceny 
artykułów  powszechnego użytku. 
D ekret P rezyden ta  Rzeczypospo­
lite j z 31-sierpnia 1926 roku, 
którego moc prawna w ygasa ła  31 
grudn ia r. b7 został przedłużony. 
Państw o będzie strzegło  obywa­
tela, będzie go chroniło przed za­
maskowanym rabunkiem w yzy­
sk iwaczy i spekulantów, nie­
uczciwych handlarzy i pośredni­
ków. Bardzo słuszn ie!

Jeżeli państwo podatkam i i o- 
piatam i, nakazami i zakazami 
spętało obyw atela i z jego  gospo­
darstwa w yciąga każdy grosz (p i­
szę tu o zwykłym  obyw atelu ), 
jest to chlubnem św iadectwem  
trosk liw ości, je że li jednocześn ie 
dba ono, aby ow ieczka strzyżona 
dokładnie z jedn e j strony nie by­
ła obskubywana i podstrzygana 
naraz ze wszystkich stron.

T ę  zapobiegliw ość państwa 
należałoby w iec może nawet po­
chwalić, gdyby nie drobne „a le "  

Ceny artykułów powszechnego 
użytku stosują się akurat tak do 
urzędowych norm, jak  pogeda —  
do przepow iedni Państw ow ego 
Instytutu M eteoro logicznego.

Jeżeli przeczytam y, że m ięso 
w ieprzow e kosztuje 1 zł. 20 gr. 
kilogram , a c ie lęcina 1 zł. 7(J gr., 
to wiemy, że to poczciwe kpiny i 
dobroduszna blaga, bo w łaśn ie u 
najb liższego rzeźn ika zapłacim y 
w ieprzow inę nie 1 zl 20 gr., lecz 
1 zł. 80 gr., t. zn. o 50 proceht 
w ięcej, a za cie lęcinę tiić 1 zł* 
70 gr., lecz 3 zł., czy li ponad 78 
procent d roże j!

M nożenie przykładów  byłoby 
n ieszkodliwą zabawą. N ie  chodzi 
ham o przyk łady —<■ Idzie ó sens. 
Czy konieczna je s t b iaga urzędo­
wych, a przynajm n iej publicz­
nych, cenników, skoro w szyscy 
w iedzą, Ze cennik jes t poto, aby 
ceny rynkowe by ły  wyższe ed 
n iego ?...

Poco przedłużać zbędne i bez 
naczenia w  praktyce, praw a? 

Czy nie lep ie j byłoby zam iast 
trzym ać się kurczowe i bezna­
dziejn ie, nieskutecznych środ­
ków, zniszczyć złodziejsk ie po­
średnictwo (w  95 procentach ą jja , ' 
d ow sk ie !), i dążyć do rzeczyw i­
stej obniżki cen m.. in iicAii £rzes., 
zm niejszanie ciężarów , załamu­
jących  najuczciwszą kalku lację 
handlową w ytw órcy  i kupca?...

D ziw n ie śm ieszny upór jes t w 
t>m n iedołvźnem dreptaniu cią­
g le  na jednem  m iejscu, w te j 
próbie ściągania obłoków r.a -zie- 

więlcsze (5  pokoi i w ię c e j) nie bę-Jmię i robien ia a nich dyirmej za- 
dą p łac iły  żadnej prog i esji, choć słony. Jest to przecież tylko od­
byłaby w  tym wypadku bardzo na m 'ana m niej nowoczesnego sy- 
m iejscu, ale tylko stawkę po 5 zl. stemu: m ydlenia oczu.

czasia dużych opadów śnieżnych, na­
gromadzone sterty śniegu topniały, 
tworząc bajorka, albowiem Wywóz 
śniegu z przedmieść odbywał się 
znacznie wolmej, niż ze śródmieścia.

Zarząd Miejski wystąpi do niadz 
o zmianę statutu ZOM.

W  związku z piel wszemi opadami 
śnieźnemi, któro pokryły ulice mia­
sta warstwą grubości 6 — 7 cm., Za­
kład Oczyszczania Miasta przyjął 
13Q6 ludzi, celem uprzątnięcia go.

Ilość ta jest zupełnie wystarcza­
jąca, tnk że nie przewiduje się przy­
jęcia drugiej zmiany robotników do 
pracy.

Danina szkolna nie będzie mo­
gła być obciążona żadnemi dodat­
kami sam arzedow em i. ani pań-

W ed ług ustalonych przez Miti.
przyczem  za izby liczy  się wszel- j i£Uc ji na równi z innemi podatka

p \ $ m n y  d z i e ń
Od przedw czora j w  Sow ietach 

rozpoczęto wolną sprzedaż Chle­
ba. Bez kartek ! O lbrzym ie g ro ­
mady ciekawych stanęły przed

, . . . . .  sklepam i. W olna sprzedaż chle-
defeS roku i podlegać będzie e g z -  ba> mą] ^ ^

R U B I N Y  S P P K T O W E
K U R SY  Ł Y Ż W IA R S K IE , skich. V? tych dniach ną stadio.oe'

FR-J WADFOriB BR2ŁL eZŁ. , Polonii rozpocznie sio kurs prak • 
Pod przewodnictwem irzedująccgo t jjB im  , , .

prezesa p. Edwarda Nehringa za-| Godzi sie nadmienić, to na wS poi i- 
rzad Pcl-kief * Związku ł \żwiarskic- niany wvze, ktfes zgłosiło się ponad 
go pracuje  ; -  1,1,1 M"dVfl*tłiw .

pokoje rni państwowem i. 
służby,

bardzo euerKiczme i w 
znacznej n.lorze — nowatorsko. Spo- 
wodu zdekomplct owania zarządu
prezydium w składzie: Nchring,
Grodzki i  Sloiewski pracuje na pra­
wach zarządu.

Praca zarządu PZU idzie przede- 
wszystkie ni w kierunku zdobycia
mas młodzieży dla zorganizowanego 
spoitu łyżwiarskiego, n tyn  ̂ celu
związek rozpoczął szeroka akcję w 
kształceniu instruktorów, • sędziów 
i t. d. W  tych dniach zakończyła się 
część teoretyczna kursu dla rństruk- 
toruw i kierowników sekcy i łyżwiar-

100 kandydatów,
Ł Y Ż W IA R S K IE  M ISTRZO STW A 

ZAKO PAN  EGO

W  dniach 4 — 6 b. m. odbędą siu

kie pom ieszczenia, jak 
m ieszkalne, pokoje dla 
kuchnie, sklepy, sale, pokoje biu­
rowe itp., a natom iast nie łazien ­
ki, przedpokoje, korytarze, spi­
żarki, werendy itp. Roczna staw ­
ka od izby wyiiu3:ć będzie : przy 
lokalach 1 i 2-izbowych 2 zi., 
3-izbowych 3 zł., 4-izbowyeh 4 
zł., 5-izbowych i w iększych. Tak  M iasta

Kg. clilęba kosztuje od 80 ko­
p iejek  do 1 rub. 80 kóp., czyli 3 
zł. 50 gr. —  do 7 zł. Cena £  'aba 
wzrosła w wolnym  handlu śred­
nio o 40— 50 proceht! Podw yż­
szono rów n ież zarobki urzędni­
ków i robotnikow. Podwyżka jed­
nak w yn iosła średnio tylko 10 
p rocen t!

K to zarobi tym razem ? Zarobi 
przedłużył w ydaw anie przedewszystk iem  socja listyczne

Przedłużanie f f n r a
wytiawpnia k rt 
rzemicśJnezyeii

W ydzia ł przem ysłow y Zarządu

r z e - . państwo stracąWięc np. iukal 1-pokujowy z ku.-h- kart rzem ieśln iczych  tym

. . 1 płacić będzii zł. ri m ieelnikom . którz> lnugą udo- podwyżka płac nie pokrywa
w Zakopanem mistrzostwa^międżylia-12-pokojowy z kuchnią V) zl., S-po- wodnic, że p row adzili swój war-

roiw'V<n rteajefJ1 W ieździc tłetl‘  I ko jow y z kuchnią L6 zł., 4-pokojo sztat przed 1927 r. Jak w iadom o 1 
Udział zagranicy dotychczas nie i w -v z kuchu.ą 25 zł. term in w ydaw ania tych kart mi-

jc t  zdefiniowany Z naszych zawód 
ników startować beda; ukfy —  Bil- 
luiównu :— Kowalski i Thouet — 
Ghaclilcwska, soliści: Btaniszewski,
Giobort, Bicslauor, Soika oraz pa­
nie: Popowiczowi, Czofór-na i  t. d.

Rzeczą uderzającą jest, że ponie nął 31 grudnia 1934 r.

P . ? . Ł .  u r u t h i m i a
Mai^ęlcszy stadion lodowy w Polsce

Polski Zwiazrk Łyżwiarski, który 
wzinł pod swój zarznd stadion Po­
lonii, pragnie na terenie tym uru- 
.iiomić największy stadion lodow; w 
Polsce, ntad jon ten urzauzonv jest 
na wzór wspaniałego lodowiska w 
Oslo.

Organizacja jazdy ha łyżwach hfi 
stadionie Polonii jest nastepiiiącii i 
każdy, kto wchodzi na lód Polony, 
dostaje automatycznie naukę jazdy 
na łyżwach gratis. Na tofze pracu­
je przez cały dzień instruktorzy 
PZŁ

W y p i d s H  silsarlafyn y
w  s z p i t a l u  siw. Z o J j ł

oamo łodówuskó zostało zoigąnizo- 
yyąno w sposób następnmey: środek 
lodowiska orzczneezóny ;esf dla 
wszystkich Nżwniacvch. Jeden róg 
bo.ska zarezo.wowańy został dla łvż-

biegająca linja jest torem wyścigo­
wi m

Stadjon Wyposażony zostai w in- 
stiuktorów wszelkiego lodśaju; Po- | 
zatem —  bedzie on terenem wszel- , . .
kich kursów instruktorskich i  t. p. zakładu na p rzeciąg

\V gmachu szpita la położn icze­
go sw. Z o fji przy ul Żelaznej 90, 
w  m ieszkaniu służbowem jednego 
z pracowników  m iejskich zdarzył 
się wypadek szkarlatyny. W ładze 
m .ejsuie zarządziły  zam knięcie dującym  cię

jednego ty-

Nalenszd ślizgawka w Warszawie
Na sindjonie Wojska Polskicgt*, na 

terenie kortów tenisowych (wejście 
główne od tjl. ŁaziehkoiNSkiej) Pań­
stwowy Urząd Wyeli. Piz. w poio- 
zumieniu z Okręgówym Urzedein \YF 
ui uciiomił ślizgawką propagand • wą.

Ślizgawka ćżyąsa icA od g ed i. jfl 
r t "0  do żńii rzchii eódsien? ie. je d ­
norazowa op-«ty wy no»za : d i« mlu 
dzicfv fezkeinej i pozaszkolnej—tff® 
szy 5, dla- dorosłych — m'os ey Jp. 
B ib t sc tonowy' dla młodzieiy —  źł. 
3, dla dorosłych —  zł. L

Obok ślizgawki złiąidtTifi się p i2e- 
pisowy i dobrze oświetlony tor dla 
Jiokeja lodowego, wyposażony w try­
buny, Tcr.tióżc być Rypożvezanv na 
.mprezy kl bowe. zamikwiać go moż 
na w. Ojs.. Urzed.zic \\ F. (D O K  I  
"fzejcud L  .7 poci diiech urze.lowycn 

tek 12-1 J-Sl) lub w administracji 
btddjomł (tek 8-73-46).

Prżv ślizgawce ezviihv jest balet 
t ogizanc szatnie w gmachu sta­
dionu.

robotn icy ; 
bo-

yyicm wzrostu kosztów  utrzyma* 
ma.

W olna sprzedaż cn lebal P rzy  
reg lam en tacji państwowej głód 
na samej U kra in ie  sow ieck iej w 
ciągu jednego roku zn iszczył 10 
procent ludności... W olna Bprze- 
daż to jeszcze nie koniec nędzy, 
ani głodu. To p lasterek na nie- 
w yczyszezonej ran ie. T y lko  pla­
sterek, nic w ięce j.

Zaw ocił kapitalizm , n ie spełn ił 
nadziei i jego  m łodszy braciszek, 

W  przeciągu  tego czasu z a - , komunizm, ży jący  adlektyw ia-
kład nie będzie przyjm ow ał no- ,nem j natchnieniam i M arksa,
wych chorych. N iem ow lętom  zn a j- 'D ro g a  odbudowy idzie p^za ke-

w  zakładzie położni- munizmem i kapitalizmem* je s t

godnia, w  czasie którego dokona­
na będzie dezyn fekcja  zakładu.

czym wypadki 
g r iżą .

zachorowań me nią system 
I wej*

gospodarki narode-

Narciarz® s9d  Za k o p a n e g o
* y t  d o s k ^ n ^ l e

Ź A K O P A N E , 2. 1. (P A T . ) ,  s y ­
p iący od dwu dni 7 małemi 
wami śrticg popraw ia z godziny 
ńa godzinę warunki Ł im owc i 
narciarskie:

Ze względu na poprawę wenan- 
ków  narciarskich daje się za-

uwużye wznowiw iiy rucłi karciar*, 
eku W  samem Zakopanem wa* 
runki śnieżne są ,u° zupwłniu 
dobre; T e r  łyżw iarsk i j'«et o tw ar­
ty  od k ilka dnn W  ra jb liższych  
dniach reżpseżi ie się Inaugura­
c ja  imprez zim owych.
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Zassirzenle waft w Saarze
U rno usp3Hajgs3t¥ih zauewireń Berlina

b o  ó w k i  h i  I r c w s u e  d z i  ł a j ą
'"‘ A R Y ż , 2. 1. (te l. w ł.). Z terenu 

p leb iscytow ego napływają tu co­
raz to bardziej n iepokojące w ia ­
domości, św iadczące o stale wzra 
stającem  zaognieniu w alk i p leb i­
scytowej.

Po napadzie bojowki h itle row ­
skiej na w iec katolików  n iem iec­
kich, oraz strzelan in ie z komuni­
stami, dziś pisma paryskie notu­
ją  szereg niem niej poważnych in- 
cyndentów .

N ieznan i sprawcy dokonali 
w czcra j zamachu rew olw erow e­

go na A lzatczyka  Luttem burga., SO-metrową przepaścią. W  wypad 
dozorcę jednego z szybów. Miesz- ku zderzenia samochód runąłby w

przepaść, a pasażerow ie ponieśli-ka on z rod z irą  w  małym domku 
na uboczu w  pobliżu kopalni. K o­ by śmierć. N a  szczęście szo fer w
rzysia jąc z m roków nocy, pod porę zauważył zasadzkę i zatrzy- 
okno zakradli się uzbrojeni na- mał rozpędzony samochód, tuż 
P i.itn icy  i s trze lili k ilkakrotn ie przed przeszkoda, 
z rei olw erów , raniąc ciężko o -1 Notu jąc powyższe wiadomości, 
1 , <mą w pokoju kuzynkę Luxem- pisma paryskie w yraża ją  poważ- 
burga. Gdy zaalarm owani m iesz- ne zan epokojenie i podkreślają, 
k.incy w yb ieg li z demu, spraw- że mimo wszelkich  zapewnień u- 
ców ' uż nie było, tylko na fu try - spakajającyeh ze strony rządu 
nie okna w idniała przybita tam Rzessy, p leb iscyt nie będzie m iał 
kartka z napisem : „Śm ierć zdra j- ( charakteru spokojnego, 
com !“

u C z r s t k a ”  2 9 . C C M J  o s ó b
w ^9femoiech

w est^t îej thw li wstrzymana p m  (K  Schrcfita
Już od dłuższego czasu obiega- depeszy berlińskiego koresponden 

ły  prasę św ;atową pogłoski o ta agencji H avasa dow iedział się 
doniosłych zmianach i przeobra- św iat o pracy specja lnej Komisji, 
żeniach, jak ie niebawem mają która została powołana dla prze- 
nastąpić w  N iem czech N iem iec- prowadzenia „czys tk i" w  apara-

3.1.19.

Z b r o j e n i a
także na m rzu

W  sobotę 2&-go ub. m. w  po­
łudnic . p Saito, ambasador Ja- 
pon ji w Y^aszyngtonie, z jaw ił się 
u sekretarza departamentu stanu

kie biura prasowe za każdym ra ­
zem o fic ja ln ie  zaprzeczały tym 
pogłoskom ale wszyscy korspon- 
denci zagran iczn i w  Berlin ie 
zgoanie stw ierdza li, że w  kołach 
k ierowniczych narodowego socja­
lizmu panuje w ie lk ie  zdenerwowa 
nie i że „coś się św ięc i".

Dopiero dzień N ow ego  Roku 
przyn iósł rozw iązanie zagadki. Z

Najpraw dopodobn iej zamach 
ten nosi charakter polityczny, 
gdyż T uxemburg nie tai się ze 
swemi sym patjam i dla F ran c ji i 
w ielokrotn ie ośw iadczał, że bę­
dzie głosował za przyłączeniem  
do niej.

W  Jaegerbruede pod fa a r -  
briicken w czasie zebrania doszło 

p Cordell HulPa, zaw iadam iając m iędzy przeciwnikam i do ostrego Rzymu, 
go, że Państwo W schodzącego starcia i strzelan iny, w  wyniku 
Błońca wypow iada układ wa- której jeden  z uczestników od- 
szyng.oński o zbrojen iach mor- niósł ciężki postrzał brzucha.
SKich z 6. I I .  i 2, w  porządKu, pobliżu m iejscowości Ueber-
dwa lata  naprzód, zgounie z po- hernn bojówkarze 
stanowieniem  w  samym umudaie, padli n «  jednego z m ieszkańców

wioski i zadali mu kilka śm ier­
telnych ran nożami.

Nin. L?val jedzie do Rzyiru
Sr r w v  r o i  e z łachami z c s U ł y  usunąte

P A R Y Ż , 2. 1. (P A T . ) .  Ogłoszo­
no urzędowo, że zaproszony przez 
rząd w łoski min. Lava l ju tro  o 
godz. 20 min. 30 w y jed zie  do

Poza temi wypadkam i pojedyń- 
czych napadów i m ordów o cha­
rakterze kapturowym, dokonano 
również zamachu na jednego z 
działaczy antyh itlerowskich. M ia 
nowicie, na drodze, którą miał 
on przejeżdżać samochodem na 
wiec, n iew ytiop ien i sprawcy u-

ub. wypov,Teuzenie ło ży li wie11^  z K am i('
ni. Nasyp ten był ułożony w m ie j­
scu, gdzie droga przechodzi nad

który zatem w ygasa 31. X i l .  1^3o.
W ypow iedzen ie urzędowe do­

konane zostało w Y/aszyngi,oiiie, 
gdyż atany Z j. A . P. przeenowują 
dokument ukiadu, ale jednocześ­
nie ambasadorowie japońscy za­
w iadom ili o tem innycn uezesm i- 
ków w  Londynie, Paryżu  i i.zy- 
mie.

N iem a w  tem niespodzianki: 
Japonja zapow iedzia ła  urzędów 
nie w ciągu r  
układu, a jes ien ią  toozyiy się w 
Londynie ro.towarua w celu zapo­
bieżen ia temu, o iu g ie  i bezowoc­
ne

N iem a w  tem też zaskoczenia: 
przez uwa lata ouow iązuje jeszcze 
urnad obecny i je s t czas na d o j­
ście do jak iegoś nowego porozu­
m ienia łub na przygoi.0waine się 
do nowej rzeczyw istości.

N a  c z^p  polegał uotychczaso- 
w y U A itd 'z  6. I I .  22?

U s t a l i  on dia i lo t  lin iow ych  
stosunek: Bt. Z j. 5, V/. r>ryi,aiija 
5, Japonja 3, b ran c ja  1,75, Vuo- 
cny 1,75, określając zarazem  g ra ­
nicę najw yższą tonnażu: St. Zj. 
i W . Br. po 5zó tys. dia okrętów  
lin iow ych  i 135 tys. dia okrętów  
z samolotami, Japonja 315 tys. i 
81 tys., t r a n c ja  i YY iochy 175 tys. 
i 60 tys., oraz dodając jeszcze in­
ne postanow ienia o wielkasCi i 
uzbrojeniu statkuw.

Obok postanow ień ogran icza ­
jących w chodził w  rac.huuę oczy ­
w iście także stan rzeczyw isty  w 
r. 1922, n iełatw y do szyokiej 
zm iany wskutek Kosztów i czasu 
budowy, a to spraw iało, że np. 
W łochom daleko było do rów no­
ści z Francją , k tóre j jednak te­
raz, jako zasobniejszej, ju ż  ten 
układ zaczyna dolegać. i

Układ londyński, uzupełniają- 
cy, z 31. I. 31. m iędzy Si. 7j.„ YY. 
B rytan ją  i Japónją, bez F ranc„. i 
W łoch, dokonał dla pomocniczych 
sił morskich przesunięcia na 
rzecz Japonj

ODecnie stan rzeczy je s t tak i:
St. Z j. 373 okrętów, 1.022.025 

tonn ; w budowie 68 okr., 234.000 
tonn ; dodatkowy tonnaż gotow y 
do 31. X II .  36 będzie 78 oicr., 
136.000 t.;

W . B ry tan ja : 270 o., 1.152.659 
t . ; w  bud. 62 o., 171.410.t . ; dod. 
dwuletn i 44 o., 133.963 t . ;

Japon ja : 220 ok , 763.061 t .;  w 
bud. 45 o., 124.000 t.; dod. dwu­
letn i 10 o., 1.500 t.

D zis ia j Japonja, jak  stw ierdza 
ośw iadczenie m in isterstw a spr. 
zagr. w  Tokio w chw ili w ypow ie­
dzenia układu, p ragn ie nowej u- 
mowy, któraby znosiła różnicę w 
dopuszczalnej wysokości, a na­
tom iast zaw iera ła  zakaz broni 
t. zw. napastniczej, t. i. w ie lk . b 
pancerników i statków z samolo­
tami, bc w tedy obrona przyorzeż-

M in. Lava l na posiedzeniu Ra­
dy M in istrów  przedstaw ił p rze­
b ieg  dotychczasowych rokowań 
francusko-w łoskich. Min. Lava l 

niem ieccy ftą- odbędzie w  Rzym ie rozm owy na 
tem aty interesu jące ona kraje, a 
dotyczące polityk i ogólnej w 
myśl prowadzonych od pewnego 
czasu rozm ów dyplomatycznych.

B E R L IN , 2.1. (P A T . ) .  N iem ie 
ckie biuro in form acyjne donosi z 
Paryża, że pobyt min Lava la  w 
Rzym ie trw ać będzie 3 dni.

że wszystkie kw estje  sporne, któ­
re w  ostatnich dniach powstały 
pom iędzy F ran c ją  a W łocham i, 
zostały szczęśliw ie usunięte.

Jak słychać, W łochy m iały o- 
statecznie się zgodzić na udział 
wc wspólnym pakcie z F ran c ją  i 
M ałą Enlentą, gwarantu jącym  
niepodległość A u str ji. Punkt ten 
był w ysunięty przez F ran cję  ja ­

jko zasadniczy warunek porozu- 
, m ienia. K ilkudniowe targ i, które 
1 pow strzym yw ały w yjazd  min. La- 
va ła  do Rzymu, doprowadziły w i­
docznie do uzgodnienia stanow i­
ska.

YYriadomość powyższa, która ro­
zeszła się w  Paryżu  w godzinach 
popołudniowych, w yw oła ła  zrozu­
m iałe wrażen ie. Św iadczy ona.

cie adm inistracyjny™  i w  partji 
narodowo - socja listycznej.

Kom isja  ta, powołana zaraz po 
krwawych wypadkach z dn 30 
czerwca ub. r. pracowała przez 
szereg m iesięcy i z początkiem 
grudnia przedstaw iła listę osób, 
które ze względu na nieprawo- 
myślność m iały być pozbawione 
stanowisk, zajm owanych w  b iu ro ­
kracji albo w partji. L is ta  obej­
m owała

V
20 tysięcy Osób, 

a m iędzy niemi szereg dygnitarzy 
państwowych i partyjnych, podej 
rżanych braź o przekonania „re-

w icowym  grupom Strassera i Fe* 
dera.

N a  tle  tem doszło w  k ierow n ic­
tw ie pa rtji do silnych rozdzw ię- 
ków i sporów. Gdy lista  była już 
zatw ierdzona dow iedzia ł się o ca­
łe j spraw ie dr. Scharht i załozyJ 

Kategoryczny protest 

przeciw  tak bezwzględnym  m eto­
dom uzasadniając ten protest 
w zględam i pa sytuację gospodar­
czą i finansow ą Rzeszy, wobec 
Której powinno się unikać w sze l­
kich wstrząsćy. YY czasie dłuż­
szych narad dr. Schacht ostatecz­
nie zw ycięży ł i kanclerz H it le r  
w strzym ał przeprowadzen ie tak 
szerokiej „czys tk i". Raz jeszcze 
okazr ło się, że wpły'wy dr. Sabach 
ta są coraz w iększe i że istotn ie 
człow iek ten zasługuje na miano

akcyjne", bądź o sprzyjan ie le- „dyktatora  Rzeszy'

Nowi wsp:incw Staw s’<i?P0
W  -krycie oszustw na ‘ 08 m i k  nów f n n  ów

P A R Y Ż , 2. 1. (P A T . ) .  Dzienrrki 
pośw ięcają w ie le  m iejsca spra­
w ie  4-ecb oszustów Peliss ier, 
Popp, Pou lner i Padovici, zam ie­
szanych w  a ie rę  Staw iski-ęo 
Dwaj p ierw si zostali aresztow a­
ni, Pou lner i Podovici zb ieg li i są 
poszukiwani przez po lic ję  fran ­
cuska.

Wrtini1 kuoować chleft
P.erwszy dzień b z z  karle* w S iw ie t ih

R YG A , 2. 1. (A T E ) .  Z Moskwy 
donoszą: W  dniu dzisiejszym  na

Załamanie się bojkotu
ż y d o w s k i e g o  p r z e c i w  N i s m c c m

G is d : ennl arza ź/zlo A'snv a io
A . Keiser w korespondencji z 

Londynu („M om en t" N r. 2861 
wskazuje na te przyczyny, które 
w yw oła ły  nieudanie się „m iędzy­
narodow ej" kon ferencji bojkoto­
wej p rzeciw  Niem com  (26 i 27 l i ­
stopada w Lodn yn ie ). Żydom 
zdawało się, że A n g lja , jako pań-

„Byliśmy jcanak politycznie krót- Które jasno wskazują, jak mogą 
kowzroczni, nie dostrzegliśmy zagad- kształtować się nasze sprawy

Saary. Nie przewidzieliśmy, że ( Ta  tendencja rządu YV. Bryta- 
 porozumienc nj, w yraziła  się w  stanowisku

st.wi ,

n.en.a
niemiecko - francuskie 
na tle Saary, dokonane za zgodą A " 
glj, podetnie nam wszrrtkie skrzydła 
bojkotowe. Angija pragnie żyć w 
zgodzie z Niemcami i rząd jest pr*e- 
ciwny wszelkiej akcji bojkotowej. On 
tego wyraźnie nie mówi, ale ta ten-

poprza tę akcję bo jkotow ą: otneja wyraża s,ę w takich czynach,
a n m n

csiissitsa armii wisile!
na urofzvstośc?ach ł a t m u i  w Syn ^urgii

sklej' w Rydze p. Beczkowicz.Wilno, 1. 1. (tel. w ł.). YV związku 
z uroczystością 15-ej rocznicy uwol­
nienia 1 etgalji od najazdu bolsze­
wickiego, władze łotewskie organizu­
ją w Dynaburgu manifestacyjny ob- 
cnód.

Jako przedstawiciele wojska pol­
skiego wezmą w nim udział: do­
wódca I dywizji legjonów ze szta­
bem, oraz poseł Rzeczypospolitej Pol

Dzień 3 stycznia jest rocznicą roz­
poczęcia ataku przez połączone siły 
polsko - łotewskie przeciw arruji 
czerwonej. Dnia 4 stycznia cJbędą 
się uroczystości o charakterze czy­
sto wojskowym, przyczem delegacja 
polska złoży wieńce na bratnich mo­
giłach żołnierzy polskich i łotew­
skich, poległych w tej akcji.

i m n m z z
P A R Y Ż ,.2.1 (P A T ).  Według nie­

potwierdzonych wiadomości praso­
wych, pochodzących z Korfu, wbrew 
oficjalnym zaprzeczeniom, w Albanji 
trwa nadal wrzenie rewolucyjne. YV 
Tirana, w pobliżu pałacu królew­
skiego, wybuchły rzekomo bomby,

W obawie przed Hi ie n m
z  S ' a r y3 y  1 * i  u n f c H j o

Do YYarszawy przyjechało w 
bieżącym  tygodniu kilkunastu kup 
ców żydowskich, którzy od lat 
m ieszkali na terenie Saarbrucken. 
\YTobec zb liża jącego się plebiscytu

rządu w  A fry c e  południowej, 
m ianow icie w zawarciu  umowy 
wym iennej niemiecko-półn. a fr y ­
kańskiej. Farm erzy uważali za 
konieczne pozbyć' sio nadmiaru 
bawełny. Z A u stra lją  ioo iega ją  
końca rokowania niem ieckie rów ­
nież w spraw ie w ym iany tow aro­
wej. N iem cy m ają uzyskać za 
swoje towary bawełnę. W  Sta­
nach Zjednoczonych, gdzie  w p ły­
wy żydowskie są duże, nie udało 
się jakoby przeciw dzia łać w ysy ł­
ce 500— 800 tys. bali baw ełny do 
N iem iec, wzam ian za tow ary n ie­
mieckie. T u rc ja  zaw arła  umowę 
wym ienną z Niem cam i na kwotę 
1 m ńjona f. st ■

„Słowem, wytworzyła się między­
narodowa pogoń za umowami wy- 
miennemi z Niemcami. W ten sposób 
zostały podcięte nietylko skrzydła 
światowei akcji bojkotowej, lecz rów 
nież poderwana ^ostała cała jej pod 
stawa. Przeciwnie, wytwarza s ę nie­
bezpieczeństwo. że ruch bojkotowy 
będzie okrzyknięty za akcję partyjną, 
która szkodzi interesem kmiu” .

Jakie nastro je panują pod tym 
w zględem  w  społeczeństw ie an- 
gielskiem , na to wskazuje in ter­
pelacja  konserwatysty M oor‘a do 
m inistra handlu w  spraw ie szkód 
liwości żydowskiej akcji bojkoto­
w ej i odpowiedź tego ostatniego, 
która się streszcza w  ten sposób: 

„Lekceważcie ruch bojkotowy, nie 
mający żadnego wpływu” .

N a  skutek rych prądów, nrzy- 
na terenie Zagłęb ia Saary, kup- chylnych dla N iem iec w  społe- 
cy ci w  obaw ie przed objęciem  czeństw ie angielskiem , w ybitn i 
rządów przez H itle ra  zw inęli żydzi, przyw ódcy akcji bojkoto- 
swoje przedsięb iorstw a i schroni w ej w  A n g lji, zaczęli w yco fyw ać

powodując poważne szkody mater- 
jalne.

Yćrdług iuformacyj, pochodzących 
z tych samych źródeł, szef powstań­
ców, Ba.ghiartaris, rzekomo dostał 
się do niewoli 
pobliżu Scutari.

pode/as utarczki n

calem terytorjum  Związku So- 
w ieck ;ego wprowadzono W' życie 
nowy system w clnej sprzedaży 
chleba ze sklepów państwowych 
i spółdzielczych.

\V M oskwie i Len ingradzie  oraz 
innych w iększych m iastach ju ż od 
wczesnych godzin rannych przed 
sklepami żywnościow-em? grom a­

d z iły  się tłumy obywateli sow iec­
kich, ciekawych zobaczenia roz­
poczęcia w olnej sprzedaży p ieczy­
wa, n iepraktykowancj w  R osji od 
retvolucji październ ikowej.

Sprzedaż chleba odbywa’ a się 
bez w iększych przeszkód, ponie­
waż w  przeddzień nagromadzono 
znaczne zapasy pieczywa, które 
w ystarczy ły  na zaspokojenie za­
potrzebowania. Jedynie w  m ias­
tach prow incjonalnych jak  np. w 
Czern ikow ie na Ukrain ie Sow iec­
k ie j zanotować można było pew ­
ne trudności, gdyż zapasy nie 
w ystarczyły ) -by zaspokoić popyt 
na chleb sprzedawany według no­
w ego cenrnka.

W iększość kupujących stano­
w ili robotn icy i funkc'onarjusze 
sowieccy, podczas gdy  inne w ar­
stw y ludności m ie jsk ie j nie w y­
kazali żywszego zainteresowania.

Z dniem dzisiejszym  w prow a­
dzono równocześnie we wszys­
tkich przedsięb iorstwach sow iec­
kich podwyżko plac '- 'c z y ch  
i urzędniczych, wynoszących k il­
kanaście procent w  zależności od 
ustalonych przez rząd sowiecki 
s tre f drożyźnianych.

U w agę w ładz śledczych zw róci 
ła opiska, jaką Pou lnera otopzył 
nad dziećm i Staw iskiego. Poul- 
ner w ynają ł dla nich na okres
2-eh lat m ieszkanie, ■ za które u- 
iśc ił gotówką czynsz w  kwocie 
18.000 franków . Przesłuch iw any 
przez sędziego śledczego Pou lner 
tw ierdzi, iż w  ten sposób spłacił 
dług wdzięczności w zględem  Sta­
w iskiego.

Po przesłuchaniu Pou lner znikł 
bez śladu. M a tk a ')e go  przypusz­
cza, iż  popełn ił samobójstwo. YYła 
aze śledcze nie dają jednak temu 
w iary.

N a jw iększe zainteresow anie 
Ludzie osoba Peliss ier 'a . P roku­
ratura ma podstawę do przypusz­
czenia. że oszustwa jego ,p rzek ra ­
czają 300 mi 'jonów  frankowa Pe- 
liss:er był przedsiębiorcą budo­
wlanym*^ Po ukończeniu budowy 
domów zaciągał na nie pożyczki 
jednocześnie w  różnych instytu­
cjach. P ierw sze  pretensje oszust 
zdołał uregulować. N ie  mogąc pła 
cić dalszych zobowiązań uciekł 
do Casablanki, skąd zam ierzał 
przedostać się do Venezueli.

P e liss ie r  prow adził w  Paryżu  
niezwykle w ystaw ny tryb  życia, 
zajm ował o lbrzym i aparatam ent 
v jednym  jak  najdroższych hote­
li. posiadał w łasny jaeh t i t. d. 
Zarówno P e liss ie r  jak i pozostali
3-ej jego  wspóln icy są ponadto 
oskarżeni o fa łszow an ie papierów  
procentowych. Nadużycie zau fa­
nia i kradzież. Ze sprawą Staw is­
kiego łączy ich —  według pogło­
sek —  kw estja  osławionych k le j­
notów oszuszta.

1 Wznów.enie roVowafi

7 A  mią
YV dniu 8 b. m. wznowrione zo­

staną w  Londyn ie trw a jące  od 
dłuższego okresu czasu, a p rzer­
wane na okres św iąteczny, roko­
wania polsko-brytyjsk ie o zaw ar­
cie nowego traktatu handlowe­
go.

W  związku z tem za parę dni 
udaje się do Londynu delegacja 
polska.

Demonstraty oa serdeczność
Sowietów wobec czesticb dzlenmk ,rzy

i się do Polski.

Z a j s c t a  w  T a r c f t m i r r ę
p r z t i  K o . c f t ł ^ m

na Japunji, m niejszem . okrętam i . , . , .
i samolotami - lądu, byłaby tu by.a ub eg.ej n iedzieli gm ina 
j a^w ila rch om in , powiatu warszaw-

Inaćzej patrzą na sprawę St. ski< go. Przed  Kilkoma tygodniam i 
Z j. Am eryki, które m ają p ien ią-'.w ładze kościelne usunęiy z posa 
dze na w ie lk ie  pancerniki, a na 
A lasce  i na* A leu iach  zbudowały 
sobie stosunkowo bliskie Japonj:
podstawy lotn icze.

Porozum ienie w yda je się trud­
ne, a w yśc ig  zbrojeń, na wszelki 
wypadek, pewny.

St. St.

Terenem  d iastycznego incyden- nabożeństwem zebrał się przed ko­
ściołem tłum złożony z około 7<>0 
osób. Tium  nie wDuszczał w ie r­
nych do kościoła i przeszkodził w 
odbyciu nabożeństwa. N a  m iejsce 
musiały przybyć organy po licy j 
ne, które w ezw ały uczestników zaj głowami 
ścia do 2-ozejścia się I skiemi

dy m iejscow ego organ istę Chmie­
lewskiego, uznając, iż nie wy w ią­
zu je się on w należyty sposób ze 
swoich obowiązków.

Zw oln ien ie Chm ielewskiego sta­
ło się powodem niepożądanych 
ferm entów  wśród m iejscowych 
m ieszkańców YY n iedzielę przed

się z Kom itetu  bojkotowego pod| 
różnem i pretekstam i. Np Robert 
M end (b ra t A lfred a  M ond‘a, t. 
zw. lorda M elchet‘a ),  przewodni­
czący Kom itetu bojkotowego, i 
poseł L ey  —  w yco fa li s ię :

„Istotna pobudka (tego zachowa­
nia slęl dla każdego iest j'asna- taka 
wskazówka zgóry —  wycofujcie 
się...” .

Tak ie  są przyczyny 
.załamania s ę  międzynarodowej 

konferencji bojkotowej. Nad na-szen.i 
- żydowskimi i nieżyd >w 
przerzucono most handio-

• i Jfń |.wy z Niemcami i my toniemy podSprawa Chm ielewskiego nie jes t tym
jednak jeszcze ostatecznie zała " Korespondent w końcu dodaje.
tw iona i część m ieszkańców Tar- że nie wszyscy żydzi .  icą  poddać
chomina zapowuada dalszą akcję się i będą nadt 1 prow adzili ak-
w  jego  obronie*

■ . “ ‘t  * “ yp**, . -    ~
1 c ję  bojkotową przeciw  Niemcom.

MOSKYYA, 2.1 (P A T ).  Wycieczka 
t ziennikarzy czeskich w Moskwie po­
dejmowana jest z wyjątkową demon­
stracyjną serdecznością. Dzisiejsza 
prasa poświęca opisom je j pobytu 
więcej miejsca, aniżeli z okazji .ja­
kiejkolwiek dotychczasowej wizyty 
zagranicznej,!, nawet najwybitniej­
szych polityków.

NTa przyjęciu w Komisariacie

Spraw Zagranicznych wygłosił prze­
mówienie naczelnik YYydziahi Pra­
sowego, Umanskij, podkreślając ści­
słą współpracę Sowietów, Francji i  
Czechosłowacji.

Odpowiadali mu p. Inn, przedsta­
wiciel praskiego >1. S. Z„ i Ripka, 
redaktor „Lidoyyeh Novin“ , kładąc 
nacisk na trady-cyjne rusofilstwo 
Czechosłowacji.

Załoga £ail3ici „DU“
rus?y<a na z w e d z e i e  A T i e r y < i

Chicago, 1. 1. (P A T ). Porucznik 
Andrzej Bohomolec i towarzysz śmie 
chowski, którzy przeplymęli ocean 
Atlantycki, po dłuższym pobycie w y­
jechali do Chicago, aby odw-edzić 
Stany Zachodnie, oraz wybrzeże O- 
eeanu Spokojnego.

Żagtowiec „Dal", na którem doko­
nali swego wyczynu, zakupiony przez

Polonię tutejszą, pozostaje na zaw- 
;ze w Chicago.

Obaj śmiali żeglarze wyjechali z 
Chicago samochodem w drogę, przez 
Stany Colorado, Arizona, New Mexi- 
co. do Kalifom ji. Tutejsza prasa pol­
ska zamieściła podziękowanie por. 
Bohomolca za serdeczną gościnę zgo 
towaną mu przez tutejszą Polonię-
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ł i L i c i s i  b i i s i c l i r i i r c ^ t
Lumt»srdowi recydywiści. —  Dyktator lombardu. —  Skaroy bez wcrtcści

Szerokie, zabłocone schody, w y­
deptane setkami nóg. Sale z dłu­
gim  szeregiem  okienek, brudne, 
zimne korytarze, pełne dymu pa­
pierosów.

Lom bard. Instytucja , którą
niemal cała W arszaw a zna z 
w łasnej praktyki. Kom uż bowiem  
nie zdarzyło się stanąć, choć raz 
w życiu przed okienkiem  taksato- 
ra z sercem, kołaczącem  niepoko­
jem  i n ad zie ją : czy dadzą coś —  
i ile  —  za ten pierścionek, zega­
rek, bransoletkę?

P rzew ażn ie  tak bywa, i e  kto 
raz znalazł drogę do lombardu, 
n iełatwo p rzy jd z ie  mu z je go  po­
mocy w  przyszłości zrezygno­
wać. Lom bard ma w  sobie coś z 
jask in i g ry  czy pa larn i opjum. 
K to  raz tam w ejdzie , kogo raz 
lombard z opresji finanśbw ej po­
ra tu je  —  ten już pozostaje sta­
łym  klientem , upartym  recydyw F- 
stą, nie p o tra fi wprost obejść 
bez te j instytucji, o k tóre j „d o ­
broczynności" można różn ie są­
dzić...

L O M B A R D O W I N A Ł O G O W C Y

Jak pomoc społeczna zab ija  
wśród bezrobotnych en erg ję  i 
chęć do pracy, czyni z nich b ier­
ne, bezradne pionki —  tak lom­
bard zab ija  w  sferach  zamoż­
n iejszych  —  zm ysł przew idyw a­
nia i zab ieg liw ości na przyszłość.

Są rodziny zubożałej in te li­
gencji, które wynoszą do lom bar­
du uiem al cały swój m ajątek z 
„lepszych  czasów " —  biżuterję, 
orebro „rodow e", fu tra  i inne 
kosztowności. Czasem czyn ią  to z 
istotnej potrzeby, czasem z przy­
zw ycza jen ia  w ielu  lat, zgubnego 
nawyku szukania jak iegoko lw iek  
doraźnego ratunku, gdzie się da. 
Budżet takiego lom bardowego na­
łogow ca je s t jak  płachta dziura­
w a : zatyka się dziu ry przez za­
staw  tego lub owego k lejnotu , a 
gdy budżet znów sie „ro z ła z i" , —  
yyk rpu je  się za pożyczone pie­
niądze jedno, zastaw ia  drugie i 
takie „b łędne ko ło " lom bardo­
wych kom binacyj pozwala utrzy­
mywać jaka taką sztuczną rów ­
nowagę —  oczyw iście  do czasu

S T A L I  B Y W A L C Y

W lom bardowej, zawsze tłocz­
nej salce, gdzie ogonki k lien tów  
„z a w ija ją "  się w  fan tastyczne 
esy flo re sy  dookoła sali, w  przy­
leg łych  korytarzach, a n ieraz na­
w et na schodach —  odrazu moż­
na odróżn ić klientów  stałych od 
przygodnych

C i sta li, zachowują się jak  u 
siebie w  domu. Znają tak3atora i 
sta ra ją  się usiln ie zawrzeć z nim 
„osob is tą " znajom ość, w  nadziei, 
że poufna pogawędka z dyktato­
rem  lombardu w płyn ie na ocenę 
zastawu. „ A  nuż da 10 zł. w ię ­
ce j r

Jeśli zaofiarow ana suma wyda­
je  mu się zbyt niska, narzeka 
głośno i ta rgu je  się do upadłego, 
choć nie odnosi to żadnego skut­
ku U dziela  pocichu rad sąsia­
dom z ogonka z m iną znawcy, 
n iec ierp liw i się w y iażn ie , gdy 
musi długo czekać i zawsze w ie, 
gdzie, jak  i k iedy należy za ła­
tw iać lom bardowe form alności.

C ZY  N IE  P R Z E P A D N IE ?

Kobiecinka w  w ytartem , mocno 
wysłużonero fu terku  spew nośiią

od niedawna ma do czyn ien ia ze 
sprawam i lom baidow em i. R oz­
gląda się n iespokojnie i nerwo- 
w o ; w  ręku kurczowo ściska 
lom bardowy kw it i n ieśm iało po­
daje go do okienka

—  P rzec ież  pani ma opłacone 
procenty do marca, poco pani 
przychodzi w  styczn iu  g łow ę za­
w racać? —  pada zn iec ierep liw io  
ny głos urzędnika z okienka.

Pan i, co „g iow ę  niepotrzebnie 
zaw raca " jest wystraszona i z 
trudem wyjęicuje kilka s łów :

Stan zatrudn enla

N a  r o b o ta c h
k o m u n ik a c y jn y c h

Stan zatrudnienia na roboiach ko­
munikacyjnych wynosił w dniu 1-ym 
b. m. 73.203 robotników, z czego 
zatrudnionych na robotach drogo­
wych 49.346 osóia

—  Czy aby nie przepadnie, pa­
nie szanowny?...

N ik t je j nie odpowiada. N iem a 
czasu, następni k lienci się n ie­
c ierp liw ią . Odchodzi w ięc nie- 
spoKojna, n ieu fna —  w idać, że 
w ca le  nie je s t przekonana, czy 
rzeczyw iście  je j  zastaw  nie p rze­
padnie.

T Y L K O  Z Ł O T O !
P rzed  okienkiem  „wykupu ko­

sztow ności" niema nikogo, choć 
to dopiero 2 dni po pierwszym . 
B a ! ..Na p ierw szego " czeka tyle 
innych, p iln iejszych  potrzeb : ko­
morne, św iatło, szkoła, podatki...

P rzed  okienkiem taksatora za 
to pełno. K ob iecina  w  chustce 
trzym a pod pachą męski garn i­
tu r do zastawu. Czeka długo i  
c ie rp liw ie  sw ej ko lejk i —  i spo­
tyka ją  zawód. Lom bard niy 
p rzyjm u je garderoby.

Następny k lien t w  wyszarza- 
łem, w ytartem  ubraniu p rz j nosi 
srebrne łyżeczk i. A le  tez spotyka 
go odprawa. Srebra nie przyjm u­
ją . Ty lko  złoto, złoto, złoto...

Umowa handlowa z  Hśzpanją
w e s z ł a  w  ż y d e

P o  przy jęc iu  przez Radę M in i- 21 grudn ia 1934 zawarta niedaw- 
s ifó w  w  Po lsce i przez rząd hisz- no konwencja handlowa i naw ’ - 
pański weszła w  życ ie  z dniem gacy jna  polsko - hiszpańska

Włochy likw id u j bezrobocie
z m n i e j s z e n i e m  c z a s u  p ra c y

R ZYM , 2. 1. (P A T . ) .  W .ku iek  
zastosowania w e W łoszech  40-go- 
dzinnego tygodn ia  pracy, co 
wprowadzone zostało w  życie w  
listopadzie 1934, znalazło pracę

do dnia 29 grudnia 130 tys. bez­
robotnych.

Ciągnienie dolaroimi
W czoraj odbyło się ciągnienie 4 

proc. premiowej pożyczki dolarowej 
je r ji U l.  W ilosowano premie:

Doi. 12.000 m 100080.
Doi. 3.Ó00 n-rv: 310608 ’ ^1004
Po doi. 1.000 n -rv : C26551 '. (0428 

358900 SSuoaS 1361251 1263476
531139

P< do] 500 n-rv: 1423215 1278476 
11068<3 1126318 420601 560138 
13<9895 80ÓS94 1035 ill 406056.

Po doi. 100 n-rv: 7628/ 309 <39 
602098 l2<u2P2 974661 902028.
611556 -1061016 «303u3 23al2ó
016380 941537 1028611 567191
832330 12271^1 1035366 132<325
751149 47321-8 932620 114 4030
487 166 7 74312 752839 300505
301.038 956844 102x197 1142,54
12936*22 793203 3634 719560
4.;2i)l7 1226663 52297 1206 316
912242 250944 5«»231 o51.n i
146828 222674 699521 223835
353276 11.77 10 40091 50 . 78
827868 1381313 1276323 1426507
1-420283 109964 1115386 1119 348
12.0280 “ 4314 1478445 15356
11S4348 B8939*:> 1179336 827389
11782-31 '240225 451707 1100820
£299077 156253 886920 L390032
13U1009.

W i n i  i b a . v ! o m
m e  z a o r a . -  r l e

W  tym tygodniu wszedł w życic 
nowy uktad kontyngentowy pomię­
dzy Polską a ZSRR. Na podstawie 
tego układu wzamian za wyroby me­
talurgiczne, dostarczane przez Tol- 
skę Sowietom, ZSRR oti zymało no­
we kontyngenty na przywóz luksu­
sowych artykułów żywnościowych, 
jak wina i kawioru ,ryb, owoców, 
clwmikaljów, nici i  t. p.

A l e  c z y  z e c h c ą ?
Urzędy podatkowe otrzymały na 

podstawie nowej ordynacji ważne 
prawo w dziedr mo umarzania należ­
ności podatkowych. Naczolnicy urzę­
dów będą mogli we własnym zakre­
sie umarzać drobne należności z ty­
tułu kosztów egzekucyjnych w sto­
sunku do ubogich płatników. Uma­
rzano koszty egzekucyjne nie mogą 
jednakże przekraczać 25 złotych.

Za( liodzi tylko pytanie, czy naczel­
nicy urzędów skarbowych, którzy 
nastawieni są z reguły tylko na to, 
aby jaknajwięcej wydobyć z każde­
go płatnika, będą korzystali faktycz­
nie z otrzymanego uprawnienia, ła­
godząc skutki egzekucyj w stosunkn 
do najbiedniejszych —  czy leż prze­
pisy te pozostaną, jak tyle innych, 
tylko na papierze.

J a k i e  p o d a t k i
płMne są w  slycznfu?
W  styczniu b. r. płatne są na­

stępujące podatk i: 1 ) do 15 sty­
cznia za liczka m iesięczna na po­
datek przem ysłowy od obrotu 
przez większe przedsiębiorstwa, 
prowadzące księg i handlowe o- 
raz zaliczka m iesięczna na po­
czet nadzw yczajnego podatku 
dochodowego notarjuszy i p isa­
rzy  h ipotecznych ; 2 ) do 7 stycz­
nia podatek docnodowy od upo­
sażeń potrącony przez służbodaw 
cę w ciągu grudnia.

N atu ra ln ie  też  za grosze, za 
piątą, szóstą część wartości, N a ­
w et zioto w postaci pierścionka, 
zegarka czy bransolety znaczy 
dziś m niej, niż żyw a goTówka, 
zawsze wym ien ia lna na to, co za­
wsze jest. n a jw ażn ie jsze : chleb.

Lom bard —  oaza luazi b ied­
nych —  coraz częściej opraw ia 
zawód tym, k tórzy potrzebu ją je ­
go pomocy.

Trudno, kryzys...

Kłopoty kupców z wykupywałem sw adectw
Wobec bezwzględności w ładz podatkowych

Jakkolw iek w  dniu 1 stycznia 
upłynął ostateczny term in wyku­
pywania św iadectw  przem ysło­
wych, bardzo w ielu  kupców w ar­
szawskich św iadectw  tych nie wy 
kupiło, wskutek kompletnego bra­
ku pieniędzy. L iczna mewykupio- 
nych patentów  sięga blisko 50 
proc ogó lnej ilości sklepów w  
W arszaw ie.

Chociaż w ięc okólnik M in ister­
stwa Skarbu, om aw ia jący u lgi 
p rzy  wykupie św iadectw  przem y­
słowych, mówi bardzo wyraźn ie, 
iż sklepy, które m iały w  r. 1933

obrót m niejszy, n iż 15.000 zł., mo­
gą  wykupywać św iadectwa IV , 
a nie I I I  kategorji, urzędy skar­
bowe nie p rzychyla ją  się do 
próśb kupców i decydują na w łas­
ną rękę, k tóre j kategorji św iade­
ctwo ma dany kupiec wykupić

W  urzędzie skarDOwym specjał 
ny re fe ren t podatku przem ysłowe 
go decyduje o tern z całą bez 
względnością, nie zain teresowaw­
szy się uprzednio rzeczyw istym  
stanem m ajątkowym danego kup 
ca.

v  ór miądzy piekarzami a cukiernikami
U s t a w a  r o z m n ! c z a j ą c a  one te z a w o d y  

okazała s£ę szkudU^wą
Pom iędzy piekarstwem  a cu-. B Ł Ę D N A  U S T A W A

kiernictweirt od dłuższego czasu j Pa trząc  na tę sprawę najzupeł 
toczy się spór o n iorozgran iczan ie nie bezstronnie, z punktu widze- 
tych dwóch, pokrewnych sobie nia ogółu m ieszkańców małych 
zawodów

S P U Ś C IZ N A  

P O  P . ID Z IK O W S h IM

Spór ten powstał wskutek dwu­
licow ej polityk i b. posła Idzikow ­
skiego, k tóry w yszedłszy sam spo­
śród cukierników, przy opracowa­
niu odnośnego działu ustawy 

przem ysłow ej tak u łożył poszcze­
gólne paragra fy , iz  godzą one w 
piekarzy, dając bardzo rozleg łe  
p rzyw ile je  cukiernicom . Obecnie 
piekarze, k tórzy swego cza­
su szli rów n ież na pasku Idzikow ­
skiego, s tara ją  się o znow elizow a­
nie ustawy, które przyniosłoby 
im pewną dodatkową poprawę.

W  Związku Izb  RzemiCślni- 
czycn toczą się obecnie na ten te­
mat ja łow e, jak dotychczas, per­
traktacje pom iędzy piekarstwem 
a cukiernictwem.

S P R ZE C ZN E  Ż Ą D A N IA

Cukiernicy dom agają się, aby 
piekarzom  nie wolno było produ­
kować pieczywa, babek, ciastek i 
t. p. o w iększej zawartości cukru 
jak  5 procent. P iekarze zaś »to ją  
na stanowisku, iż  wszystko, co 
zawiera w ięce j jak  50 proc. maki, 
bez w zględu  na zawartość innych 
składników, m ogą p iec zarówno 
piekarze jak  i cukiernicy.

Jak spór ten zostanie rozstrzyg­
nięty, trudno narazie przew idzieć 
Obie strony sto ją  bardzo twardo 
przy wysuwanych zadaniach i na 
jakąkolw iek  ugodę nie chcą się 
zdecydować.

W  B. D Z IE L N IC Y  P R U S K IE J

Zagadnienie, o którem mowa, 
jest n iezwykle ważne, szczególn ie 
dla b. zaboru pruskiego. N a  P o ­
morzu, w  Poznańskiem i na Ślą­
sku is tn ie ją  dotychczas piekarze- 
cukiernicy, trudniący się jedno­
cześnie produkcją p ieczyw a i w y­
robów cukierniczych. W prowadzę 
nie w  życie tez wysuwanych przez 
cuKierników może spowodować 
kompletną ru inę tam tejszych pie­
karzy - cukierników  i pozbawić 
bardzo w ie lu  ludzi kawałka Chle­
ba. D latego też tam tejsi piekarze- 
eukiern icy nie chcą nawet s ły­
szeć o rozgran iczan iu  p iekerstwa 
i cukiern ictwa.

opłacałoby się, natom iast m ają r5 
cję bytu piekarze - cukiernicy, 
stw ierdzić trzeba, że najzupełn iej 
chybione było ustawowe rozgran i-

miast, m iasteczek i osad, w  któ- czanie p iekarstwa od cukierni- 
rych prowadzenie cukierni nie etwa.

Mimo obniżenia p o d a tK ó w
A n g l i a  ofccłoiizl ste fcez d t f e ^ t u

Jak donoszą z Londynu, budżet 
państwowy w  ciągu 9 m iesięcy 
roku budżetowego 4934/35, t. j. 
do końca grudnia wykazał w do­
chodach 413 m iljonów  funtów, 
czyli mimo obniżenia stawek po­
datku dochodowego, tylko o 3 
m iljony m niej, niż przed rokiem, 
dając d e fic y t 110 m iljonow .

D eficyt ten jes t jednak p rze j­
ściowy, gdyż w  A n g lji n a js iln ie j 
w p ływ a ją  podatki od styczn ia do 
marca, grubo przew yższając w y­
datki. D zięki temu w  roku uDieg- 
lym  bilans ostateczny zamknięto 
bez deficytu , a wobec poprawy 
sytuacji gospodarczej liczą  na to, 
że i w  tym roku bedzie taksąmo.

Warszawska giełda pieniężna
w dniu 2-gi: 

Dewizy: Belgja 12-1.00 sprzedaż 
174.31, kupno 123.0v); Holandia 
oJb.OO (sprzedaż 358.90, kupno 
357 107; Londyn 26.00 (sprzedaż 
25.23, kupno 25.95); Nowy Jork 5.27 
i Dół (sprzeJai 5.30 i pól, kunno 
5.24 i pól), Nowy Jork (kabei) 5.27 
i siedem ósmych (sprzedaż 5.30 i sie­
dem ósmych, kupno 5.24 i siedem 
ósmych); Paryż 34.94 (sprzedaż 
35.03, kupno 34 85); Praga 22.10 
(sprzedaż 22.15 kupno 22.05);

. Szwajcarja '71.50 (sprzedaż 171.93, 
Kupno 171.07); Sztokholm 134.55 
(sprzedaż 135 20, kupno 133X0); 
Wiochy 4532 (sprzedaż 45.44. kupno 
45.20); Berlin 212.85 (sprzedaż 
213.85, kupno 211.85)

Obroty średnie, tendencja niejedno 
lita. Banknoty dularowt w obrotach 
pozagiełdowych 5.25 i pól —  5.25 i 
Tzy czwarte. Rubel zloty 4.58 i pól— 
4.58 i jedna czwarta Dolar zloty 
8X1. Gram czyst. go złota 5.924-1. 
Marki niemieckie (banknoty) v» obro 
tach prywatnych 195.50 —- 196.00. 
Funt szterliugów (oaaknoty) w obro 
tach prywatnych 26.11.

Papiery procentowe: Dh papie­
rów procentowych tendencja hyla 
dość mocna. Notowano: 3 proc.
budowi. 46, 4 proc. inwest. zw. 16.
5 proc. konwers. »5, > proc. kol. 
n0.50, 7 prou. stabil. 68. 8 proc. 
Przem. Pols. 80.50, 4,5 proc. zLm k 
51.75 —  51,50, 5 proc. Warszawy 
nowe 59.13 —  59.25, 5 proc. Łodzi 
nowe 51.0 —  51.25, .5 pro;. Siedlec 
nowe 39.50, 6 proc. oblig. Warszawy 
VI em. 64. Transakcje nicmtowane:
6 proc. doi. 73.50, 5 proc Warszawy 
stare 70.50 —  70.75, 3 prac. państwo 
-va renta ziemska odcinki po lCinn z\ 
75.75, 5 proc. renta ziemska 65, 7 
proc. śląska 68, za 8 proc, dillonow- 
ską żądano 88, za 7 pruc. warszaw­
ski doi. chciano płacić 66.25.

I Akcje*. B. ofcfci n6.00 - 96.75; 
Węgiel 14.75 —  14.65 —  14.75: Sta- 

■ rachowice 12.90
• Tendencja dla pożyczek panstwo-

m stycznia
wych i listów zastawnych przeważ­
nie mocniejsza, dla akcyj niejednoli­
ta

0 lir i funt spnfrią
Na dzisiejszych europejskich gieł­

dach walutowych najbardziej ch„, 
.yaktsrystycznciii zjawiskiem było 
dalsze osłabienie waluty ary,lo-cs 
ckich, któro osiągnęły oardz, niski 
poziom. Dewizę na N. York w porow 
naniu ze stanem z 29 grudnia, noto­
wano: w Warszawie 5,27(4, t. j. 1 i 
jedna ósma p. niżej, w Paryżu 15,10 
t. j. o 03 p. niżej. Soadek dolara 
przypisywany jest zarówno wzmoże­
niu propagandy dewaluacyjnej w. 
Stanach Zjednoczonych, jak i niektó­
rym mementom tei hnicznym. Den i 
za na Londyn spadła w  Warszawce 
do 22,09 (2 p.), w Zurichu da 15,20% 
(1 p.J, w Paryżu do 74,63 (06 p.). 
Spadek fur.ta daje P~ 'stawę d« róż­
nych plotek i pogłosek.

W a r s z a w s k a

G i e ł d a  z b o ź r w a
Ogólny obrót 9.600 tonn, w  tenł 

.żyta 7.213 tonn. Notowano: pszenica 
jara czerwona szklista 19.50- -20. 
jednolita 18.50— 19; zbierana 17 50 
—18; żyto I-szy standart 14.50-—15; 
Il-g i 14.25— 14.50; owies I-szy st. 
14 50— 15; n -g i 13,50— 14.50. lil-e i 
13— 13.50; jęczmień browarny 20—

« 21.50; gat Tl-gi 17.50— 18; Ill-c i 16 
— 10-50, iV -ty 15.50— 16; ziemniak. 
3—3.25; mąka pszenna gai I-B 31— 
33; I-C 89—31; I D 27— 29; I-F  25 
-27 ; gar II-B  23 25; Ii-B  22—23;
1I-F 21—-22; II-G  20— 21; pszenna 
gat. II1-A. 15— 16; mąka żytnia gat. 
I-szy do 55 proc. 23— 24; do 65 proc 

.22— 23; gat. I l-g i 17— 13 razowa 
' 17— 18; poślednia 14.50— 15; otręby 
pszenne grube U — 11.50; średnie 10 
— 10.50; miałkie 10— 10.50; żytnie 
9— 9.50.

M ic L a ł K ondracki

Recenzent o swoich zadaniach
Artykuł ten jest wstępnym do dal­

szych, recenzyjnych, i jednocześnie 
komentarzem do nich; ma jako cel— 
wyznanie artystyczne krytyku mu­
zycznego, pojmującego swą b. odpo­
wiedzialną rolę wobec społeczeństwu. 
Recenzent urabia opinję społeczną, 
nastawiając ją na ten lub ów punkt 
widzenia, oświetlając każdy fakt i 
wydarzenie pod własnym kątem.

Rola recenzenta z natury rzeczy 
nie powinna się ograniczyć do zwyk­
łego reportażu, zabarwionego subiek­
tywnie lub bezbarwnego, z domiesz­
ką intcncyj egoistycznych lub altru­
izmu. Czego jednakże recenzentowi 
nie wolno robić w żadnym razie — 
to piec własnej pieczeni przy ogól­
nym ogniu sprawoz.dawstwa muzycz­
nego; t. j. inuerai słowy —  naduży­
wać swego oręża czyto dla porachun­
ków prywatnych, czysto osobistych, 
czyto dla kalkulacji własnych inte­
resów, tendencyjnego popierania jed­

nych artystów (potrzebnych danemu 
kiytykow i) i zwalczania drugich 
(dla danego sprawozdawcy nieuży­
tecznych). Szczególnie to bezkompro­
misowe walczenie z jednostkami i 
pewnemi kierunkami przez nich ro- 
prezcntowanemi pragnę tuta,’ nieco 
oświetlić.

Są kraje, w których (lip. wc Fran­
cji) prasę można kupić. Ta korup­
cja jeszcze do nas nie dotarła i spo­
dziewam się, że nie dotrze. Siła pie­
niądza i upadek sumienia artystycz­
nego nic doszły n nas dotychczas do 
tego stadium. Natomiast inne ujem­
ne objawy charakteryzują niezdrowy 
stan publicystj-ki muzycznej w Pol­
sce. Temi bolączkami naszemi są 
..kliki", polityka, i brak fcwalifika- 
cyj, niezbędnych do uprawiania rze­
miosła recenzenta.

Najgorszem złem są „k lik i" i zwią­
zana z niem’ swoista, nieraz wręcz

niesamowita „polityka muzyczna". 
Ze zgóry powziętym planem wynosi 
się pod niebiosa daną instytucję lub 
danego artystę, lub grupę artystów, 
wobec Bogu ducha w innej publicz­
ności, nic nie rozumiejącej w takich 
zakulisowych aferach Dowiaduje sie 
raptem, że jakiś X  jest bardzo uicl- 
kim artystą, choćby w rzeczywisto­
ści był skoiiczonem zerem, dlatego, 
że popieranie jego osoby idzie po li ■ 
nji polityki danego recenzenta łub 
jest z nim wspólnotą interesów zwią­
zany, lub jego wdzięcznością zainte­
resowany. Czasem znów jesteśmy 
świadkami wręcz czegoś przeciwne­
go. O jakimś znanym i szeroko cenio­
nym artyście dowiadujemy się z ust 
krytyka muzycznego, że się już daw­
no „skończył", lub wogóle nigdy się 
nie „zaczął", słowem nie !ieząr się, 
nie uznaje się go i lyle. Tu się za- 
czyna szkodliwy wpływ’ prasy mu­
zycznej na społeczeństwo. Szkoda 
tern większa, że czasem niepoweto­
wane są krzywdą-, jakie niesumien­
na, tendencyjna krytą’ka muzyczna 
niektórym artystom wyrządziła. Bo 
społeczeństwo uderzy w olbrzymim

odłamie, nieraz, nawet ślepo, „swo­
im " recenzentom.

Jaką taki „jego " reportaż wyraził 
opinję, wystarczy, aby bezapelacyj­
nie przesądzić sprawę w tę lub ową 
stronę. A  jeżeli wziąć pod uwagę, 
żc się nieraz pod płaszczem pewnego 
sprawozdania muzycznego kryje or­
dynarny „krnmik", lub zwykło ..po­
szczekiwanie" —  to widać stąd, ja ­
ką znikomo małą wagę można przy- 
pisywać treści niektórych sprif 
wozdań. Skoro jeszcze dodać, żc nic 
zawsze i nio każdy recenzent ma o- 
chotę wysłuchania muzyki, o której 
pisze (słucha je j za drzwiami, al­
bo w miłej drzemce), że przychodzi 
już zgóry nastrojony za Inb prze 
ciw i żc od tego apriorycznego na­
stawienia rzadko kiedy odstąpi, — 
wypłynie stąd szereg nieprzychyl­
nych dla pracy muzycznej wniosków 
o tern: czy jest naprawdę na wyso­
kości swego zadania, czy pojmuje 
odpowiedzialność swojej roli wycho­
wawczej i nawet kierowniczej; czy 
stanowiskiem swem, tak niezawszc 
stuprocentowo * bezinteresownem i 
nieznłeżnem, nic wyrządza równie 
wielkiej szkody społeczeństwu i mc

naraża się na surowy sąd współczes­
nych, jak w innych krajach, gdzie 
sprzedaje się artykuły podług stałej 
taksą*.

Do tych refleksyj trzeba jeszcze 
dodać trzeci decydujący czynnik, o 
którymi wspomniałem: brak kompe­
tencji fachowej u krytyka. Dużv od­
łam prasy muzyczne’ jest nastro­
jony wrogo wobec muzyki współczes­
nej poproś tu dlatego, Ie je j nie ro­
zumie. Krytykować to, czego się n:e 
zgłębiło, nie poznało, nie przeżyło —  
jest nietylko śmieszne, niesumienne, 
ale nawet karą-godne. Skoro jednak 
od danego krytyka wąanaga się na- 
gwałt „krytyk i" i opinjownnia o no- 
wjrtn jakimś utworze, a on tej o- 
pinji wydać nie może, ponrostu dla­
tego, że me jest dostatecznie przy­
gotowany do zrozumienia współczes­
nej kompozycji muzyki, bo brak mu 
fachowych kwalifikacyj, bo nie od- 
cź uwa obecnej ewolucji muzycznej, 
pic uznaje jej, nio chce je j przyjąć 
za fakt oddawienduwna dokonany, 
upiera sie przy swoich przebrzmia­
łych, przedwczorajszych poglądach,— 
to wtedv. aby wybrnąć z sytuacji i

jeszcze nawet wyjść z niej zwycię­
sko, < ięka gromy na twórcę-autora, 
nieraz bardzo wą’bitnego, —  wymj 
śla mu, wą-szydza go, kpi sobie z nie­
go (a wszystko na marginesie, bo 
o meritom utworu słowa jednego po­
wiedzieć nie p o tra fi); i wtedy dum­
ny sam z siebie, żo się obronna ręką 
wywiązał, zapomina o swojej gru­
boskórności i wprost o zbroan’ , któ­
rą wobec’ dzieła i jego autora po­
pełnił. Jeżeli dla kogoś rozwój mu­
zyki zakończył się na Brahmsie, 
Wagnerze lub... Debussyhn. to nio 
należy takiego muzyka dopuszczać 
do głosu publicznego, bo ośmieszając 
siebie wobec współczesnych i potom • 
nycb, kompromituje także i swe spo­
łeczeństwo, z któreeo rekrutują sie 
jego czytelnicy. Retoryką i frazeolo­
gią nikt jeszcze nie zdodłał pokryć 
ubóstwa wewnętrznego i braku kry 
terjów pozytywnych, niezbędnych dla 
zdobycia i utrwalenia autorytetu 
muzycznego.

Tylko drogą ideowej walki w o 
bronie prawdy, da się oczyścić za- 
szargnnn nieco w społeczeństwie n- 
pinję o prasie muzycznej.
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Grathy ęłtwne są uleczalne
L e n i s f i w o  fi m e ^ l s r c y n a

H a l u c y n m e j e

Dziecko, k„ore ma op in ję  len i­
wego, apatycznego, n iechętnego 
do jak ie jk o lw iek  pracy, je s t  za­
zw ycza j traktowane bardzo źle, 
bardzo n ieum iejętn ie i to usto­
sunkowanie się do jego  w ady le­
n istw a pogarsza tylKo sytuacje. 

K rzyk i, aw antury, napomnienia, 
p ersw azje  i b icie nie odnoszą żad 
nego skutku. N aw et t. zw. m eto­
dy łagodne i pedagogiczne rzadko 
kiedy oaneszą rów n ież pożądany 
skutek. N ic  dziwnego, że tego ro ­
dzaju środki, dobre lub zle, nie 
odnoszą żaanego skutku, gayż 
przyczyna len istw a —  jak  tw ie r­
dzą lekarze —  nie leży  w  psychi­
ce dz.ocka, tylko w  stanie jego 
zdrow ia. Len istw o to nie żaden 
grzech, to nie zła wola, to jes t po- 
prostu choroba. I  jeś li gdzie moż­
na szukać w iny dziecka len iw e­
go, to należy je j poszukiwać u 
tych, którzy n ieracjonaln ie odno­
szą się do te j na jzw yk le jsze j przy 
padłości —  braku chęci do pracy.

N rE T Y L K O  L E N IS T W O ,

A L F  I  ZM Ę C ZE N IU

Jak się ob jaw ia  len istw o Oczy­
w iście n iechęć do pracy. T a  n ie­
chęć pochodzi z c iąg łego  stanu 
przem ęczenia. C złow iek  len iw y 
nie pracu je, bo nie można go zmu |

niane, ten stan bezsiły spotykany 
jes t na jczęście j u dzieci, n iem niej 
jednak po lega ją  mu i dorośli. 
W tedy je s t  to zazw yczaj następ­
stwo grypy, chorób zw iązanych z 
s ilną gorączką oraz przj padłości 
tego rodzaju , gdzie  gorączkowa­
nie połączone jest z wyrzutam i 
skórnemi.

S IE D Z IB  A LE N IS TW  A  

JEST G A ItD ŁO  I NO S

M edycyna przychodzi z pomocą 
choremu, rozlen iw ionem u orga ­
nizm owi. U żyw a środków, które

wzm acniają organizm , a jedno­
cześnie pobudzają czynność i dzia 
lalność umysiu. Pczatem  źródła 
choroby należy poszukiwać w 
schorzeniach dróg oddechowych. 
Zw łaszcza u dzieci, gdzie  szcze­
gólną uwagę medycyna zw raca 
na nos i gardło. P rzew ażn ie  oka­
zuje się, że drogi oddechowe m ię­
dzy nosem a gardłem  są zanie­
czyszczone i zatkane. To  powodu­
je  utrudnione nienorm alne i zbyt 
szybkie oddychanie, a w konse­
kwencji ogólne osłabienie. Bar­
dzo często przyczyną są również 
m igdały w  gardle.

Tajemnicze przyczyny wypadków
Słyszy się nieraz opowiadania o 

tajemniczych katastrofach samocho­
dowych, dziwnych wypadkach, które 
się zdarzają bez żadnej istotnej 
przyczyny, poprostu niewiadomo dla­
czego. Często nieszczęśliwi szoferzy 
giną i nikt nie wie, juki był poiród 
Katastrofy.

Jednakże niekiedy kierowca ratu­
je się cudem, a wtedy opowiada on 
naprzykład, żc widział jakieś dziec­
ko, stojące na drodze, lub psa, któ­
rego chciał wyminąć. Jest to więc 
halucynacja, gdyż w istocie na dro­
dze w  danym wypadku nic było ni­
kogo.

Szereg faktów świadczy o tem, że 
takie przywidzenia, spowodowane ia- 
kiemiś czynnikami psychicznemi, 
mogą rzeczywiście zmylić człowieka.

Kraniki policyjne angielskie mó­
wią, że pewnego dnia autobus, kur­
sujący nomiedzy Pnrtsmoutli a Lon­
dynem, prowadzony przez doświad­
czonego kierowcę, zsunął sie po po­
chyłości. Pięć osób odniosło ran}’ , a 
jedna znalazła śmierć. Szofer po­
ważnie okaleczony zapewniał, żc uj­
rzał nagle przed sobą małą dziew­
czynkę

Jeszcze ciekawsze są fakty bąki-

FaliryKa limonlaty w... rce l oe&o
SeMa „flariawitów11 uez obsłonek

Być w Itzymie i nie widzieć Pa­
pieża, to mniejwięcej to samo, co 
mówić o marjawilaeli a nie być w 
Płocku, iv ich centraincm gnieździć. 
Zanim osądzimy etyczne i moralne 
podstawy dogmatów, 113 których o- 
piera się sekta, warto się przyjrzeć 
ich Zwyczajom, pracom i codzienne­
mu życiu klasztornemu w gmachach 
przy ul. Dobrzyńskiej, siedzibie onar- 
jawickiego „papieża11.

Okazałe nrury gmachów klasztor 
I nveh skupiain, się wokół gotyckiego 

sic do tegc, a jednak c iąg le  do- k; 5ciohu strzelista sylwetka jego 
znajc- uczucia, jakby był przepra-, ^  inrioi-1(vo;m s„btclna siecią l i­
cowany. Przytem  sta je  sie tyn-J '  A frck ich  ornamcnlacyj. gónt- 
tem placyjny i co ciekawsze, że j e - ' j(, nad ; da leka  jest wi­

doczna, szczególnie od stronę Wisły.go w szystk ie w ys iłk i m yślowe i 
jego  w szystk ie plany na przysz­
łość skupiają się naokoło tematu, 
którym  jes t praca w  przyszłości 

O czyw iście ten stan przem ęcze­
nia je s t u ludzi chorych na len i­
stwo perm anentne i praca staje 
się czemś n ieosiągalnem  1 nie- 
ziszczalnem  Jak ju ż było wspom

K i a M ,

N IE D O B R Y  KONIEC 
Ś W IA T A

Zaraz przestąpimy furtkę, u iod.ą- 
cą do Wnętrza posesii, podiwhaimy 
jednak przedtem zabawnej liistorji 
jednego z pawilonów. Stoi 011 na 
pierwszym planie. W Intdowie dwóch 
jupo koiidygnacyj widać pewien roz­

mącił. Szerokie okna, grube mury, 
wspaniale urządzone podziemia wrąź 
z długim tunelem, łączącym gmack z 
innemi świadczą, że dom powstał w 
czasie dobrej konjunktury. Miejsco­
wi ludzie widzieli jednak, jak przez 
diugie lata budowa, obliczona na 
dziesięć pięter, zatrzymała się na... 
drugieni i ani na krok nic postę­
powała.

■Y oto hi.-toHa:
Założycielka sekty, „mateczka" 

Koztowskn. pod koniec swego życia 
miała „widzenie1 (większość dogma­
tów tego kościoła opiera się na w i­
dzeniach arcybiskupów), żc zbliża 
się... koniec świata. Zresztą niedługo 
potem (w  1921-ym roku) uderzyli 
na alarm wszyscy wróżbici i mago­
wie świata o rychłym kataklizm ie,.

.Marjawici oelosili wówczas wier­
nym :

-— Koniec świata zniszczę całą 
ziemię i wsz.ystkic posiadłości, z wy­
jątkiem kilkunastu morgów ziemi w 
Płocku, między W idą a ulicą Do-

keoortai amerykf ńskiego dziennikarza z dworu Janon i
N iedaw no czyta liśm y depesze 

o dw&ch Japończykach, którzy 
popem ili harak iri. Jeden z nich 
byl szoferem  i zm ylił drogę, w io ­
ząc w  samochodzie Mikada Di ugi 
był policjantem , odpow iedzia l­
nym za dozór drogi. K ra j za­
w rzał oburzeniem, gay  dow iedzia­
no się, że M ikado przejechał u li­
cą, która nie była należycie oczy­
szczona i  wysypana, pięknym, 
żółtym  piaskiem , a z okien w yso­
kich domów przyglądano się o r­
szakowi cesarza.

Żaden Japończyk nie ośm ie lił­
by się spojrzeć na M ikada ina­
czej, n iż podnosząc w zrok  ku gó­
rze. P rzec ież  M ikado je s t potom ­
kiem Słońca i tak, jak  w  górę spo­
glądam y ku słońcu, taksamo nic 
wolno, by zw yk ły  śm ierteln ik  pa­
trzy ł z góry  na cesarza Japonji. 
M ikado je s t bezw ątp ien ia n a j­
bardziej ' czczonym w ładcą na 
św iecie. Japończycy ubóstw iają 
go poprostu fanatyczn ie  i —  nic. 
zapom inajm y —  że w ed ług w ie ­
rzeń japońskich cesarz je s t w  pro 
stej lin ji potomkiem Słońca, uwa­
żanego w  Japon ji za bóstwo

Ciekawe w iadom ości o tem, ja ­
ki je s t stosunek Japończy ków do 
swego cesarza, przynosi nam je ­
den z ostatnich numerów „N ew  
York  T im es M agazin e" w  renor- 
tażu swego współpracownika Up- 
tona Close.

H i r a  s i ł o ,  1 2 4  s y n  s ł o ń c a
Obecny cesarz Japonji, H iroh i- 

to, jest 124 skolei potomkiem bó­
stwa Słońca i jako taki, stoi po­
nad każdym zwykłym  człow ie­
kiem. Konstytucja japońska z r. 
1«89 w yraźn ie zaznacza, że M ika­
do je s t ponad prawem. M ikado 
je s t n ietylLo na jbardzie j czczo­
nym monarchą na ziemi, ale tak­
że najbogatszym . Coprawda I l i-  
rohito, cesarz obecny, jest n ie­
zw ykle skromny i słyn ie ze 
swych małych wym agań. Dzień 
swej pracy rozpoczyna cesarz H i- 
rohito ju ż przed 9-tą rano.

P rzy jm u ję  na jp ierw  m inistrów , 
zaraz potem udaje się na krótkie 
modły, ażeby oddać cześć przod­
kom, następnie otrzym uje swój 
„żyw y  dzienn ik". Specja lny urzęd 
nik ma obowiązek p rzeg ląaan n  
prasy i komunikowania następnie 
cesarzow i o najw ażn iejszych  w y­
darzeniach. T era z  dopiero nad­
chodzi godzina audjcncyy.

ŚMiątnić Jjponji
N ic  tak przykro nie dotyka Ja­

pończyków7, jak  żarty, czy ataki 
pod adresem rodziny cesarskiej. 
K iedy jeden  z dzienników pekiń­
skich zrob ił n ieostrożną aluzję do 
pewrnego wypadku, zw iązanego z 
chorobą zm arłego cesarza. Ja­
pończycy zagroz ili dyrektorow i 
wydawnictwa, że zniszczą bomba 
mi siedzibę dziennika. Dziennik, 
drukow7any w  języku angielskim  
przestał wychodzić. Jedoń zaś 
\vydaw7ców angielsk ich  w Tokio 
został skazany na surową grzyw  
ną za zaniedbanie wydrukowania 
w ielk iem i literam i słów  „D om  ce­
sarski".

P iw  w  a strzegące m ajestatu ce­
sarza są w  Japon ji szczególn ie 
surowe. N igdyby się nikt nie od 
w ażył krytykować osoby M ikada. 
ani nawet zajm ować się h iotorją 
Domu cesarskiego. Charaktery­
styczne, że dotychczas nie ma ani 
jednego studjum historycznego, 
ogłoszonego w  Japon j’ , a zajmu 
jącego się krytyką dynastii, czy 
samej in stytucji cesarstwa.

W e wszystkich szkołach japoń­
skich, w  każdej klasie, na hono- 
rowem m iejscu w is i portret cesa­
rza. N auczycie le  i uczniow ie uwa­
ża ją  się za stróżów  i opiekunów 
podołrzny cesarskiej i p ilnu ją 
je j, jak  jak ie jś  re likw ji. Knż.k-go 
ranka uczniow ie wchodząc do 
klasy zatrzym ują się przed port­
retem i oddają głęboki ukłon 
Częste są wypadki, że portretu 
M ikada z narażeniem  życia  broni 
się przed zniszczeniem . Zdarzyło 
się raz. żc zagran iczny korespon­
dent w  Tok io zaatakował nau 
czyciela, który w  czasie pożaru 
ratował przedewszystkiem  port­
ret cesarski, a nie dzieci. Skutek 
w ystąpien ia owego reportera  był 
taki, że po lic ja  poprosiła go w  
sposób grzeczny, a le stanowczy o 
opuszczenie Japonji.

V Każdym domu japońskim  
jes t ni°za, przeznaczona dla ce­
sarza. N ie  wolno staw iać tam 
żadnych sprzętów , eonajm niej oz­
dabia się ją  dziełam i sztuki. N ik t 
je j  nie zajm uje, bo Japończyk 
spodziewa się, że kiedyś może na­
dejść dzień, że M ikado, Syn Słoń­
ca, zechce odpocząć w  jego  domu.

Fcrtuna r e s ć r s k a
Cesarz i rodzina cesarska żyją

brzyńską. Ocaleje klasztor marin.tri 
lów, jako nowoczesna „arka Noego" 
i stanie się początkiem nowego 
świata.

A  zatem —  kochani wiern* —  roz­
budujcie arkę, żebyście mogli się w 
niej pomieścić!

NAIW NOŚĆ M A  GRANICE 
Wierni, przeważnie nieoświecem 

chłopi okolicznych wsi, zaczęli wów­
czas dobywać z pończoch pieniądze, 
a że były to czasy dobre dla gospo­
darstw rolnych, dobytek był wcale 
znaczny. Kapitały złożono n następ­
cy „maieczki", słynnego dziś „arcy­
biskupa" Kowalskiego i rozpoczęto 
spiesznie budowę ogromnego gma­
chu.

Itozpoezęfo jednak za późno. Ter­
min końca świata tymczasem minął 
i ludzie przestali dawać pieniądze. 
Nie pomogły zapewnieniu, że Pan 
Bóg przełożył termin na następny 
rok —  oczywiście jedynie na proś­
bę Kowalskiego.

Tak więc musiano zrezygnować z 
„drapacza nieba11 i z trudem wykoń­
czono wybudowane już kondygnacje.

Najzabawniejszy z tej całej afery 
iest fakt, że działa sic ona w środ­
kowej Europie i w dwudziestym wie­
ku...

Ale ioźnit* do wnętrza.
N IF  W STYD ZIM Y SIĘ ".

Za furtka widać obszerne, gospo­
darskie podwórze, dochodzące do

niewątpHwic wsrod m niejszego 
przepychu, n iż m iejeden z niagim- 
tow  japońskiego przemysłu, lecz 
za to w szystk ie w ystąp ien ia  ze-j okraju wysokiego brzegu W isły Po- 
wnętrzne są przygotow yw ane z  ̂ niżej, na stokach rozciągają sio sta- 
n iezw yklą wspaniałością. Japoń- rannie pielęgnowane ogrody, których 
czycy7 niejako znajdu ją rew anż punkt centralny stanowi duża figu- 
za swą bezgraniczną cześć dla ra Matki Boskiej. Po  ścieżkach snn- 
ccsarza w  tem, że cesarz ukazuje ją KZare habity... z grabiami na 
im się niemal .jak bustwo. Opo- im ionach.
w iada ją  np. że koronacja obecne- Zaraz za progiem wyszczerza zęby 
go cesarza Japonii kosztow a ła . uwiązany kundel. Szary braciszek z 
trzysta m iljonów  yeru i wyhaftowaną na piersiach monstran-

I cjr. ofiarowuje nam swoje usługi.

—  Chętnie widzimy gości —  mó­
wi, —  nic mamy nic do ukrywania 
i niczego się nie wstydzimy!...

—  Urn... —  odpowiedziałem.
TU N EL

Wstępujemy w7 mroki- wyżej 
wzmiankowanego tunelu. Płonie c- 
lektrycznośe, jacyś ludzie przebiega­
ją  od drzwi do drzwi. Korytarz zwę­
ża się w oddali.

—  Tędy można przejść pod 
wszystkiemi zabudowaniami— chwa­
li się braciszek.

—  Przecież jest wygodna komu­
nikacja przez ogróu, a choćby i przez 
ulicę.

—  Tak, ale wybudowanie tego ko­
n ia rza  miało specjalną ideje.

„Koniec Świata" —  pomyślałem 
sobie.

u b a w i e n i e  d u s z y  —
A LEMONJADA...

W  części podziemia zainstalowano 
fabrykę wód gazowych. W  wielu 
klasztorach zakonnicy zajmują .się 
haftem, arty styczuem stolarstwem, 
czy nawet drukarstwem, ale t> lego 
rodzajn przedsiębiorstwie jeszcze nie 
słyszałem.

—  Koszty utrzymania klasztoru są 
znaczne, trzeba jakoś zarobić... —  
tinmaezy się „cicerone". —  Nasze le- 
monjady sa znane w całej okolicy. 
Prócz tego prowadzimy kawiarnie i 
jadłodajnie na Tumskiej i -  Grodz­
kiej. Prowadzimy też własną ciast­
karnię.

Widocznie dachowe kontemplacje 
i inne... „duchowe" sprawy, o któ­
rych —  innym razem, pozostawiają 
braciszkom i siostrzyczkom dużo 
czasu na czysto ziemskie interesy.

„W idzenia11 —  widzeniami, „m i­
styczne" małżeństwa zakonników 
swoja droga —  a jeść trzeba.

J. P.

cynacji zbiorowej. Naprzykiad w A- 
meryce, w stanie Jora, czterej stu 
denci wybrali się na przejażdżkę sa­
mochodem. tuto pędziło z szybkością 
około stn kilometrów na godzinę. Na­
gle z ust .jadących wydarł sie ok-zyk 
przerażenia, a kierowca zahamował 
gwałtownie wóz. Jedynie najmłodszy 
z r.icli, Snnth, zapytał zdziwiony o 
powód przestrachu trzech pozosta 
łych. Okazało się, że njrzeli oni sto­
jące wpoprzek szosy auto. Po zba 
danin drogi stwierdzili, że nic na 
niej nic było.

Wypadki takiej zbiorowej suge­
stii nie są rzadkie. Ludzie ulegają 
je j bardzo często. Jeżek naprzykład
ktoś, będąc w  większe w zgromadzc 
r.iu, wyciągnie niespodziewanie * 
kieszeni jakiś przedmiot, jak porl 
munetka lub coś w tym rodzaju i 
krzyknie: „Strzelam !11, większość o- 
beenyc-b w pierwszej chwili zobaczy 
w iego ręku rewolwer.

Sugestię taką często powoduje 
strach

W  Chicago jakaś kobieta, pracu­
jąca w budynku, usłyszawszy strzał, 
wybiegła z lokalu, krzycząc, że zosta­
ła postrzelona. Tymczasem w szpi­
talu stwierdzono, że nie je j się nie 
stało. Poprostu w chwili strzału po­
trąciła ona stojący w pobliżu wie­
szak i została uderzona w pierś.

W  tem samem mieście zgłosił się 
do szpitala pewien robotnik, twier­
dząc, że połknął sztuczne zeby, któ­
re mit utkwiły w gardle. Po  prze­
świetleniu okazało się jednak, iż by­
ło to złudzenie.

Taksamo często maszynista kole 
jowy widzi sygnały w miejscu, w 
kttirem ich niema.

Stwierdzono, że na zjawńska te w 
dużej mierze wpij wa wspomnienie 
wypadków, które w tych miejscach 
się zdarzyły.

Naprzykład po katastrofie „T ita ­
nica", który zatoną wskutek zderze­
nia z górą lodowa, wraz z 1300 pa 
sażerami w r. 1912, wieltt kapitanów 
i pasażerów widziało wyimnginowa- 
iić"ioaowee i oczekiwali śmierci. *

Podczas wojny światowej, w cza­
sie bitwy pod Mons, gdzie w l 5 ym 
waeku łucznicy angielscy odparli od 
działy króla Francji, żołnierze bry­
tyjscy, będąc jftź w odwrocie, ujrzę 
h nagłe łuczników średniowiecznych 
. podtrzrmani na dnc.hu tem zjawi- 
sśiem, odparli natarcie niemieckie.

Istnieje wn lc t( ory i, próbujących 
wytłumaczyć te zjawiska i nastroje. 
Niektórzy sądzą, że chodzi tn o au- 
iosu.gcslję, inni kładą to na karb 
podniecenia alkoholem. Są i tacy, 
jak naprzykład dr. Raoul Mourgue, 
którzy przypuszczają, że te halucy 
nacje są spowodowano nrzez uSwia 
domienie sobie wyobrażeń, ukrytych 
w naszej podświadomości, (a ).
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Vćyezuwa! jakąś n iejasną sytuację.
-  K to dzwonił?
-  Zaś ja  tam wiem. Ja^aś ordynarna baba, nawy- 

myślałam jej...
.Spojrzała w  gniewną tw arz Barczyńskiego, zrozu­

miała, że zrobiła coś złego Za ję ła  pozycję  obronną: 
rozpłakała się z m iejsca i zaczęta wyrzeltdć:

—  Cóż pan tak na mnie patrzy? N ie  dba pan o mnie, 
kom prom ituje mnie, i może jeszcze mam znosić imper­
tynencje jakichś obcych kobiet...

N ie  słuchał dalej, zatrzasnął drzw i, poszedł do te le­
fonu.

—  M iasto proszę.
N erw ow o zaczął nakręcać tarczę aparatu. T rzyk ro t­

nie sygnał się powtarzał, wkońcu usłyszał g łos:
—  Słucham.
—  M ów i Barezyński. Proszę koniecznie poprosić 

pannę Lo le  do telefonu.
Znów długa chw ila m ilczenia. Dokładnie słyszy ja ­

kiś głos w  dali.
—  Panna W yszow iecka prosi, by pan w ogóle do niej 

nie dzwonił.
—  H a llo !...
Cisza. Słuchawkę położono.

W  duszy Barczyńskiego wytworzyła siębolesna pust­
ka i z tem większą gorliw ością  oddal się tren ingow i, że 
pragnął zapełn ić ją  czemkolw, iek.

Starecki zacierał ręce. natomiast inne dw ie osoby 
były niezadowolone. Zagierski stracił m iłego kompana 
i możność prowadzenia dalszych dośw iadczeń nad zde­
maskowaniem Gordona. N ina straciła  humor. Czuła, że 
coś się św ięci. N ie  rozm awiał z nią i calem, w ieczoram i 
przesiadywał samotnie w  domu, kładąc się wcześnie 
spać.

Czas płynął jednosta jn ie, ale nie było chw ili, żeby 
Barczyńik: nie czuł braku Lo li. nie myślał o n iej i nie 
-tara l się znaleźć sposebu w yU cia  z sytuacji. Oczywi-

—  W iesz, o co chodzi —  odparła A la  —  nie udawaj. 
Tu chodzi o ciebie. M ów iła  mi Janka, że się w  n.m za­
durzyłaś. T o  niebezpieczny7 człow iek, który um .zga się 
do wszystkich  kobiet na św iecie. N ie  masz pojęcia, jak  
?początku się do mnie przystaw iał. Musiałam  mu dać 
dobrze po nosie, poprostu nie można było koło niego 
siedzieć. Zachowuje się jak dzikus. Chwyta za ręce, za 
nogi, szepce czułe słówka.

Pan i A la  św ięcie w  te j chw ili w ierzy ła , że tak było, 
jak  opow iadała, zapom inając o 'w e j  natarczywości. 
Lo la  m ilczała.

—  Wkońcu —  ciągnęła A la  —  zerwałam  z nim zu­
pełnie, bo w yobraźcie sobie, ten dzikus sprowadził so­
bie z Poznania jakąś dziew czynę i poprostu m ieszka 
z nią razem w  hotelu. D ziw ię się, że po lic ja  pozwala.

Lo la  zbladła.
—  N iepraw da. K to ci to m ów ił?
—  K to?  W szyscy. Choćby Zagierski, który ją  nawet 

zna. Zresztą sama ich w idziałam  razem w  E uropejsk ie ’ 
Ładna zresztą dziewezyna, ale nieco wu lgarna.

Lo la  m V  słuchała. .Mieniła się na tw arzy. Wkońcu 
pożegnała się i wyszła.

—  N ie  —  m ów iła  sobie —  to n iem ożliwe. Choazj ze 
mną, cału je mnie, a tam ma u siebie jakąś dziew’czyn§.

Chwilam i nie w ierzy ła , chw ilam i z oburzenia krew  
uderzała je j do głow y.

Urn >wj}a się w czora j, że zadzwoni do n iego koło 
4-ej. Zadzwoni. Postaw ' sprawę jasno. Może to zresztą 
nieprawda.

N ie doczekała jednak umówionej godziny i już o 
3-ej te le fonow ała .

—  H otel Rzymski.
—  Pana Barczyńskiego.
—  Łączę.
Odezwał sie głos kobiecy
—  Słucham.
Pew n ie pokojówka —  przemknęło je j przez mvśl.
—  Czy pan Barczyntu i iuź. w ró c iłt
—  A  kto m ów i?
Lola  zbladła.
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tzy  wolno mąż owi beznarnie katować żono?
Gdzie i jak szukać pomocy?

Dziś św. D aniela R  

Jutro św. Tytusa B. 
«w a

W suw a się bezszelestn ie do 
pokoju, zatulona szczeln ie po 
czubek nosa szarą wełnianą 
chustą i przysiada na brzeżku 

1 krzesła, n ieśm iało i jakby z wy- 
siłk.em . N ib y  bolesne dźgnięcie 
ostrą szpilką przeszyw a spojrze- 

zgonionego do ostatniegonie

ftaj dla p r z e s tę p c ó w
S ili li  kuut  s osunKi w cieszcie rssoszińsklm
N adzw jcza jn e  stosunki panc- 

tvały w  areszcie gm iny Rossoszy 
puwiatu bialski y .  O d s iad u jąc  
Łam rozm aite kary obywatele ko­
rzysta li z ca'.kov. ‘ praw ie swo 
body, posiadając I ’ - od '-.I. 
W ychodzili k U ćy  chcieli na w o l­
ność i spokojnie oddawali _ię 
swym  codziennym  zajęciom , no- 
nocując jedyn ie  \ krymnale. 
Pew ien sklepikarz, ek.azan;
2 tygodnie aresztu za n ieprze­
strzegan ie przepisć sanitar­
nych, znalazłszy się w  tym oryg i 
nalnym areszcie, nie odczuwał 
zupełnie zamknięcia Codziennie, 
jak  zwykle, od rana do w ic „ -a 
stał za ladą 7v;% i targow ał 
jak  za dawnych czasów.

W  ten sposób działo się z po­
zostałym i w ięźniam i. W  okolicy 
jednak zaczęły kursować pogło­
ski, że areszt gm inny je s t nie­
zwykłym  ra jem  dla przestępców, 
a u lg i można łatw o uzyskać, ży ­
jąc w  zgodzie z w ójtem  gm.ny, 
n iejakim  Józefem  W ójcick im .

Lecz  wszystko ma swój koniec, 
a w ięc skończyły się także sielan

kowe stosunki krym inału rossc- 
szańskiego.
spekcja położyła kres 
ciom, a w ó jt i p ro fos aresztu, 
Józef M itrotanow , stanęli przed 
sądem oskarżeni o nadużycie 
wtadzy-

tchu zw ierzęcia , co stę tu dow lo­
kło resztką sił, jak  do mety, do 
kresu swej człow ieczej w y trzy ­
małości.

—  Ja tu do redakcji z prośbą, 
żeby mi co pom ogli, poradzili, bo 
już dalej nie mogę...

Tak zaczynaja niemal wszyscy 
bez wyjątku , są tylko drobne róż-

jak  mnie ostatnio urządził. —  
O dw ija  rękaw i pokazuje przed­
ramię stłuczone jak  kotlet, strasz 
ne, purpurowo-sine, obrzękłe, 
zmiażdżone

—  Za co was tak tłucze, czemu 
się nie b ron ic ie? Czyż n ikt nie 
stanie w  w aszej obronie?

—  S iln ie jszy  ode mnie p rze­
cież, a jeszcze p ijany. Chłopaknice odcieni w  in tonacji. Co­

dzienny nieKończący się korowód mój chce bronić, ale niepozwa- 
nieszczęsnych o fia r  złego losu, lam, buby go zabił. Inn i ludzie? 
bezrobocia, kryzysu i nędzy. Po Na całej Czern iakowskiej m ej 
wyczerpaniu wszelkich dróg, co jes t znany awanturnik, to się go 
jak  bezpłodna K a lw a rja  w iodą boją. Zm ieniam  m ieszkania, ale 
przez instytucje, o rgan izac je  i zawsze odszuka. M ów i że m ię tak 

N iespodziewana in - ' stow arzyszen ia charytatywne, o- odrazu nie zab ije, bo za to kry- 
nadu ży-' statnią ju ż deskę ratunku w idzą  minął, ale będzie tak potrochu 

■ w prasie. W raz ze strum ieniem  tłukł to sama zaechnę I  tak się 
łez p łyn ie różaniec skarg, w iecz- stanie, ja  już chora na serce, dok- 
nie stary w  swej beznadziejności to r zbadał i tak pow iedział, dał 
i n ieodm iennej m onotonji wynu- receptę na lekarstwo, ale za co 
rżeń i zawsze nowy, bo przez ży- je  kupić?
wą jednostkę w yszarpyw any bo- Ledw o sińce i rany podgoję, to 
leśn ie aż gazieś z głębi trzew i. odnajdzie i popraw i.
M A S Z Y N Ą  S TA Ć  S IĘ  T R Z E B A  

Ciężka jes t obecnie rola współ

W ó jc ick i tłum aczył się, że ja ­
ko przełożony aresztu, nie w ie­
dział nic o skandalicznych sto­
sunkach. P ro fos  zaś w yjaśn ił, że 
bardzo często wypuszczał na w ol pracowniczki redakcji, do której
ność w ięźn iów , którzy do aresztu I sk ierow uje się tych „po pro. b ie". 
chodzili tylko nocować, lecz dzia- Na jęk  głębok iej niedoli musi się 
lal na mocy otrzym anego pozwo- odpow iedzieć sucho rzeczowo, że 
lenia od wójta. W  tym stanie o f ia r  „do uznania" niema, że się 
rzeczy Sąd Okręgc r skazał już dawno skończyły, bo ogrom  i 
W ójc ick iego na ? m iesiące aresz- 'J liczebność nędzy prztrosŁa m ożli- 
tu z zaw ieszen iem  kary. M it r o - , wości o fia rn icze  te j części spo- 
fanowa zaś, jako ślepe narzędzie łeczeństwa, co się do obowiązku 
w  lękach  w ójta , uniew innił. | takich o f ia r  poczuwała, słowem

,‘s- _ | dać do zrozum ienia, że niema co
Prokurator sałużyl skargę apa- | i jCZy£ lia pomoc. M ów ić to wszy- 

lacyjną, dom agając się surowsze i slko ludziom bez dachu, głod- 
go .ika ’ania Wójcickiego,^ który uym, bosym i nagim , których po­
m iął także pobiera i łapówki od za obrębem tego pokoju czeka
inynch. N a  tę okoliczność powo­
łał szereg św iadków i Sąd Ape­
lacy jn y  odrcczyl proce3 dla zba­
dania nowych m aterjałów .

Zamiast oryginalnej ciecłiotńśktej
apteHi sinedató sól im w r H ł iws*ą

Zarząd zakładu zdrojowego w Cie­
chocinku wniós1 przed paroma dnia­
mi doniesienie do Urzędu Śledczego, 
zawiadamiając, zo w Warszawie sze­
reg składów aptecznych oraz aptek 
sprzedaje preparaty z soli ciechociń­
skiej, które -wyrabiane są nio z ory­
ginalnej soli, lecz z malowartośeio- 
wych i szkodliwych dla zdrowia fa l­
syfikatów.

Wskutek tego doniesienia Urząd 
Śledczy wydelegował na miasto kil­
kudziesięciu policjantów, przebra­
nych po cywilnemu. Policjant i za­
chodzili do aptek i prosili o sól cie­
chocińską. Uzyskane tą drogą prepa­
raty oddano następnie do analizy
PolA-t-mn In=-tv+nlopj

ju ż  tylko mróz, pus tk a  bezdom ­
ności i p o w o ln e  kon an ie  z g łodu .
T r z e b a  się  stać b e z w r a ż l iw ą  m a ­
szyną , lo g iczn ą  i suchą , boć łu ­
dzić ob ie tn icam i nie do spe łn ie ­
n ia  nie w o lno ,  to zb rodn ia  g o r ­
sza n iż  odm ow a .

L ecz  w  oczach tej kob ie ty  je st  

coś w ięc e j  niż m ęka g łodu , ja k a ś  
bezdeń  t ra ge d j i ,  od  k tóre j  z imno  

mn, który stwierdził, że me zawie- Jię rot i stpaazho M o w i  _szj[ W ,  N j , chcę żeby mój m jal ojca 
ają  one soli ciechocińskiej, lecz n e rw o w o ,  iecz inte l ig  ntme, cnoc t rymin£llistę J a  ju ż  od niei?0 ni_

...................................w  z den m -w ow am u  d ła w ,  s ię j a k -  jie ehc • n a ,m  ńa lz ; ( tko>
by w łasnem , slow  .m . Opada ^  U gQ u % . że_
chusta. Po liczk i i szyja poorane 7 ^  , w rehow ać u i
bruzdami b es tia lsk ich " zadra-

K a Ż Ą  ŻYĆ  Z a  7 ZŁ.
M IE S IĘ C Z N IE

—  Czemu p o lic ji nie w ezw ie­
cie na pomoc?

—  M iędzy żonę i męża po lic ja  
się nie w trąci. Pow iada ją  żebym 
separację wyrobiła, to wtedy 
prawo na niego będzie. A le  abo 
ja  w iem  jak  to zrobić. N a  poda­
nie markę i stempel też trzeba 
grosza. Do słuzDy n igdzie z ta­
kim chłopcem nie wezmą. Taka 
pobita to i posługi niedostanę. W 
Opiece Społecznej pow iadają, że' 
jak  jes t mąż, to niech utrzym uje, 
a co ich to obchodzi jak i on jest, 
ten mąż? W yw iad  był, w  ko le j­
kach się wystałam , wybłagałam , 
to mi na m iesiąc aż 7 zł. p rzyzna­
li i bochenek chleba. Toż to kpi­
ny’ : za sam kąt muszę 11 zł dać.

—  Złóżcie skargę do prekurar- 
tora, nie wolno nikomu znęcać 
się i bić!

—  To co? Skażą go na m ie­
siąc, a jak  w y jd zie  z w ięzien ia  
będzie się jeszcze gorzej m^cić.

Słuchając słów je j czuję jak  w  
mózg mój jakby mechanicznym 
miotem w a li jedno i to samo py­
tanie. Co je j  doradzić, jak  dopo­
móc? Książki, lekarstwo, można 
jakoś zaobyć. A le  jak  ich oboje 
w yrw ać z te j strasznej m atni?

Żyjem y przecież w  Kraju cyw i­
lizowanym . Tem  straszn iejsze 
je s t poczucie bezsilności. K ob ie­
ta odenodzi, ściskając w  garści 
te parę groszy na lekarstwo, w  
pokoju pozostają jednak je j  oczy, 
patrzące z błaganiem  i niemym 
wyrzutem . Trudno je  zapomnieć.

M. Z.

Nowy komendant
sireży ogniowej

Dnia 31 grudnia komendant stra­

ży ogniowej m. stok Waiszawy, dr. 

Izydor Prokopp, otrzymał pismo, za­

wiadamiające go, że na podstawie o- 
rzcezenia komisji lekarskiej o nie­

zdolności do pracy, zostaje przenie­

siony na emeryturę z dniem 31 mar­

ca r. b., a do tego czasu będzie ko- 

rzystał z urlopu.

P. Prokopp rozpocznie urlop po 
zdaniu protokularnem urzędowania 

swemu następcy, którym jest p. Fe­

liks Chociszewski

„Czcij o[ca i m a tk ę  s w o ją "
S k z a n i e  w y r o t n ^ o  s y n a

O biecu jący synalek, dwudzie- wym yślny sposób tak długo, aż o* 
stoparoletn i Feliks N ow ick i, sta- i rzymał pieniądze na upragnioną
nął przed Sądem O kręgowym  o- 
skarżony o znęcanie się nad sw y­
mi rodzicam i —  staruszkami

Now ick i je s t typem groźnego 
awanturnika i nałogowego alko­
holika. Awantury i brew erje, ja ­
kie w ypraw ia ł, zm usiły w ładze 
bezpieczeństwa do osadzenia nie­
bezpiecznego opryszka w  zakła­
dzie dla alkoholików K ilkum ie­
sięczna kuracja w7 zakładzie o- 
kazała się jednak n iewystarcza­
jąca. M łodzien iec po odzyskania 
swobody zaczął pić dalej, a gdy 
rodzice odm aw iali p ien iędzy na 
wódkę, groźbą pobicia wymuszał 
potrzebne sumy.

K iedyś rodzice postanow ili nie 
dawać w ięcej pieniędzy w yrod­
nemu synowi. Od tej cnw ili m ie­
szkanie Now ick ich  zam ieniło się 
w  piekło. Synalek znęcał się nad 
staruszkami, torturu jąc ich w

wódkę.

W reszcie  w yczerpała się c.er* 
pliwość rodzicielska. Po jt „n y m  
z takich napadów, N ow iccy  zło­
ży li skargę u prokuratora na 
zwyrodnialca.

Przed Sądem obiecuję y  syna­
lek wytłum aczył, że je s t n iew in­
ny i złożył ośw iadczenie miłości 
synowskiej.

„Kochana mamusia —  m ówił 
—  oskarża mnie niew innie, z na­
mowy ojca, ale ja  kocham ją  nad 
życ ie ".

Sędzia Choroszewski skazał 
N ow ick iego na 9 m iesięcy w ięz ie ­
nia. Po wyroku opryszelc w yw o­
łał na sali sądowej gorszącą a- 
wanturę. Zaczął w ygrażać się i 
obrzucać, ordynarnym i w yzw ‘ -ka- 
mi rodziców7. In terw encja  po lic ji 
położyła kres awanturze.

J a k  n r a c u l a  p o t d ł  i w i e ?

t. zw. sól łączyńską i inowrocławską. 
Fkspertyza wykazała jednak, żc pre­
paraty te nie zawierały składników 
szkodliwy ch dla zdrowia, a co du 
działania nic ustępowały w niczem 
oryginalnej soli ciechocińskiej.

nrr' * "

Tem niemniej kilkunastu właści­
cieli aptek warszawskich oskarżo­
nych zostało w 12 oddziale Sądi 
Grodzkiego o sprzedaż artykułów 
sfałszowanych. W obec wyjaśnienia 
jednak sprawą7 na przewodzie sądo­
wym uznano, że może być mowa ty l­
ko o nieuczciwej konkurencji i spra­
wę o fałszowanie środków leezni- 
czreh umoczono.

? 2 , v 5  K t z 4 ń v  u a & u  r a k u
W  ciągu biegłego roku, warszaw- Policja X X III komisarjatu awanturę 

skie pogotowie ratunkowe wzywano zlikwidowała, a lekarz po opatrunku
do 3-3.075 wypadków, t. j. przeciętnie przewiózł Antoniego Kęskę w stanic

pań, pokrytych skorupą skrze­
płej krw i.

Z W IE R Z Ę  N IE  C Z Ł O W IE K  
—  M ężatką jestem  od 11. lat. 

Mam 10-letniego syna. Mąż mu­
rarz z zawodu, w iadomo bez pra­
cy, rzucił nas. Jak naci ;gn ie ja ­
kąś służącą na narzeczeństwo i 
w yłudzi trochę groszy to p ije  do 
utraty pam ięci. W ied  • ods-uka 
mnie i b ije . Ślubna żona jestem , 
to mu stoję na przesz1- e .  Ot

uczciwego człow ieka. Umrzeć mi 
nie wolno, bo sobie M aniek jesz-

91 rczy na dobę. W  roku bież. t. j. ciężkim do szpitala Dz. Jezus, a in- 
w 1935, po raz pierwszy zaalarmo wa nego uczestnika zabawy Edwarda 
no pogotowie do bójki przy ul. Bar- Grzyba (Krochmalna 90) oUwifizł do
skiej 9, gdzie w mieszkaniu tokarza tiomu. Również nałożono opatrunki

cze rady m e da, zm arnuje się jak  Antoniego Kęski oblewano obficie al Czesławowi Lipnickiemu (Barska 9)
■ - • t « , « ■ la & L A - - - V, MW,. ,/lAt A TV , A A O, A l 1 r. L.. 1 7 T f  . 1 at- { T. «• A „U--„1 H n

ojciec, a trgo  się na jw ięcej boję. 
Zapisałam go do szkoły, to każą 
książki kupić. Prosiłam , żeby u- 
w zględnili, że w yją tkow a u nas 
bieda, żeby choć pożyczyli. P o ­
w iadają  że nie mają. Co robić? 
Dziecko dobre, trzeba go ra to­
wać, bo ja  mogę zemrzeć. Proszę 
poradzić, bo ju ż nic nie wiem, nic 
nie mogę sama.

coliolem przyjście Nowego Roku. | i Józefowi Wiciakow' ( Krocnmalna 
Po pewnym czasie podchmielone 35), którzy rozbrajając podchmielo- 

t.rwarzystwo zaczęło bić się nożami, ne towarzystwo, poważnie ucierpieli.

Projram posilił raujostacyj
W IB S Z A W Ś .

itr  HO J. Kuszel i E. Bałucki „Przegrana". J. Kuszel i E. Bałucki „Przegrana". Str 111

N iech panienka się nie pyta, tylko odpowiada
—  Ooo rany —  u ry s zo la  w te le fon ie  —  zaś ale to

tab y  cały dzień S tefanow i nie dają spokoju
Słyszała je rzcze  jakińś w yrazy, ale znaczenia ich nie 

rozum iała. Ze słuchawką opuszczoną w rękę, siedziała 
bez ruchu.

*  •

Pon iedzia łkow y ranny tren ing nie szedł Barczyńskie- 
mu zbyt dobrze. W szystk ie przeżycia dnia w czora j 
szego nie dawały mu spokcju. M yślał o każdym szcze­
gó le  te j n iedzieli, co mu nie pozwalało skupić całej 
uwagi na koniu.

—  Pow in ienem  o fic ja ln ie  ośw iadczyć się matce. P o ­
dobno w  Polsce taki zw ycza j —  mów*! do siebie. 
W  gruncie rzeczy chciał takiem i o fic ja ln ym i ośw iad­
czynam i m ocniej zw iązać się z Lolą. —  A le  co da le j?  
K to  ja  jestem ?

Epizod z szalem niepokoił go bardzo. N ie  m iał żad­
nych wątp liw ości, że było to jego  pismo.

—  Poprzedn i lis t m ógł być podrzucony. Komuś 
m ogło zależeć, bym przed poiskiem i w ładzam i uchodził 
za Gordona. M ogła to być dobrze obmyślana in tryga. 
A le  w  jakim  celu wprowadzadzać w  błąd Lo lę?  Komu 
może na tem zależeć?

I  znów po raz w tóry  przychodziła uporczywa m yśl:
—  A  jeś li ja  to zrobiłem ? Jeśli naprawdę jestem  

Gordonem ? Zanik pam ięci i rozdwojen ie osobowości? 
Rzadki wypadek, ale m ożliw y !

H ałaśliw e zwalen ie przeszkody przerw ało  mu tok 
m yśli. Ściągnął konia, zaw róc i1 i znów zaczął iść na 
przeszkodę.

—  Jeśli jestem  Gordonem to co? To nie przeszkadza 
mi kochać Lo li. A le  czy może się z nią żenić człow iek 
chory umysłowo. Żen ić! L o la  Barczyńska... —  znów w y­
walona przeszkoda.

—  Barezyński, śpisz cz łow ieku 1 U  djabła, nie ściągaj 
kobyły przed skokiem ! —  ryczał Stareck,.

O trząsnął się, jeszcze raz zaw rócił konia . caiym  w y­
siłkiem  w oli skupił uwagę na skracającej się odległości.

W raca jąc  do domu, pow ziął ju ż postanowienie. N a­
tychm iast rozpocznie kroki w  Paryżu  ula ustalenia swej 
tożsrm ości. Natychm iast ta rzecz musi się w yjaśn ić. 
M ógłby był to ju ż dawno zrobić, i tylko dzięki lenistwu 
i dziwnym  awanturom nie zabrał się jeszcze do tego.

—  Sprowadę nawet moją konsjerżkę z Paryża  i ta 
powie, czy ja  jestem  ja  i czy umarłem.

Było ju ż dobrze po trze.ciej, gdy w róc ił do hotelu 
W b ieg ł szybko na schody, bo przecież wkrótce miała 
dzwonić Lola. Czekał j‘ ednak napróżno. Nina siedziała 
cicho w  swoim pokoju i choć słyszała, że je j sąsiad 
w rócił, nie weszła do niego i nie przyw ita ła  się, jak 
zwykle. Zauważył to.

—  Dzięki Bogu, że mi nie przeszkadza —  mruknął. 
Spojrzał na zegarek —  W pół du p iątej.

Zadzwonił sam.
— Czy m ieszkanie państw a W yszow ieckićh  7

Usłyszał głos pokojowej.
—  Tak.
—  Czy można prosić pannę Lo lę?
Chwila m ilczenia. Jak.ś dziwny szmer w  telefon ie.
—  Panienki niema.
W ięc wyszła, nie dzwoniąc do niego. A  może dzwo­

niła, może go nie połączono.
Zeszedł na dół.
—  Panie Skałkowski. czy był do mnie te le fo n 7
—  A jakże. Był. Jakaś pani.
—  No i co?
—  Połączyłem  z górą. Ktoś tam odebrał telefon , więc 

myślałem że szanowny pan jest.
—  K iedy to było?
—  P rzed  godziną.
Barezyński popędził do siebie spowroiem . N ie  zatrzy­

mując się w  swoim  pokoju o tw orzy ł szybko drzw i do po­
koju N iny.

—  Panno N ino?
—  O, dzieńdoDry panu...
—  Dzieńdobry. Czy pani odbierała te le fon  kolo trze­

c ie j w  moim pokoju? 7
—  Tak

Czwartek, dn. 3 styczn ia
6.45 Kolenda. 6.48 Muzyka (pt ) ; 

6.52 Gimnastyka. 7.07 D. c. muzykj 
(pł.). 7.15 Dziennik poranny. 7.25 
1). c. muzyki (pł.) 7.35 Chw iilca pań 
domu. 7.40 Zapowiedź progrŁ-.iu. 
7.50 Koncert re.damowy. 1J.57 Sy­
gnał czasu. 12.00 Hejnał. 12.03 Wia-

23.05 Muzyka tan. z resr. Gastrono 
nija.
a ROGRAjyrS N A  P IĄ T E K  4 B. M.

KATOWICE
7.40 Zapowiedź programu. 7.50 

Koncert reklamowy. 15.35 Giełda 
zboż.-tow ar. 15.40 Wiadom bież. 
15.45 Wiązanka kolend. J 6.45 Tr. ze 
Lwowa. 17.50 „Jak kupić dobry od-

uomości meteor. 12.05 Przegląd Pra- biornik rddjowy?" 18.00 „Wrpom-
sy. 12.10 Audycja dla dzieci młod­
szych. 12.30 Konccrt-Poraneu. 13.00 
Dziennik południowy. 13.05 Z ryn..a 
pracy 13.10 D. c. k. ncertu - Po­
ranku. 15.30 Wiadomości o ek_por- 
cic poi. 15.35 Przegląd gicM ow;. 
15.45 Godzina muzyki lekkiej. 16.45 
Lekcja języka franc. 17.00 Teatr 
Wyobraźni nadaje „Gody podhalań­
skie" —  pióra E. Pawłowskiego. 
17.50 „Ski7zynka pocztowa". 18 00 
„Porady weterynaryjne". 18.15 Ke-

mema o ks. Miczku". 19.30 Muzyka 
(p .). L9.5G Wiadom. sport. 20.00
„Jak spędzić święto?" 20.05 Tr. z 
Warszawy. 22.40 Koncert. 23.05
Skrzynka franc.

KRAKÓW
7.40 Zapowiedź programu. 15.35

Lokalne kom. L.O P.P. 15.45 śymf. 
muzyka z płyt. 16.45 Tr. ze Lwowa. 
17.50 Wśród czasopism. 18.00 Od­
czyt. 18.10 Wiadom. bież. 19.30 Mu-

cital Jana Rakowskiego. 18.45 „Co ^ k'a. * W.45 P r na dz. na-,t
czytać?“ 19.00 Drobne utwory czes- 19.56 Wiadom. sport. 20.00  ̂ Dokąd
kie (pł.). 19.20 Pogadanka aktual- L fhać w święto? 22.40 Koncert re­
na. 19.30 Piosenki (pł.). 19 45 P-o ‘-lamowy,
gram na dzień następny. 19.50 W ia­
domości sportowe. 20.00 Muzyka lek

20.55

LW ÓW

7.40 Zapowiedz progr. 7.50 Koiłka. 20.45 Dziennik wieczorny.
„Jak pracujemy w Polsce". 2100 eekl 11.57 Sygnał czasu. 12,10
Koncert wieczorny. 21.45 „Czy logi- ! Kuncert. 13.05 D. c. koncertu, LI 
ka tradycyjna A rys.c1 slesa posiada ! M ^ A 7; z płyt. 17.1 u Koncert kamer, 
dziś znaczenie". 22.00 Koncert re-1 J r :r ‘kd wydnwnictw._ 18.00
klamowj 22.15 Muzyka taneczna z Snya r i um. 18.05 „Plebiscyty", 
i mcinru „ \dria". 22.45 Rozmowy z , iy -30 K-mcert kek-ndowy. 19.45 Pro- 
angielskimi słuchaczami P. R. 23.0u -tram na dz. nast. 19.50 „  iadom.

riaU( .nośc. m^eo.. 23.05 D. c. m u-! sPort- Z2A0 Eoncert reklamowy.
zyki tan. z dancingu „Adria". 

P iątek, dn. 4 stycznia

6.45 Kolenda. 6.48 Muzyka (pl.).

LóD Ż
6.40 Zapowiedz programu. 7.55 

Koncert reki. 11.57 Sygnał czasu. 
c c J t  , , _ r , ■ , 15.35 Przegląd giełdowj 18 00

Gimnastyka. 7.0, ° .  c.^ muzyki | , . .kf (pt )- 38.10 Repertuar. 19 45
(pł.). (.15 Dz. iioraiiny. 7.25 D. c. I p r0Crra:,, 
muzyki (pi.) 7.35 Chwilka pan do­
mu. 7.40 Zapowiedź proęraniu. 7.50
Koncert reklamowy. 8D0 Przerwa.

. 11.57 Sjgnał czasu. 12.U0 Hejnał.
‘ 2.03 W,,id. meteor. 12.05 Przegląd
Prasy. 12.10 Koncert 12,45 „Kara w
życiu dziecka” . 13.u0 Dz. poludnio-

19.56 Wiadom. sport. 
20.00 Tr. z Warszawy. 20.40 Konccr* 
reklamowy.

POZNAŃ
7.40 Program. 7.50 Koncert rekla­

mowy 15.35 Przegląd giełdowy. 
15.45 Koncert życzeń z piyr. 16.45

wy. 13.05 D. c Konccnu. 13 70 Przer Tr'. ze Lwowa. l'7.50 Sk-cynk i tech- 
wa. 15.30 Wiadomości o eksporcie, śliczna. ,18.00 PrzegEd teatralny.
15.35 Przegląd giełdowy. 15.45 Muzy 
ka lekka. 16.45 Audycja dla chorych. 
17.15 Koncert kamer. 17.50 „Prze­
gląd wydawnictw '. 18.00 Wind. rol­
niczo. 18,10 ..życie kulturalne i art. 
stolicy". 18.15 Recital fort. 18.45 
.Zimow' iowy” . 19.00 Arje i peśni.

18.10 życie kult., art. 19.45 Pro­
gram. 19.56 Wiad. sport. 20.00 „Jak 
'pędzić święto". 22.40 Koncert rek’

WILNO
7.40 Program. 

7.55 Giełda roln
7.50 Koncert rek!.

     _____ 15.45 Koncert dla
10.20 Pogadanka aktualna. 10.30 mtedziezy 16.15 Recital klr meto- 
Mu:yka tan 19.45 Program na dzień wy. 16.45 Tr ze Lwowa. 17.50 R«- 
nast. 19.50 Wiadomości sport. 20.00 zerwa. 18.00 Audycja dla dzieci. 
„Jak spędzić ścięto?” . '0.05 Poga- 19.30 Ulubiono pinsenl. i. 19.45 Pro- 
danka muz. 20.15 Tr. z Pili. Warsz. gram na soboto. 19.56 Wll: wiadom. 
22.30 Recytacje poezyj. 22.40 Kon- sport. ‘22.40 Wil. wiadom. kolejowe, 
cert reki. 23.00 Wiadomości meteor.. 22.50 Koncert reklamowy

\
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Efcnsld i cienie w to ro w  gromadzitidł
r t &  t e r e n i e  z i e m ]  C z e e * t v i e A e k i e f

Ujawnienie wielkiej p;ężncści ży w iiłu  polskiego na Pokuciu

tam | Rok

strony mas polskich do osiągn ię­
cia lepszych rerm tatów .

F A T A L N IE  W  W OJ. LW O W - 

S K IE M

N a  teren ie wojew, lw owskiego 
w ybory w ypad,y gorze j. W praw ­
dzie ogólna ilość mandatów poi 
skich wynosi 68 proc., ale wcho­
dzą tu w  rachubę powiat., za­
chodnie czysto polski:-. ---.to- 
iniast w pow iatach wschodnich 
pie zdołano osiągnąć polskiej 
w iększości. Z iożyĄ  się na ten 
m niej aodatni wynik znaczna 
bierność żywiołu pulskiego i sła­
bość polskiej op in ji pubm znej, 
która nie umiała dość mocno 
sform ułować swoich postulatów. 
Dokładnych danych cy frow ych , 
nie możemy podać, gdyż nie zo­
stały one jeszcze n igdzie ogło­
szone.

N IE S P O D Z IA N K A  W  W O J 

S T A N IS Ł A W O W S K IE J !

Nadspodziew an ie dobre w yn i­
ki osiągn ięte zostały w  wuj. sta 
iiisławowskiem . Oto ich obraz, 
p rzy  uwzględnien iu  rezu ltatów  
z r. 1927:

1927 —  Po la cy  2.877 (12.3 
proc.; Ukraińcy —  17.818 (79.9 
p ro c ') ;  żydzi —* 1.104 (5,2 p ro c .); 
N iem cy —  480 (2,1 j , . - ?.). Rek 
1934: P o la cy  —  13.793 (43,9

p ro c . ) ; Ukraińcy —  13.074
(47,3 p ro c .);  żydzi —  417 (1,6 
p r o c . ) ; N iem cy —  355 (1,2
proc.).

W  w o jew ooztw ie  statnslawow- 
skiem przy spisie ludności podała 
się za Polaków  22,5 proc. m iesz­
kańców. C yfra  12 3 prcc. manda­
tów polskich, jaką  Po lacy  uzys­
kali w  wyborach gm innych w  r. 
1927 była  w idoczn ie 1— — Jząca.

Onecny wynik, k tóry nietylko 
nr prawda stan rzeczy z r. 1927, 
ale jes t w  pew ien sposób zadzi­
w ia jący, je ś li się b ierze pod u- 
w agę procent ludności polskiej, 
należy tłum aczyć okolicznoć ::ą  
w yb ieran ia  w’ znacznej m ierze m 
tcdigencji w 'c jsk ic0r, l*.M#a .' :-t 
przeważnie polska. N ad to prze­
w ażyła tu szalę

pozycja K o łom y j zczyzny, 
gdzie polska praca narodowo - 
uśw iadam iająca od lat stoi bar­
dzo wysoko.

W ojew ództw o stan isławowskie 
nie przoduje pod względem  na­
pięcia  nacjonalizm u ukraińskie­
go. P rzew agę  tu m iały raczej 
w p ływ y radykalizm u ukraińskie­
go w  zr.-^ on iu  społecznem. W o­
bec zaś powszechnego załam ywa­
nia się radykalizmu, zaznaJeylo 
się to rów nież i tutaj, w  brr.', a 
zaś um iarkowanych elem entów  
r.-.C-Ićh, z; -’ -- !i Polacy, repre-

Lw ów , 1 styczn ia

W ybory grom adzkie, jak ie  ślę 
odDy.y św ieżo na teren ie  Ziem i 
Czerw ieńskiej, pozw ala ją  na po­
czyn ien ie kilku in teresu jących  
obserwaeyj.

Przcdew szystk iem  nasuwa się
porównanie z w yn ik  i wyborów
gm innych z r. 1927. W praw dzie  
w tedy były przeprowadzone w y­
bory do gmin, a obecnie do gro­
mad, to jednak różnica nie jest 
w ielka. Gnana na teren ie Ziem i 
Czerw ieńskiej, jak  w ogU e w 
czterecn  w ojew ództw ach  połud­
niowych, bym dotychczas jedno­
stkowa, czy ii obejm owała z regu­
ły  jedną w ieś. D ziś wyprowadza 
s ię  w łaśnie gm iny zbiorowe, o- 
bejm u jące po kil.ca i  .ilkaroście  
wsi. T e  gm iny zb iorow e dziUą 
się na grom ady, pokryw ające się 
zasadniczo z jedną wsią, czyli, 
że  poprzednie gm iny —  to nao- 
gó i dzisie jsze grom ady.

GÓR4  W O J. T A R N O P O L S K IE

O gólna ilość radnych gmin- 
nyc 1, w y oranych w  r  1927 w 
w ojew ództw ie tarnopolskiem , wy 
nosiia  25.274, cbecn.e zaś rad­
nych grem aóakich wybrano 
21.822. Jak w idzim y, ilość ów­
czesnych racmych giuinnycti n ie­
wiele się różni od liczby d z is ie j­
szych radnych grom adzkich. Pod 
względem  sktaau naroduwego 
radn i ci w  obu okresach rozdzie­
l i l i  się, jak  następu je:

Rok. 1927 —  Po lacy  8.760 
(34,6 piroc.), U kraińcy —  15.670 
(62 p roc .), Rusini — , żydzi —
732 (2,9 p roc .), N iem cy —  100 
(0 ,2 % ). Rok 1934- Po lacy  10 243 
(46,9 p roc .), U kraińcy 9.503 
(43,3 p roc ), E-usim 1.721 (8,1
proc.), żydzi —  270 (1,3 proc.),
N iem cy —  85 (0,4 rc c .). ,,

Jak w idzim y, w  porównaniu z 
r. 1927 w zrosła  ilcść  mandatów 
polskich o 12,3 p ,o  U kraińcy 
stracili w iększość, a obok nich 
p o jaw ili się p rzedstaw icie le lud­
ności lyuśfcmj.T uznający p:ę „za.
Rusknów.. a ńie za Ukraińców.

B iorąc pod uwagę rezu lta t wy- 
borów w  poszczególnych w o je ­
wództwach o ludności m ieszanej, 
stw ierdzić  należy na podstaw ie 
rezultatu wyborów  gromadzkich, 
że najw iększą silę żyw otną ży­
w io ł polski wykazu je w  w o je ­
w ództw ie tarnopolskiem . W  n ie­
których pow iatach wcj’ewództwa 
(ja k  tarnopolski, zbaraski, trem- 
bowelski, skalacki, także ped- 
hajslti, brzeżański. przemyślań- 
ski i Zborowski) is tn ie jąca  tam 
większość polska jeszcze s iln ie j 
zarysow ała się w  wysokim  pro­
cencie polskich mandatów. N a ­
tom iast co fn ęła  się Kamionka 
Strum iłowa. Lepszych  rezu lta­
tów  należało s ię  spodziewać w
powiatach zloczow skir:, bucząc- GRODZISK W L K F ., z .l, Pa- 
kim i czortkowskim  Rzecz zna- stwą. pożaru padły dwa budynki mala się do m ieszkania w łaśeioie- 
mienna, że gorsze w yn ik i wybory w rynku, których straż nie. m ogh  la zakładu m asarskiego i restau- 
grom adzkie dały tam, gdzie o -[u ra tow ać  spowodu braku wody, ra c ji „R om a“  przy uh K ilińsk ie- 
statn io praca narodowa oraz Jeden ze spalonych budynków go 100, A leksandra Koteckiego, 
społeczno - ku lturalna była slab - 1 był najstarszym  domem w Grodzi- rozbiła  kasę i wykradła 50.000 zł. 
sża. Tam  —- jak sądzić należy —  sku j arch itekturą »w ą  sięga!

zentuj.ący w  tern w o jew ództw ie 
raczej żyw io ły  społecznie um iar­
kowane.

Pow yższą  krótką analizę ! oce­
nę w yborów  grom adzkich na te­
ren ie Z iem i Czerw ieńsk iej y- 
padnie nam jeszcze w  przyszło­
ści uzupełnić, tu chcemy na za­
kończenie podkreślić jeszcze 
raz ten moment, ' ■ porówna­
niu z wyboram i z r. 1927, odby­
te św :eżo w ybcrv  r —- '- Y ?  są 
zjaw isk iem  zasadniczo pod w zg lę  
dem narodowym  korzystnem .

W. S.

Miłasć cygańska bandyty
Za ztbicie cygana 5 lal więzienia

LW óW - 2.1. Sąd w  Stanisławo- się pozbyć, w  inny sposób jegO 
w ie  skazał na 5 lat ciężkiego w ię- konkurencji, Baczun nam ówił swą 
zienia m urarza P io tra  Baezuna. kochankę, by uciekła z nim z obo- 
Jest to n iebylejak i przestępca, któ zu cygańskiego i wyjechała  do 
ry  ju ż 8 razy stawał przed sądem Lwowa 
za zabójstw a i kradzieże, a osiat- 
nio wyszedł z w ięzien ia  lwow skie­
go na wiosnę po odsiedzeniu tam 
6 m iesięcy za kradzież.

W yszed łszy z w ięzien ia , Baczun 
w yjechał do Uhnowa, gdzie zazna­
jom ił się z piękną cyganką W i­
śniewską i pod 'w p ływ em  m iłości 
do n iej p rz jją c zy ł się do obozu 
cygańskiego.

Pech jednak chciał, że sianą! 
mu na drodze młody cygan, 
b ija s z  Łikitarczuk, N ,e  m ogąc

Ł ik itarczuk  nie dał jednak z4 
l w ygraną i udał się w7 pogoń za 
kochankami, których dogonił pod 
Kałuszem. W tedy doszło do gw a ł­
townej scysji m iędzy rozkochany­
mi w  m łodej cygance, Bnezunem i 
Łikitarczńkiem , W  trakcie kłótni 
Baczun zadał cyganow i kilka u- 
derzeń nożem, zab ija jąc go na 
miejscu.

Za tę w łaśn ie zbrodnię Baczun 
odpowiadał przed sądem

Be* iwisiSa w łtode i mi. .<e
D e m o n s t r a c j a  g ó r n i k d w  w  p o d ? i £ m P d i  k o p e h ś

D Ą B R O W A  G Ó R N IC ZA , 2.1. 
N a  trrurach kopalni .,Baśka" pod 
Gotonogiem ukazało się ogeosze-

Zaodica listonosza z  Szczebrzeszyna
m s 2luwany em we Lwowie

LW Ó W , 2.1. Przypadkiem  poli- tym  osobniKiem, który przeu kil- 
eja aresztowała n iejak iego Edw ar ku tygodniam . dokonał w  Szeze-^ 
da Sochę, w ałęsa jącego się po hrzeszynie zuchwałego napadu rą 
Lw ow ie  bez za jęcia, który przybył bunkowego na listonosza Pa- 
do Lw ow a  ze Szczebrzeszyna po- w łowskiego i zabiwszy go, zrabo

3 lam py i wobec braku karbidu 
tylko jedna słabo przyśw ieca. 

W czora j na pow ierzchn ię wy-

noszy tam nie posłano. D w aj 2 
zatrzym anych zdołali się jednak 
dostać spowrotem  w  podziem ia,

zostali jednak zatrzym ani na po­
w ierzchni. N ie  pozwolono im już 
zjechać w  podziem ia i rów nież

T a  rozpaczliwa walka robotn i­
ków z kopalni „Baśka1* o pracę i  
za ległe  należności budzi w całem  
Zagłębiu "wstrząsające w rażen ie.

P r z y t k a ł  się z  ftanrec do polsKi
i z a m m ł  w  potil ż u  g r a n i c y  :

ZB Ą S ZYN , 2.1. N iedaleko gra- szego czasu c ierp ia ł na chorobę

w iatu zam ojskiego.

Is tn ie je  uzasadnione podejrze­
nie, że aresztowany Socha jes t

f a b r y a m d  z y u o w s T n e y o

ŁóD h , 2.1. W czora j w  Pabjan i- 
cach pupelnił sam obójstwo zna­
ny iabrykant żydowski, »V a lf Bo- 
rucnowicz, ruch liw y działacz syjo 
n istyczny na tam tejszym  tere- 
n-c Rodzina Boruchow.cza, który 
wyszedł z domu rano , do w ieczo­
ra nie w rócił, rozpoczęła poszuki- 
v Ł i ;a i znalazła a -sp '-a ta  późną 
nocą pow ieszonego w 
zwojach przędzy. P rzyczyny  
niobójstwa nie ustalono.

wał mu teczkę z 9.000 zł.
Sochę Odstawiono do Zamościa.

Lemejby strzelał
g d y  b y  m  ć ł  r a w u l ^ e r

RZESZÓW , 2.1 M ocny orga ­
nizm bandyty M aczugi, postrze 
lonego przy ucieczce z w ięzien ia, 
każe przypuszczać, że bandyta 
n ietylko zostanie utrzym any przy 
życiu, ale w y jd z ie  i z tej opresji 
bez kalectwa. Bandyta odzyskał

nie, podpisane przez syndyka, o jechało 4 dem onstrantów  eeleir gdzie  solidarn ie pozostają razem  
zalaniu kopalni i rozw iązaniu  z zabrania noszy dla chorego To-, z cala grupą, 
całą za łogą umowy. W  ogłoszeniu masza Kapusty. W szyscy czterej 
syndyk w zyw a robotn ików  do 
zgłaszania się po karty zwolnień.

O głoszen ie syndyka nosi datę 
29 grudn ia  1934 r., chociaż uka­
zało się dopiero w  poniedziałek,
31 grudnia.

Tym czasem  dem onstracja gór­
ników przeciwko zamykaniu k o p a l! 
ni trw a da le j. Około 60 górn ików  
kopalni „Baśka"1 ju ż  od tygodn ia 
sieazi w  podziem iach, bez św ia­
tła  dziennego i w  najokropn iej­
szym stanie. Górnicy demonstru­
ją cy  p rzeb yw fją  na podszybiu, 
na głębokości 80 m etrów , siedzą w 
w odzie i w  błocie, a n iedostatecz­
na w en ty lac ja  Utrudnia im oddy­
chanie.

W  tak ich  w a ru n k a c h  kilku g ó r ­
n ików  ju ż  z as łab ło  i n a w e t  t ru d ­
no tow a rzy szo m  udz ie l ić  im po­
mocy, gd y ż  z n a jd u ją c y  s ię  W7 pod-

nicy n iem ieckiej pod w sią  Mni- umysłową i przed kilku dniam i w, 
chy znaleziono w  tych dmach. stanie zupełnego zam roczenia u- 
trupa staruszka. W  toku docho- m ysia przekroczył „z ie lu n ą " gra-
dzeń okazało się, że staruszek po­
chodzi z w ioski Betschs, położo­
nej po stronie n iem ieckiej, nazy­
wa się August Puch i liczy  la t 70. 
N ieszczęś liw y  staruszek od dłuż-

nicę i przez 3 dni błąkał się po 
okolicy, aż zm ęczony zasnął przy  
mało uczęszczanej drodze, gazie, 
zm arzł na śm ierć spoyodu  braku 
jak ie jko lw iek  pomocy.

h

Eksplodująca mog la - hajdamacka
Zbrodr.cza of>cra zwyro&ilefyct O U N a w ^w

L W u W , 2.1 H a jdam aczyzn a ; nia w gm inie W erym a  p o ja w iła 1
znow przypom-na się swoim- wy-

ziem jach gó rn ie j posiadają, tylko stępami. W  nocy z 30 na 31 grud

Wzmożone tempo emigracji
d d  P a E e s f ^ n ^

LW Ó W , 2.1. Żydzi ro zw ija ją  św iadczył, że istn ie je  ewentual-

się nocą m ogiła św ieżo usypana 
z krzyżem  o treści sk ierowanej- 
przeciwko państwu polskiemu. 
M ogiłę  tę w zn ieśli członkowie 
ta jn e j o rgan izac ji O U N  na m ie j­
scu, gdzie p ized  kilku la ty po li­
c ja  aresztowała głównych spraw ­
ców napadu bojówki hajdama- 

, ek iej na urząd pocztow y w  Gród-

„ „w e t  i pod „dresem  s t r e i * ! S 2 £ L Z ' I W e l l o f i . k ! * ,  t Dany*
nika, który go postrzelił, 
uwagę; „A ch , gdybym  ja  m iał

. . .. _______  now7ych certy fika tów  działu certyfikatów  na bieżące jy STy na
zrob ił cjjajuców, udających się do pólrooze w liczb ie 2.500 z tern, że

i ab iyce m rewolwrer, to lep ie jb j m s trze la ł".
sa-

P a s t w ą  p o ż a r u
n a j i t z r s z y  d o m  

w  C r o z f z i s K U

5 P . 0 0 1  t y s h c y  z ł .
łupem włimywaczy

LÓDŹ, 2,1. W noc sylwestrową, 
korzystając z nieobecności do­
mowników, banda kasiarzy wła-

„  , , . , > , . „  r '7  . ' 7 'T " . ----------- - P e łn iący  w  tym czasie nocną
Palestyny na w ieś. O^egd&j odby- em igracja  będzie p i zysp.eszona. t _bvw7atelsl.a dwaj wieśnia- 
ła się w  oheeft .c, 100 delegatov. | W e wtorek odjechał z d w o rca ' cy, zauważywszy m ogiłę postano- 

miejscowosci^ sc o m ej G łównego pociąg, w iozący do Pa- w ili ją  usunąć i zabrali się raźnoz 69
M ałopolski kon ferencja  „H ao- ]6styr- 900 
w7ed‘ ', na które j k ierownik wy- , ‘ 
działu em igracyjnego Dobkm o-,

emigrantów- żydów-

Upedł na posad?kę kiścliła
i w  j c s J  się n i e  p o d n ó s ł

nie było dostatecznego p rrc ia  :o średniow iecza.

R Y B N IK , 2.1. Ofiarą wstrząsają­
cego wypadku padł C5-letni inwalida 
górniczy, Szymon Gajda, który przy­
szedłszy do swego paraf.jalncgo ko­
ścioła w Radoszowneh, powiatu ryb­
nickiego, nagle Baslabł i nim stojący 

gotówką oraz b iżu terję w artości obok niego parafianie zdołali go 
1O.O0U zł | podtrzymać, runął na cementową po­

sadzkę i od silnego uderzenia głowy 
poniósł śmierć na miejscu.

Znajdującemu się już w agonji sfa- 
ruszkow7i proboszcz miejseowy udzie- 
I'ł tuż przędą zgonem w obecności 
przerażonych paraf jan ostatniego na­
maszczenia.

i Bga— eawanagai
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B O H A T E R
P o ł godziny późn iej K inney rozm aw iał przez telefon  

T Shu ldew orthem :
—  M ój pomysł polega na tem, żeby z tego chłopa­

ka zrobić ważną osobę... tak, tak właśnie... No. Wbzcl- 
kiemi sposobami... tak, cos w  tym rodzaju... i polityczn ie 
też... Ogłoszenia, naturalnie, także... N ie , nie sądzę, by 
można to było ciągnąć bardzo długo, ale co to szkodzi? 
Oczyw iście, jak  tylko zacznie stygnąć, skończj my z tern 
oarazu. Poco to wszystko? A le ż  o lbrzym ia reklama dla 
nas, rozgłos... Zorgan izu jem y zbiórkę , dla niegosy. Zoba­
czy pan, co pow ie wydawca, ale jestem  pewny... W ięc  
przyw ożę iutro tego H abble ‘a... Robi w rażen ie spokojne­
go nieśm iałego chłopca... N ie, skąd żadnych kłopotów.., 
Co? Ach, do działu „N o w in "?  Dobrze, zaraz się łączę. 
Dobranoc.. H allo , to now iny? To  ty  Tom?... M ogę dykto- 
wSć? Jesteś gotów?... Doskonale... Tak  szlagier... Już?... 
Zaczynam  „B ohater..."

Rozdzia ł trzec i

O TO  L O N D Y N

klasie ekspresu londyńskiego. Czuł się bardzo dziw acz-1 I  Charlie nie m ógł zapomnieć te j gazety. Budziła 
nie. W łoży ł najlepsze ubranie, najnowszą koszulę i kra-  ̂w nim uczucie podniecenia, a jćdnoezcśnie zawstydze- 
wat, na jporządn iejsze trzew ik i, poparzona ręka spoczy nia. Oto jeden Charlie Habble siedzi tutaj, w ystro jony 
w7ała na czarnym, jedwabnym  temblaku, w ygląda ł po- j v granatowe ubranie, ale tam, W gazecie, był drugi 
prostu elpgancko. znacznie korzystn iej, n iż na obu fo- Charlie. Habble, odrazu na p ierw szej stronie, jakby się 
togra fiach  w  dzisiejszym  numerze „T rybu n y Codzien- znalazł nago na g łów nej ulicy. N a  stacji kilka osób 
ne j", ale było mu jakoś głupio i —  po praw dzie —  bał p rzy jrza ło  mu się uważnie, a dwu czy trzech męzczyzn 
się trochę. Bezsensowne za jścia  ubiegłej nocy w-ydawa-' pow iedzia ło : „N asz  poczciw y C h a r lie !"  K iedy  ju ż sie- 
ły  się majakami snu, teraz jednak był jasny dzień, a ży ! dział w  przedziale, wpadł do wagonu jak iś  starszy, wy-

do rozkopywania ziem i. W  cza- 
s.e tej roboty jeden  ze strażn i­
ków natra fił w  rozkopanej m ogi­
le na skrzynkę i uderzył w nią ło­
patą. N ag le  nastąpiła eksplozja.

J<=den ze strażników został roz­
szarpany, drugi jes t ciężko ranny.

Śledztwo ustaliło, że w  mogile 
zakopano skrzynię z ładunkien 
wy Duchowym.

Sprawców aresztowano,

i.

NastępntgB  dnia u jedenastej przed Wpołudnićm

cie zam iast popłynąć normalnym trybem  w zię ło  zupeł 
nie n iespodziewany obrót.

Jedzie oto. ni stąd m zowąd, pew nej środy rano do 
Londynu, gdzie był w ogó le  dopiero raz w  życiu  przed 
trzema la ty  na fin a le  rozgryw ek  o puhar sportowy. N a ­
przeciw  n iego siedzi pan K inhtN, w ie lk i K ihhey. N ie  
zwraca teraz na niego uwagi, paląc cygaro i najspokoj­
niej p rzerzucając jedną gazetę za drugą. A  w  jeanej 
z tych gazet, w „T ry b u n ie , w idn ie ją  fo to g ra f ja  H abb le^  
i długi, pełen zachwytu nad nim, artykuł pana Km neya. 
Uchodzi w  tyffl artykule źd bohatera, choć ś lffi na jlep ie j 
wie, że nie jes t niczem oodobnem. A le  wydrukowano to 
w ielkiem i literam i w7 „T ryb u n ie ", a tysiące, tysiące lu­
dzi ze wszystkich s fe r  musiało ju ż czytać o nim dziś 
rano.

Jego gospodyni pani Faw set Była jedną z tych czy­
telniczek. Rozpłakała się naturaln ie. Potem  dow iedziała 
się, że poparzył sobiC fękę i rozpłakała się nanowo. W y- 
buchnęła płaczem na wiadomość, że je d 2ie do Londynu, 
i w reszcie ostatni raz •=»- kiedy odchodził ha dworzec, 
N aogó ł nie hyła skłonna do płaczu, ale w rażen ia  były 
dla n iej zbyt silne. P rzeży ła  w ięa pełen łez  i 
ranek, a tera* spewnoseią obchodzi w szystk ie domy ca

ĆEarlió  Ilabb lś  siedział naprzeciw  K ińueya Y  p ierw sze j | Duck Street z gazeta w  ręku.

tworn ie ubrany pan i ściskając mu dłoń m ówił, że jest 
chlubą ojczyzny. Charlie az zadrżał na to wspommeńie. 
Czyż takie rzeczy będą go spotykały w  Londyn ie?

M iał nadzieję, że K inney zacznie z nim rozmawiać, 
bo radb j mu w yjaśn ić, có odczuwa i co śądzi o tem 
wszystkiem . M ie li przedzia ł zarezerw ow any dla nich sa­
mych. A le  przez całą godzinę K inney ńie nie fnuwił, ty l­
ko W ertował gazetę za gazetą, a C hśrłie  palił papiero 
sy i patrzył przez okno na ueiekająee za szybą pola. By­
ło mnóstwo gazet do czytania, ale nie tknął żad n e j; ja ­
koś nie m iał dżiś na nie oehofy.

W reszcie, K inney p rze jrza ł ortatm ą gazetę, odłożył 
wszystkie nabok, uśmiechnął się do niego łaskaw ie 
i spyta ł:

—  N e, i jak ież  to uczucie stać się odrazu sławnym ?

—  Pyta  mnie pas e to —- odparł Ghariie pe p rzy­
jacielsku , jednak z na lezn jm  szacunkiem —  ale ja  nie 
jgfiten. w cale sławny.

—  W  każdym razie, ju ż  ha drodze do sławy. Mnó^ 
stwo lu iz i  p rzeczyta ło  dziś rano artykuł o par u, a to 
dapiero początek N ieeh  pan zaczeka;

CD c. tlL

& s zczęśliw y w y p i e k
p r z y  z a b a w i e  b r o n i ą

BYDGOSZCZ. 2. 1. (P A T , ) ,  ^  
dniu 31 grudnia w ieczorem  w 
mieszkaniu F r. G arbickiego przy  
ul U je jsk iego  w  Bydgoszczy zda­
rzy! się n ieszczęśliwy wypadek, 
który pociągnął za sobą śm ierć 
człow ieka. Szeregow iec Garbicki 
zaprosił do siebie kolegów  m, in. 
K laczyńskiego W acław a. W  cza­
sie rozm owy Garbicki pokazał 
gościom pistolet, który stanow ił 
własność jego  ojca. P isto let, k tó­
ry był nabity w yp a lił w  czasie 
m anipulowania i kula Ugodziła w  
brzuch K laczyńskiego. N ieszczę­
ś liw y zm arł mimo natychm iasto­
w ej pomocy i ratunku po 16 m i­
nutach.

Zakochał s e w łysawe a
! przetRcdii na fud&izm

LW Ó W , 2.1, Jak donoszą ze 
Stanisławowa, pew ien urzędnik 
pocztowy, M ieczysław  K „  zako­
chawszy się w  żydówce K larze  S., 
postanow ił pi zejść na jaak izm  i 
poślubić ją. W tym celu u jed ­
nego ze stanisławowskich rafli- 
nów rozpoczął Łardza gorliw a  
lekcje żydowskich praktyk n -lig ij- 
nych. ślub ma się odbyć w  naj­
b liższym  czasi a.
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iO ras e u ro p e ^ ic h

jakiej rasy należą hulacy?
Gdy N iem cy c iąg le  glcszą. że 

są narodem n ord jków  i że rasa 
nordyczna jes t rasą najlepszą, 
najwartościowszą, a w ięc  rasą 
przodującą, najgodn iejszą w ła ­
dzy w  Europie, nic dziwnego, że 
inne naredy zadają  sobie pytan ie: 
do jak ie j rasy m y należym y i 
czy naprawdę rasa nordycka, ra­
sa Nic-miec, je s t w ięce j warta od 
naszej.

N ie  można odrazu prosto od­
pow iedzieć na takie pytanie. P rze  
dewszystkicm  dlatego, że pod 
wpływem  propagandy n ienrec- 
k iej samo pytan ie form ułu jem y 
n iew łaściw ie. Jeżeli spytać się 
uczonego, specja listy  w  sprawach 
rasy, antropologa, jaką rasę sta­
now ią Polacy, będzie musiał o- 
św iadczyć, że niema odpow iedzi 
na tak postaw ione pytanie, gdyż

Na[nowsze odkrycia polskiej nau»i
wę, trzeba p ized tem  sięgnąć do żow ały się w ięc rasa biała, czar- szańcam i? N atu ra ln ie  tak. Oma-
podstaw i poznać, jak ie  są cechy na i żółta, dając, jak  to łatwo w iane w yże j sześć ras nie wyezer-
charakterystyczne poszczegul- ob liczyć, trzy  typy m ieszańców • | pu ją wszystkich typów  rasowych,

zammszkujących ziem ie polskie.nycli ras.

Czerny, żćłiy  i biały
dalszy

od
Obok typu nordycznego, laponoi-

Jakie są cechy ras i jak ie  są ra- pularnych określeń —  człow iek  
sy? Tu nauka stanęła wobec biały, murzyn, człow iek  żółty, 
ogrom nej trudności, jaką nastrę- ' gc isłą ten m n o log ją  p ro f. Czeka- 
czała rozm aitość typów  ludzkich 1 nowskiego. 
na całym  św ieeie. Stopniowo w y - '

A żeby  u łatw ić sobie
rozw ój tematu, będziem y się . , . -______ .. , . , .

. . .  • ; I dalnego mamy także typy m iesza-
tej chw ili posługiwać zam iast po- . , , ,  , . ,

1 ! ne, jak  sublaponcm alny i subnor-
dyczny. Chociaż przew aża  w  Po­
lakach krew  nordyczna, nie braK

szukano sposoby przeprow adzenia 
rozgran iczeń  n rędzy  jednym  ty ­
pem rasowym, a drugim . Nauka 
znalazła ścisłe k ry terja  w pomia­
rze czaszki, dla nas wystarczą ce­
chy rasowe, t, j. kolor skóry, ko­
lor w łosów , oczu, kształt głowy, 
kształt nosa, w zrost i t. p.

Tw órcą  nowego podziału  raso­
wego jest obecny rek tor Uni-

Polacy nie są jedną rasą, ale na- wersytetu ,m. Jana Kazim ierza, 
rodem  składającym  się z przed- p ro f. Jan Czekancwski. 
s taw ic ie li licznych ras, zam iesz­
kujących Europę.

Będą to w ięc ra sy : nordj-cka
(b ia ła ), laponoidalna (ż ó łta ),  ni- 
grycka (c za rn a ). T era z  trzy  skrzy­
żowania. M ałżeństwo przedstaw i­
ciela  rasy nordyckiej z Kobietą 
rasy laponoidalnej, czy też od­
wrotn ie, dawało w  zam ierzch łej 
przeszłości, przed tysiącleciam i 
potomka —  m ieszańca rasy ar- 
m enoidalnej, czy li tej rasy, która 
dziś przew aża u żydów . Po łącze­
nie rasy laponoidalnej z n iegrycką 
dawało mieszańca którego p ro i.

Podstaw a systemu prof. Cze- 0  , , • , ,. , * . .Czekanowski nazywa austroafry-
kr.nowskiego jes t bardzo prosta, , , ,

1 latego też kto chce poznać za- ale w łaśn ie na te gen ja lną  p ro - ' k“ n tz?'k ieni. WreoZCie dziecko * p- 
gadki rasy, dające w dzisie jszym  stotę nie m ógł sie dotychczas zdo- j skrz? zawaaia ,ra ; j  n igryo.nej ą 
stanie nauki naprawdę niezwyk- być św ia t naukowy. P ro f. Cze- nordyc,c*? ę z!e, ty PFn‘ srodziem- 
łe perspektywy, ten musi przede- kanowsld idąc śladem w ie lk iego  npmnrskim la k  wyczerpaliśm y 
wszystkiem  zrozum ieć, co ozna- antropologa 19-go wieku, Cuvie- 
cza samo pojęcie rasy, co znaczy ra> p rzy ją ł "tezę, że puzornie róż- 
okrcślen ie jak iegoś człowieka, ne tery to rja  rasowe, jak  czerwo- 
jako cz wie^-a rasy nordyckiej, noskóra Ameryka Północna (oczy  
lapcnoidalnej, czy też np. ałpej- w iśc ie  mów a o daw nej rdzennej 
skiei- ludności) i żó łte narody azjatyc-

H > T a  n a r * d u  f e t f r e i  r a s v  kie *  istocie tw orzą jedno w ie i* n . e i i d  n c r . o u  . e s  e., r a s y  kie terytori-um raSowe rasy żól-

To jes t p ierw sze tw ierdzen ie, te j.
P ierw otne, zasadnicze rasy ludz-|. Pozosta je  jeszcze trudność roz- 
kie wskutek nieustannego w zajem  k lasyfikow an ia  brunatnych ludów 
nego krzyżowania się, w ytw orzy- Oceanji, barwnego św iata wysp wać oun.,anę b iałego gwoździka z 
ły  znaczną ilość typów  m iesza- Mr.lajskich i czarnej ludności gwoździkiem  czerw-onym, otrzy- 
nych. N arody  wśród c ią g ły c h 1 A fry k i. | mamy gw oździk i różowe, czyli
walk i wędrówek łączyły się z ple-1 P ro f. Czekanowski odważnie *typ m ieszany. Lecz potem gdy 
mionami podbitem i, plem ionam i staw ia tw ierdzen ie, że rasą za - 'sk o le i gw oździk i r, źowe, po.ą- 
tubylezemi lub sąsiedniem i. wchła 1 sadniczą jes t rasa czarna, a lu-jczjuny z białą odm-aną gwoźrlz.ka, 
n iały elem enty napływowe, sio- 1 dzie o brunatnym kolorze skóry iuż nie będziemy m ieć gwoździ-

w y czerpał ismy 
trzy  m ożliwości skrzyżowań.

Czy je£t£śmy 
m eszzńcam ?

O dbiegn ijm y trochę od tematu. 
Małe w yjaśn ien ie, krótk ie i za j­
mujące. Czy wszyscy znają prawo 
i.Ic-ndla, prawo dziedziczności? 
Przedstaw ia  się ono w  sposób na­
stępu jący: Jeżeli np. skrzyżo-

i p rzedstaw ic ie li blisko 10 ras. 
N a leży  wszystk ie rasy poznać, aże 
by móc wyrobić sobie pojęcie, jak 
w łaściw ie w ygląda Po lska pod 
względem  rasy.

*

Następny artykuł z  cyklu „Z a ­
gadki rasy“  zam ieścim y w  nume­
rze ju trzejszym . Będzie on nosił 
tytu ł „D o  jak ie j rasy należysz?** 
i pozw oli każdemu przekonać się 
o swej przynależności rasowej.

>cttróżui
s ? m n i o t r m

C o  s i e  s t a ł o ?
Mówmy otwarcie! Indzie bywają leniwi. Miłość jiiżnie* 

go nakazuje nam zatroszyr się o nich i dIaTego jćśli ktokol­
wiek z ludzi leniwych, mc będzie miał ochoty trudzie się 
i męczyć czytaniem całego dz,-ennika, aiech przeczyła ta— 
8 ttrome „AB C  - Nowin Codziennych** „Co się stało**. Jest 
to dziennik w dzienniku Streszczenie wszystkich aktual­
ności-. A  więc

W czora j był śn ieg i pogoda,
„ In try ga  i miłość** Schillera, 
polską Konwencję handlową 
Szmnbek z A u str ją  zaw iera ł 
Zaw ierać i naw iązywać 
chciał i sam Lava l —  był w  Rzym ie, 
zaś L itw a  chce zm iany od - valać 
w dotychczasowym  reżym ie.
Naogót jeanak spokojnie, 
z. w yją tk iem  Zagłębia Saary,
U Sary znów Gotlieb, na G ęs ie ! 
wybuchły aż dwa pożary 
W zn iec iła  ogień  zapałka —  
zapałki pochodzą ze Szwecji, 
gdzie w czora j pan Beck m in istet 
był na kró lew sk iej recepcji.
T o  była dyplom atyczna 
w izy ta  i podróż zamorska,
Zamorski genera ł K ord ian  
pudobno w yrzek ł się wojska 
i został szefem  po lic ji,
(w iadom ość pół - o fic ja ln a ) 
zaś o fic ja ln ie  wiadomo, 
że Past‘a znów jes t nahalna.
Pozatem  w y le li z R as ie ji 
p raw icow ego  Sm irnowa, 
w ieczorem  w  W arszaw ie  film  poiski:
Pankratka —  docz Pankratc-wa. M. L . K .

S p o r y  d y n a s t y c z n e  nn d w o r a c h  c a d y k ó w

Kopiec dynastii Słonimskiej

wem tw orzy ły  istną 
ras.

I  d latego dziś zastajem y ten 
stan rzeczy, że niema w  Europie 

jSaróau  o c z y s t y m  składzie ra­
sowym. K ażdy naród zaw iera  pew 
ną ilość ludzi z każdej spośród
ras zam ieszkujących Europę. N a - , newskiego możnaby uważać tylko 
tom iast zm ieszanie ras nie d o s z ło  za hipotezy, za oryg ina lną  koncep mieszaai>«§ 
do tego stopnia, żeby nie można , cję, gdyby prof. Gzekanowskiemu nym. Okami je s.ę, że M sy arm . 
było ustalić tego, co nazywam y nie- przyszło z pemocą odkrycie, noidąlna, austroarry.canska, srod- 
strukturą rasową danego n a ro - , rów n ież dokonane przez polską ‘ zitm nom orska m e rozszczepiają 

du, albo m ówiąc potoczn iej obli

m ieszaninę tw orzą jakby pomost m iędzy ra ­
są żółtą  i czarną.

Trzy  rrupy krwi —* 
trzy rasy

Śmiałe uogólnienia p ro f. Czeka-

ka różow ego i typ m ieszany roz­
szczepia się spowrotem  na typy 
pierwotne, czyli w  aanym przykła­
dzie, na b ia ły  i czerwony.

W  tern rozszczepianiu się nauka 
znajdu je możność sprawdzenia, 
czy dany typ rasowy jes t typem 

czy typem  pierwot- 
ż

naukę, trzech zasadniczych grup si ĵ p rzy krzyżowaniu, nie dają

czem r.asowem narodu. W  k a żd ym 'k rw i ludzkiej. T e  trzy  grupy krw i potomków nordyczny.h , laponot-i _ .. • t * _____x.. v .—
narodzie pev, ne rasy przeważają, 
a inne są w m niejszości

Żeby jednak określenie takie 
np. jak, że PoJacy składają się 
przew ażn ie z rasy nordyckiej i 
laponoidalnej m iało stroją wymo-

M  ar ek R  o mań ski

odpow iadają w łaśn ie trzem  za- dalnych, czy n igryekich. tylko po- 
sadniczym rasem. | tomków te j samej rasy. To znaczy,

A le  jak  już pow iedzieliśm y,.ra- że te rasy u t r w a l i ł y  s i ę  i 
sy ludzkie krzyżow ały się v  eią- dziś wszystk ie sześć ras trzeba 
gu tysiącleci, w ytw arza jąc  nie- uważać za rasy zasadnicze, 
zwykłą m ieszaninę rasową. Skrzy- J Czy wobec tego jesteśm y mie-

\Ye wczorajszymi „Hcincie** znaj­
dujemy opis ciekawej wr.Iki o suk­
cesję tronu cadyka ze Słonima, ja­
ka rozegrała się tam niedawno bez 
rozgłosu, lecz pomimo to z wielką 
zażartoćeią obu walczących stron.

Po zgonie cadyka, Samuela Zajla, 
chasydzi, jego „poddani11, rozbili się 
na dwa stronnictwa, z których jed­
no popierało najstarszego syna zmar­
łego cadyka, Lejbełę; który miesz­
kał w rezydencji, odziedziczonej 
przez jego o ea po przdkacb w Sło- 
r.iraie, a drugie obdarzało więksjsem 
zaufaniem młodszego syna, \bra- 
hemełę (Abram ka).

DWÓR BEB ABBAE.EM ELE 
«. N ie chcąc dopuścić do gorszących 
zatargów (cu a machlojko), młodszy 

j syn postanowił ustąpić starszemu i 
j założył własny konkurencyjny „ca- 
dykat'* w innem mieście. Piękny ten 
gest wywarł na chasydaeh wielkie 
wrażenie i zaczęli oni do ustępliwego 
reb Abrahamcło iśęiągać zc wszyst­
kich stron, podnosząc tem świet­
ność nowozałożonego dworu i roz­
nosząc sławę im ienia. cadyka.

Po pewnym czasie zmarł eadj k, o- 
s.iad’ y w Stommie. Rob x\brahamcłc 
pomimo to nic wprowadził się do o- 
próżnioaej przez śmierć'brata stoli­
cy dynastji w Słonimie, jionicważ 
obawiał się konfliktów z pozostałą

po bracie wdową i je j dziećmi ora." 
liczną świtą zmarłego, która zado­
mowiła sic w Słonimie. Na żądanie 
swych poddanych wprowadził się dc 
Baranowicz, gdzie dwór j<go zajaś­
niał jeszcze nięee.j olśniewającą sła­
wą, loez gdzie niestety spotkał go 
zgon.

ZM IERSCH D YN A S TJ I
Po jego zgonie, iano pretendent do 

tronu cadyka w Słonimie wystąpił 
j<go bratanek, noszący takie samo 
jak zmarły strój imię, Abrabamele. 
Niebawem pretendent zebrał koło 
siebie grupę zwolenników i zaczął 
umacniać swą pozycję. Akcja (a spo­
tkała się jednak z zaciekłym opo­
rom ze strony pewnej grupy ehasy- 
dów, zwolenników jego stryjecznego 
brata, w któ-rm, pomimo mło­
dego wieku (liczył zaledwie 18 ku), 
dopatrywali *ię wyjątkowe i mądro­
ści i świątobliwości i uważali ga za 
najodpowiedniejszego dziedzica ca­
dyków -kiego stolsa. >

W SO BO D żĄO A GV/I * \
Do młodego mędrka u lała się dr 

Irgacją- i zacgęła go tytułować ..rab- 
bjtu> Tu jodm.k młcdy mędrkee im- 
kazał swą skromność:

—  Co cbeeęie ode mnie.' eo? To 
’ a icsteni rabbi Mam ;a dmyć d’o- 
świade ’.cnia na. cadyka ? A  dlaczego 
w\ nie pójdziecie <lo mojego słry-

,fcczncgo brata, eo?
Niezwykła skromność, którą były 

laeechowaiie słowa młodego mędrca, 
ozniorła się daleko i podbiła mu 

tysiące serc chasyclów.
Niefortunny prawowity Iegitymi- 

styczny dzierżyeicl cadykowskiego 
stolc-a tv Słonimie został opuszczony 
przez dotychczasowych zwolenników. 
Zaćmiła go zupełnm sława stryjecz­
nego brata. Słonimski dwór opusto­
szał. Nieszczęsny reb Abrahamcło 
stał się berróboinym I Przybędzie 
jeszezć jeden bezrobotny c::-panują- 
ey na wygnaniu...
TTA JTIADRŻEJSZY Z M ĄD RYCH

W.kścsi o niczwvkłe.j mądrości. 
świątceUwchd i wszelkich cnotach 
nowego, 10-lctnicgo eadvka z Bara­
nowicz dotarły już do Bjiłepjstoku 
Co. znaczy do Białegostoku? One do­
tarły do. Cedzi, oiie dotarły do AYil- 
na, one dotarły do Warszawy! Mło- 
łęgo rrędrea otoczył liczny dwór od­
danych gnu chagydów Przemyślni 
irinPtro-.-.-łe-doradey wyszukali swr. 
■emu cadylrowi żonę ze słynnej dy- 
nkst i ced"ków w Alek---andi-owio 
ł.óddrim. Ze.p wnilo mu to koligacje 
z ne-'mweżujejsżeini Jwonuni eadj- 
ków! Deiś on sam należy już dó c- 
litv "O-aiig.k-y elita.

W tych ilniu ;h mledy inndrzoc -za- 
sze«yći swym pr/yjazdom Warszawę.

i— nr i i i i < i i  imi mu

e s :

P O P W O J M E  Z Y C I E  
f ś H E T Y  M 8 E L S E M

Ten człow iek, k tóry na skutek in form acyj udzielanych w yw ia  
dowi niem ieckiemu bez żadnego uczucia żalu, czy Ptoeci w ys ly ła ł 
na śm ierć całe bata ljcny i pułki rosyjskie, ten człowiek, który 
w  czase pobytu w  Polsce zdebył n iejedną kapitalną tajem nicę m i­
litarną państwa, króre udz c liło  mu gościny, ten człow iek, który 
nie doznał n igdy najm niejszych w yrzu tów  sumienia, który to, co 
robił, uważał za dobre —  wszystKie swe dochedy z upraw ianie 
szp iegostwa pośw ięcił ne ja im aż nę dla biednych dzieci.

N ie  p o tra fił przejść kclo żadnego dziecka, by m a pogłaskać go, 
nie przem ów ić od nie ;o k iku słów i nie wetknąć mu w  rączkę k il­
ku groszy  na cukierki. N igdy  nie odm awia! wsparcia biednej ko­
biecie, którą spotkał z dzieckiem  na ręku." K ażdy ubogo ubrany lub 
m izerny malec o w yb lad łe j twarzyczce, napiętnowanej znam ’ona- 
mi nędzy, panującej w domu, przyciąga ł jego  uwagę i p ro fesor 
W ran gel nie umiał cm 'n rć  go obojętnie. D zieci u l:cy budziły je ­
go litość. Podchodził do nich, gaw ędził z n 'cm i, udzielał -m rad 
i p rzestróg i obdziela ł je  p ien iędzm i, zdnbytemi pracą szp iegow ­
ską, pracą, Drzed którą w zdryga się w iększość ludzi, uważając ją  
za coś hańbącego.

Gdyby ktoś obserwował pro fesora  W rangla , w idyw ałyby go 
często, jak  wchodził do cukierni lub do sklepu z zabawkami, by 
jakiem uś obszarpanemu chłopcu kupić ciastko, którego smaku nie 
znał b iedny dzieciak, lub zabawkę, o jak ie j malec m ógł dotąd tyl­
ko marzyć, jak  o czemś niedoścignionem , rozp łaszcza jąc nosek 
o w ystaw ow ą szybę.

Często widyw ać można było w  barakach dla bezdomnych star­

szego pana o szpakowatych, dużych wąsach, który zachowywał się 
tak, jakby chciał najm niej zajm ować m iejsca w  św ieeie, jakby 
cheiał nawet w najm n iejszej m 'e rze  nikomu nie zawadzać, choć n i­
komu zaw-adzać nie mógł. Pan ow  z jaw ia ł się z n iespodziewaną 
pomocą, bezim ienny, nieuchwytny, i. 'b y  cień i stawał się czasem 
jakby zrządzeniem  Opatrzności, jakby niespodziewaną łaską losu, 
jakby nieoczekiwaną deską ratunku N iós ł pomoc dzieciom  na j­
biedniejszym  z najb icdn :ejszych, opróżn ia ł swe kieszen ie ze 
wszystk ich  pieniędzy, jak ie  posiadał, ućm kohał się blado, słucha­
jąc  podziękowań i zn ikał tak szybko i n iepostrzeżen ie, jak  się był 
z jaw ia ł, by znowu za czas jak iś  pow rócić niespodziewanie

I  dziwna rzecz. D ziec i nędzy i dzieci u licy zazw ycza j lękliwe, 
p odejrz liw e i n ieu fne wobec każdego obcego, zawsze gotowe 
p ierzchnąć niby stadko spłoszonych w róbli, nie zdradzały nigdy 
najm niejszych  obaw, ani żadnych odruchów nieu fności w  stosun­
ku do p ro fesora  W rangla , chociaż przew ażn ie w id zia ły  go po raz 
p ierw szy w  życiu.

D ziee :ęcym instynktem  w yczuw ały w  nim p rzy jac ie la , nie bu­
dziły  w  nich lęku jego  sumiaste wąsy, jego  oczy zawsze poważne 
i pow leczone m głą smutku i zadumy, oczy, które pozostawały nie­
mal niezm .enione, nie rozjaśn ia ły  się nawet wówczas, gdy uśmie­
chały się w arg i. W yczuw ały  w n m p rzy jac ie la  rozwalały g ładzić  
się po główkach, odpow iadały chętnie na zadawne przez n iego py­
tania i radośnie p rzy jm ow ały  jego  dary. N ie  przeczuw ały kim był 
ów  n iepozorny pan i nawet gdyby posiadały zdolność rozum ie­
nia, trudnoby im było pojąć, że człow iek  ten, okazujący im ty le  
dobroci, był zarazem  w rog iem  ich kraju, że to niem iecki szpieg 
w ykazyw ał ty le  m Jości i szczodrobliwości wobec biednych w ar­
szawskich dzieci. * ) ,

N iem al w szystk ie dziedziny życia  Anato la  W ran g la  były przez

* ) Robert Bcuec.rd w swej g lo j  ej tóiąice „Tammnice szpi 'gowstwa 
ang:c’.3k'ego“  opionjo agenta „Tnteiligence fe;-.Iee“ , noszęeego szyfre 
„X. B. 9“ . Pcd szyfre tą ukrnaał się' pastjS J- H. Hawkins. Duchowny 
ten, oddajęc olbrzymie usługi wywiadowi angioskiemu, całą swą wyso­
ką gażę szpiegowską rozdzielał między ubogich.

niego znakom icie zakonsp rowane przed okiem 'na trętów . Trudno 
też było odgadnąć, patrząc na niego i obserwując go, że ta jego  
manja opiekowania się i w sp ieram * błockach dzieci wypływała 
z głębszych pobud, k, żo na dnie tego pos,ępowania agenta obce­
go wyw iadu, kryla się prawdziwa tragcd.ja, jemu tyiko samemu 
wiadoma. 1

P ro feso r Anato l W rangel bolał nad losun każdego biednego, 
opuszczonego, zziębniętego, głodnego i obdartego dziecka, ponie­
waż ż jć ie  jego  m iało karty, których żadna siła nie byłaby w sta­
nie wymazać z jego  pr.mięei.

Anato l W rangel ukrywał tę swoją trngcd ję w  najta jn iejszych  
zakamarkach serca. W alczy ł z nią, chciał iq przenne, przekonywał 
samego siebie, że należy zatrzasnąć drzw i za przeszłością, że na- 
leżj’ po męsku zami:nąć"'i. zakończyć stare rachunki, że nie pomo­
że uparte powracanie do spraw, których biegu ju ż nie był w sta­
nie ani zmienić, ani odwrócić. Darem nie jednak zmagał się sam 
z sobą, daremnie chciał odpędzić myśli, które natrętne i bolesne 
w raca ły  często i sp raw ia lj, że ogarn ia ła  go bezsilna rozpacz. Je­
żeli mówi się, że każdy ma swego rebaka, który go toczy, że każdy 
nosi w  sobie czerw  nieszczęścia, to duszę pro fesora  W rang la  to­
czył w łaśnie taki robak.

Był gało wiekiem', który nigdy nie był w  n iezgodzie z samym 
sobą. był człow iekiem , który n igd j iije doznawał najm niejszych 
w yrzu t iw  sumień,a i k tóry zawsze uważał, że colcclwiek czynił, ro­
bił dobrze. Czułby się też zupełnie szczęśliwy przy swych małych
potrzebach, czułby się zupełnie zadowolony ze swego losu i z w y­
ników swej działalności szpiegowskiej, udyby nie to w-spomnienie, 
mimo uoraz bardziej rosnącego przedziału  lat, stale jednakowo ży­
we i stale palące, niby w ieczn ie  krwaw iąca rana.

N ie  mógł zapomnieć o tem, że nk zawsze byl tak samotny i opusz­
czony, jak  teraz. N :e m ogl zapomnieć o tem, że kiedyś   gdy był
znacznie m łodszy, gdy  starość wydawała się tak odległa, jakby by­
ła za siedmioma gón  mi i za siedmioma rzekami —  nie był na świa­
cie sam jeden, nie był bez domu i bez rodziny, lecz posiadał żonę 
i dziecko i c ieszył się takiom samem szczęściem, jakiem  cieszą
ńę tysiące i setki tys ięcy  ludzi. ( j j .  c> n.). \
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